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Z a n ie d b a n a d z ie d z in a
P o zn a ń , 4 . 7 .

D w ie  trzec ie n aro d u  p o lsk ieg o  ży - 
ją , w  n ęd zy , a  jed n ą z je j n a jisto t­
n ie jszy ch p rzy czy n je s t b ezw zg lędn y  
w y zy sk s to so w an y p rzez k ap ita ł 
p rzew ażn ie o b cy  i p rzez p o śred n ic ­
tw o  p rzew ażn ie ży d o w sk ie w o b ec p ra  
co w n ik a n a jem n ik a i d ro b n eg o  ro l­
n ik a , w o b ec m asy sp o ży w có w  i w y ­
tw ó rcó w .

N a o lb rzy m ich p o łac iach  R zeczy ­
p o sp o lite j ca ły p raw ie h an d e l w ie j­
sk i zn a jd u je s ię w ręk ach ży d o w ­
sk ich . P o śred n icy ży d o w scy tw o rzą  

ta jn e k arte le , k tó re u stan aw ia ją ce ­
n y  za a rty k u ły sp rzed aw an e p rzez  
ch ło p a  n a  ta rg u  i ja rm ark u . C en y te  

są  o czyw iśc ie  o  w ie le n iższe o d cen

P o lsce o p ie ra s ię p rzed e w sz y stk im  
n a  sp ó łd z ie lczo śc i.

R u sin i s tw o rzy li n o w y w P o lsce  
ty p sp ó łd z ie ln i: ro ln iczo - sp o ży w ­

czy ch . S p ó łd z ie ln ie teg o ty p u n a j­
sk u teczn ie j w y p ie ra ją p o śred n ic tw o  
ży do w sk ie , b o w iem  u m o ż liw iają ch ło  
p u k o rzy stn ą zam ian ę z iem io p ło d ó w  
n a a rty k u ły  sp o ży w cze , k tó rych sam  
n ie w y tw arza , i n a  w y ro b y p rzem y ­
s łu . W  sp ó łd z ie ln iach  ty ch u zy sk u je  

lep szą  cen ę za  sw o je p ro d u k ty  ro ln i­

cze i k u p u je k o rzy stn ie j, n iż u p o ­
średn ik ów  ży d o w sk ich . T o też sp ó ł­

d z ie ln ie te c ieszą s ię w ielk ą p o p u la r­

n o śc ią  i ro zw ija ją  s ię co raz p o o m yśl-  

n ie j.

P o lsk ich sp ó łd z ie ln i teg o ty p u

m a m y ty lE o ^ 6 , a  p o w in n o  ie f i b y iT  c z y m  —  n ie m a  m jJ e^ c a d la  d y ł^ a tt*

d z ies ięć razy  ty le . P o lsk i ru ch  sp ó ł­

d z ie lczy czek a ją o g ro m n e zad an ia .  

2 .3 7 8 ru sk im  sp ó łd zie ln io m sp o ży w -

czy m  i ro b o tm ezo -sp o ży w czy m  m o że­

m y p rzec iw staw ić ty lk o 1 .9 6 8 sp ó ł­

d z ie ln i p o lsk ich teg o ty p u . A  s to su ­

n ek  liczeb n y  lu d n ośc i ru sk ie j d o  p o l­

sk ie j p rzed staw ia s ię jak  1 :5 !

R o zw ó j sp ó łd z ie lczo śc i R u sin ó w  

je s t zas ług ą ich in te lig en cji. N asza  

m ło d a in te lig en c ja p ch a s ię  d o  u rzę ­

d ó w  i d o  w o ln y ch zaw o d ó w , n a to ­

m iast s tro n i o d h an d lu i n ie w id zi, 

jak o lb rzy m ie u słu g i m o g łab y o d d ać  

n aro d o w i i p ań stw u , p o św ięca jąc s ię  

p racy sp ó łd zie lcze j. L ecz w  h an d lu  

—  an i w  p ry w atn y m , an i w  sp ó łd z ie l

tó w , n ieu k ó w , b iu ro k ra tó w , d o k try -  

n eró w , w y g o d n is ió w , p o sad k o w iczó w ^  

L u d z ie teg o ty p u z ru jn o w ali m n ó ­

s tw o sp ó łd z ie ln i i zd y sk red y to w ali 

sp ó łd zie lczo ść p o lsk a - K iero w n ik ?  

sp ó łd z ie ln i w ń n en b y ć Id eo w cem , a  

m u si b y ć tęg im  fach o w cem . T ak ich

trzeb a w y ch o w ać , a m ateria łu lu d z ­

k ieg o w in na  d o sta rczy ć p rzed e w szy ­

s tk im m ło d a in te lig en c ja w ie jsk a . 

S p ó łd zie lczo ść  o tw ie ra  p rzed  n ią  m o ż  

liw o śc i, k tó ry ch n ie zn a jd z ie w  żad ­

n e j in m ej d z ied z in ie : m o żliw o ść s tw o ­

rzen ia  so b ie w arsz ta tu  p racy  i n iezłe j 

eg zy sten c ji, a jed n o cześn ie w y ży c ia  

s ię w  tw ó rcze j p racy  sp o łeczn o -g o sp o  

d arcze j. J . Ł

g ie łd o w ych . N ato m ias t cen y a rty ­

k u łó w  sp rzedaw an y ch ch ło pu , jak ­

k o lw iek  p o zo rn ie n isk ie , w  sam ej rze  

czy w ie lo k ro tn ie p rzew y ższa ją is to t­

n ą  w arto ść to w aru  w y tw arzan eg o w  

p o k ą tn y ch w y tw ó rn iach ży d o w sk ich . 

W  ten  sp o só b  ch ło p  je s t d w a  razy  b i­

ty : p rzy sp rzed aży sw y ch a rty k u ­

łó w  i p rzy  k u p n ie to w aró w , k tó ry ch

„ U M o J d  s ie d o św ia d c z e n ia h is to r y c z n e * '
Marszałek Edward imlgly - Rydz w Wilnie

W iln o , 4 . 7 . ty c h  o d d z ia łó w  u m ie ją  g o d n ie ż y ć i p r a c o - n e k , z g rz y ta ją c e n ie r a z O  lu fy z a r d z ew r a - 

.W c zo r a j w  W iln ie o d b y ły  s ię  u r o c z y sto - w a ć d la sw e g o ż o łn ie r sk ieg o p o w o ła n ia , ły c h k a r a b in ó w , a lb o  n a  k o śc ia ch  ja k ie g o ś

p o trzeb u je . A p raw ie ca ły zy sk z  

ty ch  tran sak cy j, w y n o szący se tk i m i­

lio nó w  z ło ty ch , id z ie d o  k ieszen i ży ­

d o w sk ich  p o śred n ik ó w i fab ry k an ­

tó w .

A le co  n as to  o b ch o d z i? — • zap y ta  

m o że C zy te ln ik p o zn ań sk i. — • U  n as , 

ch w ała  B o g u , p an u ją  in n e s to su n k i...

T ak , lecz m im o  to  je st to  i n asza  

sp raw a . S tan  rzeczy  is tn ie jący  w  in ­

n y ch d z ie ln icach n ie m o że n am  b y ć  

o b o ję tn y ch o ćb y d la teg o , że i m y  

m u sim y p o k ry w ać część k o sz tów  

szk od liw eg o p o śred n ic tw a i łu p ies t-  

w a, k tó re u trzy m u je  w ieś p o lsk ą n a  

p o z io m ie n ęd zy . D la teg o p łacim y  

w y ższe p o d a tk i, d la teg o  o b n iża  s ię o d  

la t p o z io m  g o sp o d arczy  i k u ltu ra ln y  

z iem  zach o d n ich . C ała P o lsk a b o ­

w iem  s tano w i jed en  o rg an izm  g o sp o  

d arczy , a w  g o sp o d arce n aro d o w ej  

d z ia ła p raw o n aczy ń p o łączo n y ch ,  

k tó re d ąży  d o  w y rów n an ia  p o z io m ó w . 

Jeś li p ro ces p o d n o szen ia s ię z iem  g o ­

sp o d arczo zan ied b an y ch n ie m a b y ć  

w  d a lszy m  c iąg u ró w n an iem  w  d ó ł  

P o lsk i A , m u sim y  p rzy czy n ić s ię jak -  

n a jw y d a tn ie j d o u zd ro w ien ia s to su n ­

k ó w  g o sp od arczo -spo łeczny ch w  in ­

n y ch d z ie ln icach , szczeg ó ln ie w  d z ie  

d ż in ie n a jb a rd z ie j tam zan ied b an e j 

a tak w ażne j, jak ą je s t h an d e l.

E k sp an sja k u p iec tw a w ielk o p o l­

sk ieg o  n a  w sch ód  i p o łu d n ie  p o w in n a  

d o zn ać jak na jw ięk szeg o p o p arc ia  

m o ra ln ego  i m ate ria ln ego sp o łeczeń ­

s tw a i rząd u . A le in ic ja ty w a p ry ­

w atn a sam a n ie ro zw iąże teg o p ro ­

b lem u , n ie u zd ro w i n aszeg o h an d lu  

w ew n ę trzn eg o  w  tak  szyb k im  tem p ie , 

jak ieg o w y m aga  k o n ieczn o ść . Jeszcze  

la ta u p ły n ą , zan im k u p iec tw o p o l­

sk ie b ęd z ie  d o ść liczn e i s iln e , ab y  

m o gło  p o d jąć sk u teczn ą w alk ę  z p o ­

śred n ic tw em  ży do w sk im . C zy m o że-

śc i p r ze k a za n ia  sz ta n d a r ó w  p u łk o w y c h  a r ­

ty ler ii 0 . K . III , a  n a stęp n ie  w r ęc z e n ia  M a r ­

sz a łk o w i Ś m ig łem u  • R y d zo w i d y p lo m ó w  

o b y w a te ls tw a  h o n o r o w e g o  w szy stk ich  g m in  

w o jew ó d ztw a w ileń sk ieg o . P o d cz a s ty c h  

u r o cz y sto śc i M a r sz a łe k Ś m ig ły -R y d z w y ­

g ło s ił n a stę p u ją ce p r z em ó w ie n ia ^

P R Z E M Ó W IE N IE !  _ _ _

p o d c za s  u r o cz y sto śc i p o św ię c en ia  sz ta n ­
d a r ó w .

„ A r ty łe rz y sc ff

W  c z a s ie p r ze sz łe j n a sz e j w o jn y , tu ta j  

w śr ó d  ty c h m u ró w , z a n im  je szc z e o sty g ły  

o n e z g w a r u b itew , o fia r o w a ło  sp o łe cz eń ­

s tw o n iek tó r y m  b iją cy m  s ię tu o d d z ia ło m  

sz ta n d a r y .

S p o łe cz e ń stw o lo  p a trz y ło w te d y n a  

w sp a n ia łą r e a liz a cję p o stu la tó w h o n o ru  

ż o łn ie r sk ieg o  i s łu ż b y O jc zy ź n ie .

D z ie ń  d z is ie jsz y  je st n a w ią za n ie m  d o  te j  

p ię k n e j w o jen r ie j tra d y c ji. Z a  c h w ilę  w r ęc z ę  

w a m u fu n d o w a n e p r z ez sp o łe cz eń stw o  

sz ta n d a r y . Z a n im  teg o  d o k o n a m , ż y c z ę w a ­

sz y m  o d d z ia ło m , a b y  te sz ta n d a r y , s ta le  

p r z eb y w a ją c  w śr ó d  w a s  i b ę d ą c  p o  w ie cz n e  

c z a sy św ia d k a m i, a  je d n o cz e śn ie su r o w y m i 

sę d zia m i, m o g ły  św ia d c z y ć , ż e ż o łn ier ze

o r a z ż e  p o n a d  sw e ż y c ie p o tra fią  c en ić  h o ­

n o r  i d o b r o  O jcz y z n y ^

P R Z E M Ó W IE N IE !  /

p o d c za s w rę cz en ia d y p lo m ó w  h o n o r o ­

w e g o o b y w a te ls tw a .  *

„ P a n ie w o je w o d o , sz a n o w n i p a ń stw o !

W  s ło w a ch , k tó r e tu  p r z e d  c h w ilą  u s ły ­

sz a łem , n a p o m k n ię to  o  w o jn ie . P a d ły  n a z ­

w isk a  w ie lk ic h  w o d z ó w , z w ią z a n y c h  z  p r z e  

sz ło śc ią W fle ń sz c z y z n y . S ta n ę ło  p r z e d n a ­

m i w sp o m n ien ie o sta tn ie j w o jn y , w  k tó r ej  

i ja  b r a łe m  u d z ia ł. T e n  te m a t w o jen n y , ż o ł­

n ie rsk i, p o d e jm u ję , g d y ż są d z ę , ż e je s t o n  

is to tn y m  m o ty w e m  w  te j c h w iłi, k tó r ą  d a n o  

m i d z iś w śr ó d  p a n ó w  p r z e ż y ć .

T a k  s ię z ło ż y ło , ż e trz y  c zw a r te w o jn y  

p o lsk ie j sp ę d ziłe m  to , p e łn ią c  sw o ją  ź o łn ie r  

sk ą  p o w in n o ść .

S k o ń c z y ła  s ię w o jn a , n a sta ł p o k ó j. P o l­

sk a  c a ła  s ta n ę ła  n a  p r o g u  n o w e g o  ż y c ia  —  

ż y c ia p o k o jo w e g o . P łu g i w a sz e w y r u szy ły  

o r a ć z iem ię p o d  n o w y  c h leb , —  p łu g i c ią ­

g n io n e w  te j p ie r w sz e j w io śn ie  p o k o ju  ta k  

c z ę s to  p r ze z z m a r n ia łe w  w o jn ie , w y n ę d z ­

n ia łe k o n ie w o jsk o w e, p łu g i —  ta k  c z ęs to  

tr ty k u ją c e n a  k o r z en ia c h  b u jn ie  p r z e z  w o jn ę  

w y h o d o w a n y c h  n a p o ła c h b r z ó ze k  i so se -

O M e  O b s z a  L e t li A k a d e a ilc k le l
L u d n o ść L id z b a r k a  z a sy p a ła  s tu d e n tó w  k w ia ta m i

L id z b a r k , 4 . I fP A T )

W  d n iu w czo ra jszy m  o d b y ło  s ię u ro ­

czy ste o tw arc ie cen tra ln eg o o b o au L eg n  

A k adem ick ie j w  L id zb ark u .

0  g o d z . 9 m in . 3 0  zo sta ła o d p raw io ­

n a p rzez n aczeln eg o  k ap e lan a m sza św ., 

k tó ry  w  p aru  s łow ach  p rzed staw ił żo łn ie  

rzo m  L eg ii A k adem ick ie j w arto ść p ro jek  

to w an e j w  o b o z ie p racy . P o n ab o żeń -

[to w a ły p rzy b yw ający m ak ad em ik o m  

^ sp o n tan iczn ą  o w ację , zasy p u jąc ich  k w ia

tam i. D o w ó d cę o b o zu p o w ita li zeb rara

n a ry n k u p rzed staw ic ie te m ie jsco w eg o  

/sp o łeczeń stw a, p o czy m  jed en z żo łn ie ­

rzy L . A  w y raził w  w m en iu  sw o ich  k o ­

leg ó w  p o d z ięk o w an ie za o k azan e p rzez  

m iasto se rce i sy m p a tię p rzy b y ły m ze  

w szystk ich  zak ą tk ó w  R . R . ak adem iko m .

m y czek ać tak  d łu g o? —  N ie . W y sił­

k i p o lsk ich k u p có w  —  p io n ieró w  n a  

z iem iach  o p an o w an y ch p rzez p o śred ­

n ic tw o ży d o w sk ie m u si w esp rzeć

» stw ie p o d n iesio n o flag ę n a zn ak o tw ar­

c ia  cen tra ln eg o  o b o zu , p o  czy m  d o w < )d ca  

o b o zu o d czy ta ł ro zk az n acze ln eg o  k o m en  

d an ia  L . A ^ , a n astęp n ie  żo łn ierze L . A .

sp ó łd z ie lczo ść .

C zy ż trzeba  w y k azy w ać , jak w aż ­

n y m  czy n n ik iem  ro zw o ju  g o sp o d arcze  

g o je st sp ó łd z ie lczo ść? F ak tem  je s t, 

że W ielk o p o lsk a sw ó j d aw n ie jszy  ro z  

k w it g o sp o d . a D an ia sw ó j d z is ie j­

szy d o b ro b y t zaw d z ięcza g łó w n ie  

sp ó łd z ie lczo śc i. F ak tem  je st, że s iła

p rzed efilo w a li p rzed d o w ó d cą o b o zu , b ę ­

d ąceg o w  to w arzy stw ie p rzed staw ic ie li 

m ie jsco w eg o sp o łeczeń stw a . W  d efila ­

d z ie i w  p rzem arszu  b ra ła u d z ia ł o rk ie ­

s tra  m ie jsco w ej s traży p o żarn ej.

,W  g o d z in ach  p o p o łu d n iow y ch o ficero  

w ie i żo łn ie rze L . A . p o m asze ro w ali w  

zw artym  szereg u d o m iasta , sk ład a jąc

js o s a o d a rc a a  N ie in o ó w ; i B n s in ó w  w  n m  w w to . W ie lk ie  łfe w  to d n o ś d  z g o -

Z  k o le i zab ra ł g ło s  b u rm istrz  m iasta  L id z  

b ark a p . P arzy b o k , p rzed staw ia jąc u czu ­

c ia jak ie o g arn ę ły m ieszk ań có w  m iaste ­

czk a n a  w id o k  p o lsk ie j m ło d z ieży  ak ad e ­

m ick ie j i w y raża jąc rado ść z k ró tk ieg o ,  

lecz cen n eg o w sp ó łży c ia u czestn ik ó w o -  

b o zu z m ieszk ań cam i, 1 ! !

W  zak o ń czen iu p rzem ó w i? s taro s ta  

d z ia łd o w sk i p . H o rw ath , jak o  g o sp o d arz  

g o szczące j z iem i. P o  w zn iesien iu o k rzy  

k ó w  n a  cześć w o jsk a, m iasta  i m ło d z ieży  

ak ad em ick ie j, s tu d en c i o d a& saą  n a  jan d B - 

d ^ aa rw e n w astą ., 1

ż o łn ie rz a .

P r ze sz ła  jed n a  z  d r a g ą  w io sn ą  p o k o fct , «  

jesz cz e tru d n o b y ło u w ie r z y ć , ż e is to tn ie  

w o jn a  s ię sk o ń c zy ła , ż e o to  ju ż jes t p o k ó j. 

D la te g o te ż d o W 2 2 r o k u  b y łem  d o w ó d cą  

a r m ii w  L id zie , a b y  b y ć n a  w sz e lk i w y p a ­

d e k g o to w y m , a b y c zu w a ć n a d sp o k o jem  

1 n a d  b e z p ie c z eń stw e m  te j w a sz ej r ien d  

w ile ń sk ie j . A le n łe ty lk o  m o ja  d łu g o tr w a ła  

s łu żb a  ż o łn ie r sk a  o d g r y w a  r o lę  w  m o im  n a *  

s ta w ien iu d o  z ie m i w ileń sk iej . J e s t je szc z e  

c o ś in n eg o , w a ż n ie jsz e g o . S p o śr ó d w ie k i 

ty c h  m o m e n tó w  w sp o m n ę  je d en  n a jw a żn ie j­

sz y : o to  to , k ie d y  p r zy b y łem  w  1 9 -ty m  r o ­

k u , w  sp o só b  w y ją tk o w y  z a m a n ife s to w a ło  

s tę u c z u c ie sp o łe c ze ń stw a  d la  ż o łn ie rz a , to  

p o  r « z p ie r w sz y  z o b a c z y łe m  w  c a łej p o tę ­

d z e i w sp a n ia ło śc i p r a w d ę: ż o łn ier za  i n a ­

r o d u .

D zię k u ją c M ^ ię c se r d ec zn ie z a se r ce , o -  

f ia ro w a n e  n r f w  te j c h w ili —  ja k  s ię w y ra ­

z ił p . w o jew o d a  —  m u szę  s tw ie r d z ić , ż e  p o  

ta m ty c h  w ra ż en ia ch  n ic  ju ż  n ie  m o że  z m ie ­

n ić  m o je g o  w e w n ę tr zn e g o  s to su n k u  d o  

le ń sz cz y z n y , i n a w et ta  p ię k n a  u r o cz y sto ść ,  

z a k tó r ą se r d ec zn ie d z ięk u ję , je st s tw ie r ­

d z en iem  s ta n u  fa k ty cz n eg o . B o  o b y w a te le m  

te j w a sz ej z ie m i c z u ję s ię ju ż o d d a w n a . —  

C z u ję s ię n im  je sz cz e o d ta m ty ch w o je n ­

n y c h  c z a só w  —  z a r ó w n o  n a  p o d sta w ie se n ­

ty m en tu ż o łn ie rsk ie g o , ja k te ż n a  p o d sta ­

w ie p r z eż y teg o  w sp ó ln ie je d n e g o  r o z d z ia łu  

n a sz ej w ie lk ie j h is to m . A  jes t to  h is to r ia  

ty m  sz c z e g ó ln a , ż e  je st  n ie z a p o m n ia n a . N a j­

b a r d z ie j b o w iem  c h a ra k ter y s ty cz n ą c e c h ą  

h r sto r n  je s t to , ż e  s ię  ją ła tw o  z a p o m in a .

B o  c z y m ż e m o żn a  w y tłu m a c zy ć , ż e n a ­

g r o d y w c ią ż  p o w ta r z a ją  p o p e łn io n e n ieg d y ś  

b łę d y , ż e w y k a z u ją te sa m e n a r o w y , ż e  

p o w r a c a ją n a d a w n o p o tę p io n e z łe d r o g i, 

m im o , ż e i to b łę d y , ś to  n a r o w y  ś to z łe  

d r o g i d a w n o  ju ż  z o s ta ły  p r z e z h is to r ię o c e ­

n io n e  i klasyfikowane — ta k  sa m o  ja k  z o ­

s ta ły  o k r e ś lo n e tr a g ic zn e n a stęp stw a ty c h  

b łę d ó w  i  n a r o w ó w .

P o w r a ca ją c o d  tó sB o r®  d o  te ra ź n iejsz o ­

śc i i  a b str a h u ją c  o d  m e j o so b y , p o z o sta w ia ­

ją c n a  u b o c z a  m o je ta k ie c z y  to n e  o so b is te  

p r z e ż y c ia , m u szę p a n o m  z a  jed n o g o r ą c o  

p o d z ięk o w w će — • O to  p ię k n a u r o cz y sto ść  

w o jsk o w a  n a P ła c a  P S a u d sk ie g o i is to tn y  

p o d k ła d  to g o  a a sz e g o d z is ie jsz e g o sp o tk a ­

n ia k a ż ę sp o d z iew a ć s ię , ż e w  N a ro d z ie  

P o lsk im  p e w n e d o św ia d c z e n r a h is to r y c z n e
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Masowe aresztowania w armii 
po ucieczce sowieckiego dygnitarza

i s tn ie n ia  a r m ii  c z e r w o n e j . W b r e w  p oTokio, 4. 7. (ATE)

G e n . Ł u s z k o w . s o w ie c k i k o m is a r z  

s p r a w  w e w n ę t r z n y c h n a D a le k im  

W s c h o d z ie , k tó r y  u c ie k ł z R o s j i d o  

M a n d ż u k u o , p r z y b y ł w  s o b o tę  d o  T o ­

k io  p o d  e s k o r tę , o f ic e r ó w  j a p o ń s k ic h .

U c ie c z k a j e g o  p r z y p is y w a n ę , j e s t  

w  T o k io  o d k r y c ie m  p r z e z  t a jn ę , p o l i ­

c ję s o w ie c k ę , p la n u z a m o rd o w a n ia  

S ta l in a  i o b a le n ia o b e c n e g o r z ę d u -  

J e d n y m  z g łó w n y c h  o r g a n iz a to r ó w  

z a m a c h u  m ia ł b y ć  Ł u s z k o w .

R z ą d  s o w ie c k i m a  b y ć z a a la r m o ­

w a n y  u c ie c z k ą  Ł u s z k o w a , p o n ie w a ż  

g e n e ra ł j e s t w  p o s ia d a n iu  s z e re g u  

w a ż n y c h  d a n y c h  o  t a jn y c h  p la n a c h  
w o js k o w y c h  Ż S R R .

U c ie c z k a s z e fa d a le k o w s c h o d n ie j  

e k s p o z y tu r y  N K W D  ( G P U ) Ł u s z k o ­

w a  - S a m o j  ło w ic z a  n a  t e r y to r iu m  m a n  

d ż u r s k ie , p o c ią g n ę ła z a s o b ą  r e p re ­

s je  i a r e s z to w a n ia  w ś ró d d o w ó d c ó w  

s o w ie c k ic h w o js k p o g r a n ic z n y c h  i  

f u n k c jo n a r iu s z y s o w ie c k ie j ' s łu ż b y  

b e z p ie c z e ń s tw a  n a  D a le k im  W s c h o ­

d z ie .

O g ó ln a l i c z b a  a r e s z to w a n y c h  m a  

w y n o s ić  k i lk a d z ie s ią t o s ó b .

W  C h a rb a r o w s k u  b a w ią  t r z e j w y ­

s ła n n ic y lu d o w e g o  k o m is a r z a  s p r a w  

w e w n ę t r z n y c h  J e ż o w a , k tó r z y p r o ­

w a d z ą  d o c h o d z e n ie w  s p r a w ie s e n ­

s a c y jn e j u c ie c z k i S a m o j ło w ic z a . A -  

r e s z to w a n i  w  z w ią z k u  z  ty m  f u n k c jo ­

n a r iu s z e  p a ń s tw o w i i p a r ty jn i w y s y ­

ł a n i s ą  n a ty c h m ia s t z C h a b a ro w s k a  

d o  M o s k w y .

W  z w ią z k u  z  ty m i r e p re s ja m i n a ­

l e ż y  p r z y p o m n ie ć , ż e  w  o s ta tn ic h  m ie  

s ią c a c h  w ie lu w y b i tn y c h d z ia ła c z y  

p a r ty jn y c h  i d o w ó d c ó w  a r m i i „ c z e r ­

w o n e j"  n a  D a le k im  W s c h o d z ie  z o s ta ­

ło  a r e s z to w a n y c h . W y m ie n ić  n a le ż y  

p ie r w s z e g o  s e k re ta r z a  k r a jo w e g o  k o ­

m ite tu  p a r t i i k o m u n is ty c z n e j n a  D a ­

l e k im  W s c h o d z ie  W a r e jk i s a  o r a z  j e ­

g o  n a s tę p c ę  S ta c e w ic z a . A r e s z to w a ­

n o  r ó w n ie ż  j e d n e g o  z  w y ż s z y c h  o f ic e ­

r ó w  s z ta b u  m a r s z . B lu e c h e r a  k o m b r y  

g a  W a s ie n c o w a . T e n  s a m  w r e s z c ie  

lo s  s p o tk a ł k o m is a r z a p o l i ty c z n e g o  

a r m ii „ c z e r w o n e j“  n a  D a le k im  W s c h o  

d z ie K r a w c z e ja  o r a z j e g o n a s tę p c ę  

M a z e p o w a . Z n ik n ą ł r ó w n ie ż  b e z  ś la ­

d u  d o w ó d c a  n a d m o rs k ie j g r u p y a r ­

m ii d a le k o w s c h o d n ie j L e w a n d o w s k i .

W ie lk ie  z a in te r e s o w a n ie  w  s to l ic y  

s o w ie c k ie j w z b u d z a ją  s p r z e c z n e  w ia ­

d o m o ś c i , c o  d o  m ie js c a  p o b y tu  m a r s z  

B lu e c h e r a .

Z o s ta ł o n  w e z w a n y d o M o s k w y  

p r z e d  m ie s ią c e m  i b r a ł u d z ia ł w  r o k o  

w a n ia c h  z d e le g a te m  c h iń s k im  C u n -  

F o . P o  ty c h  r o k o w a n ia c h  B lu e c h e r  

p o z o s ta ł w  M o s k w ie  i  o to r z y m a ł  z  l ą k  

K a l in in a  n a  K r e m lu s o w ie c k i m e d a l  

ju b i le u s z o w y , z o k a z j i 2 0 r o c z n ic y

Naczelnik z Min. Skarbu 

poniósł śmierć w katastrofie

G r u d z ią d z , 4 . 7 .

W  d r o d z e  z  W a r s z a w y  d o  G r u d z ią d z a  

p o n ió s ł ś m ie r ć w  k a ta s t r o f ie s a m o c h o d o ­

w e j n a c z e ln ik  w y d z ia łu  s łu ż b y  a k c y z o w e j  

M in is te r s tw a  S k a r b u , M ie c z y s ła w  K a s p r z y ­

c k i .

Ś . p . n a c z . K a s p r z y c k i j e c h a ł n a  o d b y ­

w a ją c y  s ię  w  G r u d z ią d z u  k u r s  s łu ż b y  a k c y -  

‘ z o w e j , w  k tó r y m  b r a ł u d z ia ł j a k o  w y k ła ­

d o w c a . Z  n ie u s ta lo n y c h  p r z y c z y n  s a m o c h ó d  

i e g o  w p a d ł d o  r o w u .

„Iskra*1 w Dubrowniku

B ia ło g ró d , 4 . 7 . ( P A T .)

P o ls k i ż a g lo w y  s ta te k  s z k o ln y „ I s k r a "  

p r z y b y w a ją c  z  O r a n o  z a w in ą ł 3  b m . o  g o ­

d z in ie  8  r a n o  d o  d u b r o w n ic k ie g o  p o r tu  n a  

G r u z u . D o w ó d c a  s ta tk u , k a p i ta n  U m e c k i ,  

w  to w a r z y s tw ie  a t ta c h e  w o js k o w e g o  w  B ia -  

ło g r o d z ie p p łk . W a s ile w s k ie g o  z ło ż y ł w i ­

z y ty  d o w ó d c y  m ia s ta  i p r e z y d e n to w i .

O  g o d z . 1 2 p r e z y d e n t m ia s ta R u d z e r -  

B a s a n o w ic z  i k o m e n d a n t m ia s ta  g e n . W u -  

k o w ic z r e w iz y to w a l i d o w ó d c ę  „ I s k r y " n a  

s ta tk u .

P o  p o łu d n iu  z a ło g a  „ I s k r y ”  z w ie d z i ła  o -  

k o l ic e  D u b r o w n ik a . „ I s k r a " p o z o s ta n ie n a  

w o d a c h  ju g o s ło w ia ń s k ic h  8  d n i .

g ło s k o m , j a k o b y  m a r s z . B lu e c h e r  p o  
o t r z y m a n iu o d z n a c z e n ia o d je c h a ł  

d o  C h a b a r o w s k a , p o z o s ta ł o n  w  M o ­
s k w ie  n a d a l . O b e c n ie  k u r s u ją  p o g ło ­

s k i , ż e  m a r s z . B lu e c h e r  o d b y w a  l i c z n e  
k o n f e r e n c je z k o m is a r z e m  p o l i ty c z ­
n y m  M e c h l i s e m  i d o b r a ł s o b ie  l ic z n ą  

Sfrnszna Kofnstrofa Minochotlo(i)o
Sędzia z Łodzi zabity - Kilku ciężko rannych

- Łódź, 4 . 7 .

N a  s z o s ie p o m ię d z y S ie r a d z e m  

Z d u ń s k ą  W o lą w y d a r z y ła s ię t r a ­

g ic z n a  w  s k u tk a c h  k a ta s t r o f a  s a m o ­

c h o d o w a .

S a m o c h ó d  j a d ą c y  z  Ł o d z i , p r o w a  

d z o n y  p r z e z  s z o fe r a  Z ię tk a  S ta n is ła ­

w a , p r z y  m ija n iu  f u r m a n k i ,  z  p o w o d u  

m a łe g o  p o la  w id z e n ia , w p a d ł n a  j a ­

d ą c y  z  d u ż ą  s z y b k o ś c ią  s a m o c h ó d  z  

S ie ra d z a , p r o w a d z o n y p r z e z K a z i ­

m ie r z a T r ę b a c z a . S k u tk i z d e rz e n ia  

b y ły  s t r a s z n e . O b a  w o z y  z o s ta ły  n ie ­

m a l d o s z c z ę tn ie  d r u z g o ta n e . J a d ą c y  

w  łó d z k im  s a m o c h o d z ie s ę d z ia  s ą d u

(DspAlny front PololiftD w Czechosłowacji
Nieprawdziwe pogłoski o rozdwojeniu polityki polskie]

Mor. Ostrawa, 4 . 7 . ( P A T )

W o b e c  p o g ło s e k , j a k ie  u k a z a ły  s ię  w  

p r a s ie  c z e s k ie j i c z ę ś c io w o  w  p r a s ie  n ie ­

m ie c k ie j , w  z w ią z k u  z  o s ta tn im i r o z m o ­

w a m i p r e m ie r a  H o d ź y  z  p r z e d s ta w ic ie la ­

m i lu d n o ś c i p o ls k ie j , j a k o b y  p o ls k i c z ło ­

n e k s e jm u k r a jo w e g o  w  B e r n ie K a r o l  

J u n g a  b y ł w  p r z e c iw s ta w ie n iu  d o  t e n -  

d e n c y j p o l i ty c z n y c h  p o s ła  W o lf a  z d e c y ­

d o w a n y m  a k ty w is tą  i r e p re z e n to w a ł  k ie ­

r u n e k  u g o d o w y , p o s e ł J u n g a  z ło ż y ł n a  

ł a m a c h  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ” n a s tę p u ­

j ą c e  o ś w ia d c z e n ie :

„ O ś w ia d c z a m ,  ż e  j a k o  c z ło n e k  Z w ią z ­

k u  P o la k ó w  w  C z e c h o s ło w a c j i u z n a ję  ty ł

k o  j e d y n y  k ie r u n e k  p o l i ty c z n y  m n ie j s z o ­

ś c i . to  j e s t k ie r u n e k  Z w ią z k u  P o la k ó w ,  

u z g o d n io n y  w  k o m i te c ie  p o r o z u m ie w a w ­

c z y m  z  P o ls k ą  S o c ja l i s ty c z n ą  P a r t ią  R o ­

b o tn ic z ą . U z n a ją c k o m i te t p o r o z u m ie ­

w a w c z y  s t r o n n ic tw  p o ls k ic h w  C z e c h o ­

s ło w a c j i , k tó r e g o  j e s te m  c z ło n k ie m , z a  j e  

d y n ą  r e p r e z e n ta c ję  p o l i ty k i c a łe j lu d n o ­

ś c i p o ls k ie j , z a s t r z e g a m  s ię s ta n o w c z o  

p r z e c iw k o  w s z e lk im  u s i ło w a n io m  o b c y c h  

c z y n n ik ó w  n a d u ż y w a n ia  m e g o  im ie n ia  i  

s ta n o w is k a  d la  w y w o ła n ia  p o z o r ó w  r o z ­

d w o je n ia w  p o l i ty c e  p o ls k ie j g r u p y  n a -

r o d o w e j w  C z e c h o s ło w a c j i . ’ *

W Czechosłowacji bez zmian
Wszystko kończy się na rozmowach i uściskach rąk

M o r . O s t ra w a , 4 . 7 . ( P A T .)

„ D z ie n n ik  P o ls k i" o m a w ia  w  a r ty k u le  

w s tę p n y m  w e w n ę t r z n e  p o l i ty c z n ą  s y tu a c ję  

C z e c h o s ło w a c j i w  z w ią z k u  z  to c z ą c y m i s ię  

r o z m o w a m i n a  t e m a t s ta tu tu  m n ie j s z o ś c io ­

w e g o ) .

P is m o  tw ie r d z i , ż e  m im o  s z e r e g u  r o z ­

m ó w  m ię d z y  c z ło n k a m i r z ą d u  a  p r z e d s ta ­

w ic ie la m i p o s z c z e g ó ln y c h  g r u p  n a r o d o w o ­

ś c io w y c h , s p r o w a d z a ją c y c h  w y m ia n y  z d a ń ,  

f o r m a ln y c h  p r z y r z e c z e ń  i k u r tu a z y jn y c h  u -  

ś c is k ó w  r ą k , s y tu a c ja  n a r o d o w o ś c io w a  p o -

politycznym

. W  kolach politycznych, jak donosi 
Agencja „Kabel” lansowana jest obecnie 

wiadomość, iż ostatnią niedzielę marsza­
łek Sławek spędził w swym majątku w 

Racławicach, dokąd przybyło również 

kilkunastu najbliżej z nim współpracują­
cych parlamentarzystów. W  czasie po­
gawędki jeden z obecnych wybitnych se­
natorów w związku ze zbliżającą się elek 

cją Głowy Państwa wyrazić miał zdanie 

w obecności marszałka Sławka, iż jako 

ewentualnych kandydatów można wymię 

nić pięciu Wielkich Piłsudczyków: Pana 

Prezydenta R. P. prof. Mościckiego, P. 
Marszalka Śmigłego Rydza, P. Marsz. 
W. Sławka, P. Gen. Sosnkowskiego i P. 
Mrsz. Prystora.

• * •

W  kolach parlamentarnych zwraca 

się ostatnio uwagę na zacieśnienie się sto 

sunków między Stron. Pracy a Stron. 
Ludowym. Sprawa ściślejszej współpra­
cy ustalona podobno została na konfern- 

cji emigrantów politycznych, która to 

konferencja miała się odbyć w połowie 

czerwca w Pradze.

Na dzień 8 lipca zostało zwołane do 

Warszawy posiedzenie N. K. W . Stron­
nictwa Ludowego, na którym omówione 

beda snrawu oraanizacyjne^

g r u p ę  w s p ó łp r a c o w n ik ó w ,  z  k tó r y m i  

u d a ć  s ię  m ia ł  d o  C h a b a r o w s k a . T y m  
c z a s e m  d o  C h a b a r o w s k a  m a r s z . B lu e  
c h e r  d o ty c h c z a s  n  e  p r z y b y Ł  W s k u ­
t e k  t e g o  p a n u je  p r z e ś w ia d c z e n ie , ż e  
o d b y w a  o n  o b e c n ie  in s p e k c ję  o d d z ia ­
łó w  a r m ii c z e r w o n e j w  M o n g o l i i z e ­

w n ę tr z n e j .

g r o d z k . w  Ł o d z i I z y d o r F ic h te n h o lc  

z o s ta ł z a b ity  n a  m ie js c u , j e g o  to w a ­

r z y s z  a d w . N ip p e  o d n ió s ł l ż e j s z e  r a ­

n y . S z o f e r Z ię te k S ta n is ła w z o s ta ł  

c ię ż k o  r a n n y . C ię ż k o r a n n y z o s ta ł  

r ó w n ie ż  s z o f e r w o z u  s ie r a d z k ie g o  K a  

z im ie rz  T r ę b a c z . T r z e j j e g o  to w a r z y ­

s z e , m ie s z k a ń c y S ie r a d z a , o d n ie ś l i  

l ż e j s z e  r a n y .

Z w ło k i s ę d z ie g o  F ic h te n h o lc a  p r z e  

w ie z io n o d o k o s tn ic y w  S ie r a d z u .  

A d w . N ip p e  p r z e w ie z io n y z o s ta ł - d o  

Ł o d z i , a  d w a j s z o f e r z y  w  s ta n ie  c ię ż  

k im  d o  s z p i ta la  w  S ie r a d z u .

[ z o s f a je  j e s z c z e  d o  d z iś w  s f e r z e  m g l is ty c h  

i  n ie s k o n k r e ty z o w a j iy c h  p r o je k tó w . D o  d z iś  

n ie  w id a ć , b y  d o s z ło  d o  u z g o d n ie n ia , lu b  

c h o ć b y  ty lk o  d o  z b l iż e n ia  p o g lą d ó w  m ię ­

d z y  d o m a g a ją c y m i s ię , a  m a ją c y m i d a ć . S y ­

tu a c ja  j e s t  o  ty le  c ię ż k a , ż e  j e ż e l i s ta tu t  m a  

z a g w a r a n to w a ć b y t C z e c h o s ło w a c j i w  j e j  

o b e c n y c h  g r a n ic a c h , to  m u s i n a s tą p ić  z u ­

p e łn a  r e k o n s t r u k c ja p o d s ta w  u s t r o jo w y c h  

p a ń s tw a  n a r o d o w o ś c io w e g o  w b r e w  d o ty c h ­

c z a s o w e j f ik c j i  p a ń s tw a  n a r o d o w e g o . Z a te m  

p o w in n a  n a s tą p ić  z a s a d n ic z a  z m ia n a  k o n ­

s ty tu c j i . T y m c z a s e m  s to s o w a n e  w  d a ls z y m  

c ią g u  b e z  z m ia n  p r z e z  w ła d z e  a d m in is tr a ­

c y jn e  m e to d y  u c is k u  n a r o d o w o ś c io w e g o  n ie  

w s k a z u ją  n a  to , b y  w s z ę d z ie  w  C z e c h o s ło ­

w a c j i  z d a w a n o  s o b ie  s p r a w ę  z  p o w a g i s y tu ­

a c j i i k o n ie c z n o ś c i z a s a d n ic z e g o  z a ła tw ie ­

n ia  z a g a d n ie n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  g r u p  n a r o -  

d o w o ś c io w y c L

DEMARCHE

W. BRYTANII i FANCJI

- • -  L o n d y n , 4. 7 . ( P A T .)

D z ie n n ik i a n g ie l s k ie  p o d a ją , ż e p o s e ł  

b r y ty j s k i w  P r a d z e  N e w to n  d o k o n a ł w  s o ­

b o tę  d e m a r c h e  u  r z ą d u  c z e c h o s ło w a c k ie g o , 

z a p y tu ją c  o f ic ja ln ie  p r e m ie ra  H o d z ę , k ie d y  

s ta tu t m n ie js z o ś c io w y  z o s ta n ie  o g ło s z o n y  i  

d o r a d z a ją c p r z y s p ie s z e n ie p e r t r a k ta c ji z  

N ie m c a m i s u d e c k im i . P o d o b n ą d e m a r c h e  

d o k o n a ł  w  p ią te k  p o s e ł f r a n c u s k i .

Zgon Zuzanny Lenglen
P a r y ż , 4. 7 . ( P A T .)

Z u z a n n a  L e n g le n  z m a r ła d z iś o  g o d z .  

7  r a n o .

400 rocznica Morszyna
M o r s z y n , 4 . 7 . ( P A T .)

W  M o r s z y n ie  o d b y ła  s ię  w c z o r a j u r o ­

c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  n o w e g o  g m a c h u  D o ­

m u  Z d r o jo w e g o  p o łą c z o n a  z  o b c h o d e m  4 0 0 -  

l e tn ie j r o c z n ic y  n a d a n ia  p ie r w s z y m  w ła ś c i ­

c ie lo m  M o r s z y n a p r z y w i le ju e k s p lo a to w a ­

n ia  s o l i .

Cholera w Chinach
P e k in , 4 . 7 . ( P A T .)

W  T u n g s z a n g  S z e n  w  o d le g ło ś c i 2 5  k m .  

n a  p ó łn o c n y  z a c h ó d  o d  K a if e n g f u  n a  t e r e ­

n a c h  o b ję ty c h  p o w o d z ią  r z e k i H o a n g h o  w y ­

b u c h ła  s i ln a  e p id e m ia  c h o le r y . N a  d o tk n ię ­

ty m  e p id e m ią  o b s z a r z e  m ie s z k a  o k o ło  5 ,0 0 0  

lu d z i . D o ty c h c z a s  p r z e c ię tn ie  w  k a ż d e j r o ­

d z in ie  z a n o to w a n o  1 w y p a d e k  ś m ie r c i .

Lot dookoła świata
W ic h i ta , 4 . 7 . ( P A T .)

0  g o d z , 2  w  n o c y  w y lą d o w a ł tu  H u g h e s  

H o w a r d , k tó r y  w  to w a rz y s tw ie  n a w ig a to ­

r ó w  i r a d io te le g r a f i s ty  o d b y w a  lo t d o o k o ła  

ś w ia ta .

Na wiJnokręgu
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Stracenie Ben JosefaXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P r t w a  hMowa przeiyla nielada sen-NMLKJIHGFEDCBA 
sacj^. Żydowski (anonimowy) komitet 
Synów zemsty” zagroził Imperium Bry­
tyjskiemu rewoltą i powstaniem wszyst­
kich żydów, gdyby Anglia „odważyła się 
uczynić cośkolwiek Ben Josefowi", żydo­
wi z Łucka, obywatelowi palestyńskiemu.

Na drugim znów froncie wszyscy od­
znaczeni orderami brytyjskimi żydzi 
wnieśli wspólne podanie do najwyższego 
komisarza z prośbą o ułaskawienie — 
współwyznawcy.

(W międzyczasie stracono bez zacho­
du dwóch Arabów — osądzonych na 
śmierć za to samo przestępstwo, które 
popełnił Ben Josef.)

Biedna ta Anglia — pomyśleli so­
bie czytelnicy gazet — doigrała się afery 
na tej opiece nad żydostwem i kto wie, 
co stanie się z jej imperium — gdy ży­
dzi zrobią powstanie. To też przez współ 
czucie z Anglią wszyscy byli pewni, że 
nastąpi kapitulacja wysokiego komisarza 
przed takimi groźbami i Ben Josef — 
będzie dalej strzelał bezkarnie do Ara­
bów. Inni czynili zakłady o życie Jo­
zefa — bo najstarszy człowiek nie pa­
mięta, by na kontynencie stracono żyda 
prawomocnym wyrokiem, choć o morder 
siwa i zabójstwa sądzonych było wielu.

A jednak. Stracono. Zimna krew 
tego komisarza zwyciężyła. Imperium

N A  P O W S Z E C H N Y C H  I  S T A Ł Y C H  
Ś W I A D C Z E N I A C H  
O P R Z E Ć  T R Z E B A  

R O Z B U D O W Ę  F L O T Y  W O J E N N E J !

brytyjskie wytrzyma inne jeszcze gesty 
żydostwa światowego z tego tytułu.

Dla Polaka dziwnie brzmią te enun­
cjacje- Od 2000 lat pierwszy żyd dal 
głowę za swą palestyńską ojczyznę — i 
taki powstał gwałt w prasie świata. Któ 
ryż naród szedł po różach do wolności.
Nie zawsze trąbki jerychońskie otwierać 
będą żydom wrota obcych twierdz.

Najgorsze, skutki tej egzekucji mogą 
być dla naas, bo wstrzymać mogą wyj­
ście z Polski owych tysiąca żydów, któ­
rzy mają podobno zorganizować pochód 
do Palestyny, pieszo -— lądami — dla 
propagandy i legalnie — po nieudałej 
imprezie zeszłorocznej tego typu. Prze­
straszą się Hebrejczykowie losu Ben Jo­
sefa i.^. odwołają swój exodus.

Należało zatem może przyłączyć się 
do protestów ^Synów zemsty”?

J Wtez.

___ IWtaW. '«BKi 'WnPaM-i'

P O  S E J M I E  K O B I E C Y M
—  P o r a a ń , 4 . 7 .

Po szeregu dni © aM zo intensywnych 
obrad zakończony zastał Kongres Społe- 
czno-Obywatelskiej Pracy Kobiet.

Kongres ten skupił 41 organizacji, w  
których skład wchodzi 500.000 kobiet 

/polskich. Program prac kongresu objął 
wszystkie dziedziny życia społecznego, 
odczyty, referaty i dyskusje dotyczyły 
wszystkiego, co interesować m oże w obe­
cnej naszej rzeczywistości kobietę - oby­
watelkę.

Główne zadanie tego kongresu usta­
liła M arszałkowa Piłsudska w swym  
przem ówieniu, zam ykającym  obrady kon  
grosowe. „Kobiety —  powiedziała —  
m uszą m ieć wiarę wo własne siły, m uszą 
zwiększyć ilość swych organizacyj oraz 
wyrobić w kobiecie wysokie poczucie o- 
bywatelskie."

Uprzedziła zarazem M arszałkowa Pil-

sudska zarzut, jaki m ógłby takiemu zrze 
szaniu  się kobiet być postawiony z tej ra  
cji, że przecież Polska po wskrzeszeniu  
swej państwowości stanęła na gruncie 
równouprawnienia. Pocóż zatem osob­
ne zrzeszanie się, jeśli kobiety w Polsce 
zdobyły pełnię równouprawnienia? Na 
to odpowiedziała przewodnicząca kon­
gresu, M arszałkowa Piłsudska, iż „zrze­
szenie się kobiet jest konieczne wobec fak  
♦u, że równouprawnienie nie jest zawsze 
przestrzegane w praktyce” .

Ale nie tylko ten fakt wpływa na ko­
nieczność akcji zrzeszeniowej wśród ko­
biet polskich. Słusznie podkreśliła Pani 
M arszałkowa, że dalecy już jesteśm y od  
czasów, kiedy rola kobiety ograniczała 
się do rob m atki Dziś m a ona do speł­
nienia szereg zadań społecznych i oby­
watelskich. Że np. wskażem y na zagad ­
nienie obywatelskie w stosunku do opu­

ZMe lest boMctueiii społecznym
Nie ma chorób nie do wyleczenia

N i e  l a k  d a w n o  s t o s u n k o w o  r o z p o w s z e e h  

n i o n e  b y ł o  m n ie m a n ie , ż e  j e ś l i k t o ś  i  p o *  

ś r ó d  a r m i i p r a c u j ą c y c h  z a p a d ł n a  g r u ź l i c ę ,  

n a  r a k a , n a  o s t r ą  a n e m ię , z a t r u c i e  w e w n ę ­

t r z n e  e t c . u w a ż a ł s a m  s i e b i e  z a  n i e u l e c z l -  

n ł e  c h o r e g o . N i e  t y lk o  s a m  c h o r y , a ł e  ł  o t o ­

c z e n i e , k r e w n i , z n a j o m i z b y w a l i w s z e l k ie  

r a d y  m a c h n i ę c i e m  r ę k i . —  T r u d n o , n i e  m a  
c o  r o b i ć , l e c z y ć  t a k ą  c h o r o b ę ?  —  N a  t o  

n i e  m a  ś r o d k ó w , b ę d z ie  c o  B ó g  d a !

T a k  s i ę  m ó w i ło  i t a k  s i ę  t e ż  r o b i ł o , l .  J . 
n i e  r o b i ł o  s i ę  n i c , a b y  c h o r o b ę  z w a lc z y ć . I  

s k u t k i b y ł y  ł a t w e  d o  p r z e w id z e n i a : c h o r o ­

b a  u l e c z a l n a  a ł e  n i e  l e c z o n a  a l b o  l e c z o n a  

z b y t  p ó ź n o  s t a w a ł a  s i ę  n i e u l e c z a l n ą  i c h o ­

r y  p o  d ł u g i c h  c i e r p i e n i a c h  p r z e n o s i ł s i ę  n a  

t a m t e n  ś w i a t  , h  - «

s i e  w i e r z ą c  i  n i e  w ie d z ą c  o  m o ż l i w o ś c i a c h  
w y le c z e n i a  s i ę , u w a ż a n o  c h o r o b ę  z a  n i e u ­

l e c z a l n ą  a  w a lk ę  z  n i ą  z a  b e z n a d z ie j n ą .

T a k  b y ł o  j e s z c z e  d o  n i e d a w n a . A ł e  d z i ­

s i a j z m i e n i ł o  s i ę  d u ż o  n a  l e p s z e  i z m i e n i a  

s i ę  c o r a z  b a r d z i e j . P ę d  d o  k o r z y s t a n i a  z  

w i e d z y  i  p o m o c y  l e k a r s k ie j w z r a s t a  c o r a z  

b a r d z ie j , m o ż l i w o ś c i l e c z e n i a  d l a  n a j s z e r ­

s z y c h  m a s  p r a c u j ą c y c h  s ą  c o r a z  w ię k s z e .  
G łę b o k ą  p r z e m i a n ę z a w d z i ę c z a ć n a l e ż y  

d z ia ł a l n o ś c i  i  p r a c y  u ś w ia d a m ia j ą c e j  u b e z -  

p i e c z a l n i s p o ł e c z n y c h , k t ó r e u d o s t ę p n i ł y  
k o r z y s t a n i e  z  j a k  n a j s z e r z e j p o j ę t e j i s t o ­

s o w a n e j p o m o c y  i o p i e k i l e k a r s k ie j . D z iś  

w i ę c  k a ż d y  w ie , ż e  c z y  g r u ź l i c a , c z y  r a k ,  

c z y  i n n a  c h o r o b a  j e s t  u l e c z a l n a ,  o  i l e  w c z e ­

ś n i e  z o s t a n i e  s t w ie r d z o n a  i l e c z o n a . D z iś

szczonydi dzfed, na ktm feczndSĆ U|ftlS  
nad m łodocianym i, na w s p ó ł p r a c ę  r e  
szkołami zawodowym i, na współutfcĆB®  
w służbie obrony państwa, na wzm oże- 
nfe zainteresowania kobiet p i a t a m i  w  
parlam encie i sam orządach itd.

Jest zatem  olbrzym ia skała prae f zs h  
tateresowań, którym zadość uczynić m o ­

że tylko kobieta o wysokim  poczudn dbr 
watelskim , a szkołą tej obywatelskiej pre  
cy m oże być tylko udział w  zespołach, o -  
bejm ującyoh wszystkie warstwy ładno  
ści, docierających do wszystkich k o b i e t ,  
gdziekolwiek m ieszkają w  c a ł y m  k r a j u  1  
jakiekolwiek stanowisko w  społeczeń­
stw ie zajmują.

Bo naród polski zawsze odnosił atę 
do kobiety i jej posłannictwa —  nie t y t ­

ko m acierzyńskiego, ale i społecznego — • 
pozytywnie i ufnie. Rola kobiety była  
zawsze wielką w życiu polskim . „M yso- 
ginizm " i antyfem inizm ” nigdy nie ce­
chowały społeczności polskiej. Gdy nie 
śniło się jeszcze nikom u o „ruchu fem i­
nistycznym” , o „em ancypacji kobiet** —  
wpływ kobiet na życie zbiorowe, na res 
publica” był bardzo wielki* Świadczą  
o  tym  wym ownie nasze dzieje. W  stule­
ciu niewoli i w walkach o niepodległość  
tobiety —  od Em ilii Plater po przewod ­

niczącą zamkniętego właśnie kongresu  
kobiecego —  ważki wpływ wywarły.

To też u nas nie były potrzebne su- 
^rażystki” , obyło się też bez walk „em an ­
cypacyjnych** —  z chwilą wskrzeszenia 
państwa bez sprzeciwu i bez targów ko- 
ńety otrzym ały pełnię praw obywatel­

skich, ustawowo zapewnione równoupra 
nienie. 0 które jeszcze w szeregu kra­
jów , że wym ienim y np. Francję, bezsku­
tecznie walczyć m uszą.

Ostatni sejm kobiecy, właśnie zakoń­
czony, rozpatrzył całokształt zagadnień, 
interesujących każdą obywatelkę pań­
stwa, i ujął je w szereg konkretnych  
wniosków.

W l e n  s p o s ó b  u b y w a l i  s p o ł e c z e f l s ł w u  l u ­

d z i e  m ł o d z i , w  s i l e  w ie k u , z d o l n i  d o  p r a c y ,  

p o ż y t e c z n i  p r a c o w n i c y .  W  t e n  s p o s ó b  r o d z i ­

n y  t r a c i ł y  s w o ic h  ż y w f c i e f i i  p o z o s t a w a ł y  

n a  ł a s c e  l o s u . I  t a k  s i ę  d z i a ło  n i e  d l a t e g o ,  

a b y  w i e d z a  m e d y c z n a  m e  m i a ła  w  s w o i m  

a r s e n a l e  s k u t e c z n y c h  ś r o d k ó w  i m e t o d  
z w a ł c z a n ia n a j n ie b e z p ie c z e n ie j s z y c h  c h o ­

r ó b , l e c z  j e d y n ie  z  t e j  r a c j i , ż e  a l b o  o d w o ­

ł y w a n o  s i ę  d o  p o m o c y  l e k a r z a  z b y t  p ó ź n o ,  

g d y  g r u ź l i c a  n p . c z y  r a k  p o c z y n i ł y  j u ż  z a  
d a l e k o  s i ę g a j ą c e  s p u s t o s z e n i a  i z m ia n y  w  

o r g a t n iź m ie , ł u b  t e ż  p o  p o r s t a  c f i a t e g o . ż a

t e ż  w i e  k a ż d y , ż e  n i e k t ó r e  c h o r o b y ,  j a k  n p .  
g r u ź l i c a  n i e b e z p ie c z n e  s ą  n i e  t y lk o  d l a  c h o ­

r e g o  a l e  i  d l a  o t o c z e n ia ,  ż e  m e  l e c z o n e  s i e ­

j ą  z a r a z k i  n a o k o ł o .

D w t e  p l a g i s p o ł e c z n e  —  o b o j ę t n o ś ć  n a  
c h o r o b ę  i  n i e m o ż n o ś ć  l e c z e n i a  s i ę  —  z o s t a ­

ł y  s z c z ę ś l iw ie  d z i ę k i d z ia ł a l n o ś c i i n s t y t u c j i  
u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h  p r z e ł a m a n e . Z d r o ­

w o t n o ś ć  o g ó l n a  k r a j u  k o r z y s t a  n a  t y m  n i e -  
z m f e r n ś e . A  s t o p i e ń  z d r o w i a  s z e r o k i c h  m a s  

j e s t  t e ż  m ia r ą  b o g a c t w a  k r a j u  i  s p o ł e c z e ń -

Nie om inął również ten kongres naj­
bardziej zasadniczej sprawy: ideodogica- 
.nej postawy kobiety  polskiej wobec nowej 
rzeczywistości i wielkich zadań, które  
Polskę czekają.

Ta niejako kwintesencja obrad kon­
gresu ujęta została w 6 tez, które dotrzeć 
winny obecnie do wszystkich Polek na  
przestrzeni całego Państwa,

Brzmią one:

1. W ierność dla wskazań Józefa Pił­
sudskiego, którego „testam entu nie wol­
no zgubić**.

2. Podporządkowanie wszystkich in­
teresów  —  osobistych, grupowych, orga-

GŁOSY I ODGŁOSY
Emerytury wojskowych

^ P o l s k a  Z b r o j n a * *  z w r a c a  u w a g ę  n a  t o ,  

ż e  m i ę d z y  e m e r y t u r a m i  o f i c e r ó w , k t ó r z y  o -  

p u ś c i l i  s ł u ż b ę  c z y n n ą  p r z e d  1 . I I . 1 9 3 4  r , a  
e m e r y t u r a m i t y c h , c o  o p u ś c i l i j ą  p o  1 , I L  

4 0 3 4  r . i s t n ie j e  b a r d z o  d u ż a  r ó ż n i c a .

„ J a k  w i e l k i e  s ą  r ó ż n i c e  e m e r y t u r  o B c e r -  
s k i c h  p o  o b u  s t r o n a c h  t e j  d e c y d u j ą c e j d a t y  
•—  p o w i a d a  „ P o l s k a  Z b r o j n a ” — - i l u s t r u j e  
w y r a ź n i e  t a k ie  z e s t a w i e n i e  ( c z ę ś c i o w e ) : E -  
m e r y t u r a  z a s a d n i c z a o f i c e r a ż o n a t e g o , w  
s z c z e b l u  A , p r z y  p e ł n e j  w y s ł u d z e  l a t :

S t o p i e ń : m a j o r  —  p r z e d  1 . I L  1 9 3 4  —  
3 9 1 , 6 4 ,p o  1 . U . 1 9 3 4  —  4 9 0 .

k a p i t a n  —  p r z e d  1 . I I . 1 9 3 4  —  3 0 4 , 6 1 ,  
p o  1 . I I . 1 9 3 4  —  4 0 0 .

p o r u c z n i k  —  p r z e d  1 . I I . 1 9 3 4  —  2 5 2 , 3 9 ,  
p o  1 . I L  1 9 3 4  —  3 2 4 .

p o d p o r u c z n i k —  p r z e d  1 . I I . 1 9 3 4  —  
2 1 0 , 9 1 , p o  1 . I I . 1 9 3 4  —  2 6 6 .

T a k  p o w a ż n a  r ó ż n i c a  n a  k o r z y ś ć  o f i c e ­

r ó w , k t ó r z y  p r z e s z l i w  s t a n  s p o c z y n k u  p o  
1 . I I . 1 9 3 4 , w y n ik ł a  o c z y w i ś c i e  z  d ą ż e n i a  d o  
p o l e p s z e n i a  s y t u a c j i m a t e r i a l n e j w y s ł u ż o ­

n y c h  w o j s k o w y c h  p o l s k i c h  i j e s t d o w o d e m  
t r o s k i o  i c h  l o s  z e  s t r o n y  c z y n n i k ó w  r z ą d o ­

w y c h , w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  w o j s k o w y c h .  
N i e k o r z y s t n e  p o ł o ż e n ie s k a r b u  R z e c z y p o ­

s p o l i t e j w  o k r e s ie  w e j ś c i a  w  ż . y c i e  t e j z a ­

s a d n i c z e j z m i a n y , n i e  p o z w o l i ł o  j e j r o z c i ą g -  
n ą ć  t a k ż e  n a  t y c h  w o j s k o w y c h  k t ó r y c h  n i ­

s k i e  e m e r y t u r y  b y ł y  n i e w ą t p l i w i e  j e d n ą  z  
w a ż n y c h  d o  w p r o w a d z e n i a  t q  z m i a n y  p o ­

b u d e k ” ,

„ P o l s k a  Z b r o j n a " k o ń c z y  t a k i m  w n i o -  

ś k f e m :

„ J e d n a k ż e  d z i ś , n a s z c z ę ś c i e , d o z n a ł  
s k a r b  p a ń s t w a  p o le p s z e n i a  n a  t y l e , ź e  n a ­

d e s z ł a  m o ż e  c h w i l a , g d y  w a ż n e  a r g u m e n t y ,  
k t ó r e  t u  p o d n i e ś l i ś m y , b ę d ą  m o g ł y  b y ć  u -  
w z g l ę d n i o n e  i  l o s  w s z y s t k i c h  e m e r y t ó w  w o j ­

s k o w y c h  o d p o w i e d n i o , j a k  t e g o  w y m a g a  h o -

- q j W W y w i i w o j s k a , z a b e z p i e c z o n y . T y m

b a r d z i e j , ż e  i l o ś ć  e m e r y t ó w  d a w n i e j s z y c h  ( z  
p r z e d  r . 1 9 3 4 ) z m n i e j s z a  s i ę  z  r o k u  n a  r o k  
d r o g ą  n a t u r a l n e g o  u b y t k u  a  o g ó ł e m  b t o r ą e  
—  e m e r y t u r y  w o j s k o w e o b c i ą ż a j ą b u d ż e t  
p a ń s t w a ,  w  s t o s u n k u  d o  e m e r y t u r  c y w i ln y c h ,  
s u m ą  t r z y k r o t n i e  m n ie j s z ą ^

t

Precz z polityką
„ K lę s k a  n a d p r o d u k c j i* * , w  s z c z e g ó l n o ś c i  

z a ś „ k l ę s k a  u r o d z a j u * *  —  j e s t n i e p o r o z u ­

m ie n ie m , m i t e m , n o n s e n s e m  — * s t w ie r d z a  

„ G a z e t a  P o l s k a " *

S p o ż y c i e  j e s l u  m s  o  w ie l e  r o n f e j s z e ,  
n i ż  w  w ie l u  i n n y c h  k r a j a c h . „ N a d p r o d u k ­

c j a "  w  P o l s c e  j e s t  n a d p r o d u k c j ą  g ł o d o w ą .

„ P o l s k a  m u s i p r o d u k o w a ć  j a k  najwięcej 

I c o r a z  w i ę c e j  —  p i s z e  „ G a z e t a  P o l s k a ”  —  
D l a t e g o , ż e  r o z m i a r y  p r o d u k c j i d e c y d u j ą  o  
r o z m i a r a c h  z a m o ż n o ś c i i z a g o s p o d a r o w a n i a ;  
d l a t e g o , ż e  w y ż s z a  p r o d u k c j a  —  t o  n i ż s z e  
c e n y  j e d n o s t k o w e  i m . m . w z m o ż o n e  m o ż l i ­

w o ś c i w y w o z o w e ; d la t e g o , ż e  m u s i m y  wy­

w o z i ć , a b y  m ó c  i m p o r t o w a ć  n i e z b ę d n e  s u ­

r o w c e ;  d l a t e g o , ż e  w i ę k s z a  p r o d u k c j a  o z n a ­

c z a  w i ę k s z e  z a t r u d n i e n i e r ą k r o b o c z y c h ;  
d l a t e g o  w r e s z c i e , ż e  w i ę k s z a  p r o d u k c j a  —  
t o  w i ę k s z y  l u b  s p r a w n ie j s z y  a p a r a t  p r o d u k ­

c y j n y  , t o  r e z e r w a  s i ł  p r o d u k c y j n y c h  n a  w y ­

p a d e k , g d y w y t w ó r c z o ś ć m u s ia ł a b y  b y ć  
g w a ł t o w n ie  w z m o ż o n a " .

M u s im y  w y w o z ić  p e w n ą  c z ę ś ć n a s z e j  

p r o d u k c j i ,  a l e  n i e  n a l e ż y  j e j  o p i e r a ć  n a  e k s ­

p o r c i e .

„ P o d s t a w ą  w y t w ó r c z o ś c i  m u s i  b y ć  r y n e k  
w e w n ę t r z n y .  D a j e  o n , w  z n a c z n ie  w i ę k s z y m  
s t o p n i u  n i ż  e k s p o r t , g w a r a n c j ę  s t a ł o ś c i p r o ­

d u k c j i i j e j r o z w o j u ; s t a n o w i p e w n ą  r e z e r ­

w ę  n a  w y p a d e k k o n i e c z n o ś c i m o b i l i z a c j i  
p r o d u k c y j n e j ; j e s t  w r e s z c i e  e l e m e n t e m  n ie ­

zależności w zakresie cau”*

P o ł f t y k a  z a c i s k a n ia  p a s a  j e s t  z ł ą  ł  s z k o ­

d l i w ą  p o l i t y k ą . N a p r z y k ła d :

m n i e j z b o ż a  s k o n s u m u j e  !  z u ż y j e  w  
j j b s p o d a r s t w i e  c h ł o p  p o l s k i , t y m  w i ę k s z a  
j e s t o w a  „ g ł o d o w a "  n a d w y ż k a , t y m  w i ę c e j  
c i ę ż y  n a  r y n k u , t y m  n i ż s z e  s ą  c e n y , t y m . . .  
m n i e j s z e  d o c h o d y  t e g o ż  c h ł o p a .

C h ł o p  p o l s k i n i e  d o j a d a , i m a ł o  z a r a b i a  
przy s p r z e d a ż y  owej . n a d w y ż k i ” , b ę d ą c e j  
w y n ik ie m  t ł u m ie n i a  n a j b a r d z i e j i s t o t n e j p o ­

trzeby l u d z k i e j . W  t y c h  w a r u n k a c h  p o d ­

wyższenie p r o d u k c j i z b o ż o w e j  w P o l s c e , t e ­

o r e t y c z n i e  ł a t w e  z  u w a g i n a  b a r d z o  n i s k ą  
w y d a j n o ś ć  o b e c n ą , p r a k t y c z n i e  n a  w i ę k s z ą  
skalę b y ło b y  n i e m o ż l i w e . A l b o w i e m  d w u ­

k r o t n i e  l u b  t r z y k r o t n i e  w i ę k s z a  o d  o b e c n e j  
n a d w y ż k a  p o n a d  k o n s u m c j ę  w e w n ę t r z n ą  z a ­

w a ż y ł a b y  n a  r y n k u  i  c e n a c h  w  s p o s ó b , z n i e ­

c h ę c a j ą c y  p r o d u c e n t a  d o  d a l s z e j i n t e n s y f i -  
k a c j i p r o d u k c j i .

A  p o w a ż n e  ! t e y b k ie  z w ię k s z e n ie  p r o ­

d u k c j i r o l n e j j e s t w  P o l s c e  t a k ą  s a m ą  k o ­

n ie c z n o ś c ią ,  j a k  i  w z r o s t  w y t w ó r c z o ś c i p r z e ­

m y s ło w e j , j a k  i  w o g ó l e  p o w s z e c h n e  o ż y w i e ­

n i e  p r o c e s ó w  g o s p o d a r c z y c h . T y l k o , ż e  
w z r o s t  p r o d u k c j i r o l n e j m u s i s f ę  o p r z e ć  n a  
w z r o ś c i e  p o j e m n o ś c i  r y n k u  w e w n ę t r z n e g o , a  
p r z e d e  w s z y s t k i m  n a w z r o ś c i e  k o n s u m c j i  
c h ł o p a  p o l s k i e g o . I n a c z e j —  n a d z i e j a  n a  
w z r o s t  p r o d u k c j i r o l n e j b ę d z i e  i l u z j ą ” .  

T r z e b a  w i ę c  u ś w ia d o m ić  m a s ę  c h ł o p s k ą ,  

ż e  w  w ła s n y m  i n t e r e s i e p o w i n n a w ię c e j  
p r o d u k o w a ć  i  d u ż o  w ię c e j  s p o ż y w a ć . O g r a ­

n i c z a j ą c  p r o d u k c j ę t s p o ż y c i e , z a c i s k a j ą c  

p a s a , g ł o d u j ą c  —  u t r w a l a m y  n a s z ą  b i e d ę .

. W n i o s e k k o ń c o w y „ G a z e t y  P o l s k i e j "  
b r z m i :

„ P o l i t y k a  z a c i s k a n ia p a s a ( w  n a j s z e r ­

s z y m  z n a c z e n i u  t e g o  o k r e ś l e n ia ) , p o l i t y k a  o -  
g r a n i c z a n i a  s i ę , c z e k a n i a  —  d a ć  m u s i w  r e ­

z u l t a c i e  m a r t w o t ę k o n s u m c j i i u t r ą c e n i e  
m o ż l iw o ś c i r o z b u d o w y p r o d u k c j i —  v i a  
w z r o s t  k o n s u m c j i  i  z u ż y c ia  w e w n ę t r z n e g o  —  
p r o w a d z i t y l k o  i w y ł ą c z n i e  p o l i t y k a  a k t y w ­

n a , p o l i t y k a  z a g o s p o d a r o w a n i a , o ż y w i a n ia ,  
o p t y m iz m u ” .

B r a w o l B r a w o l

nfeacyjnych, narodowościowych — - nad­
rzędnem u interesowi państwa.

3 .  Oparcie się bezwzględne n a  s a s a -  
dach prawnych i wytycznych Konstytu­
cji Kwietniowej.

4. Przestrzeganie zasad etyki w  życiu  
publicznym .

5. Uznanie sprawy obronności kraju  
za czołową, a więc zorganizowanie sił ko  
biecych w  duchu apelu W odza Naczelne­
go.

6. Uznanie konieczności akcji konso- 
Edacyjnej i opracowanie zasad celem u- 
stalenia współpracy kobiet w organiza­
cji m ającej na celu zjednoczenie społe­
czeństwa.

Przeszło czterdzieści organizacyj ko- 
biecjych, reprezentujących łpół /m iliona  
kobiet, apeluje do m ilionów swych sióstr 
—  do polskich m atek i żon, do polskiego  
kobiecego świata pracowniczego, do  
kształcącego się w szkołach m łodego po­
kolenia żeńskiego, by dopom ogły do wcie 
lenia w  czyn powyższych zasad. W  set­
kach i tysiącach lokalnych organizacyj, 
związków i stowarzyszeń kobiecych, roz­
sianych po całym kraju, widnieć m uszą 
i stać saę kategorycznym im peratywem  
każdego poczynania i działania.

Po długich naradach i debatach, po  
wysłuchaniu licznych referatów , po gm n  
townym rozpatrzeniu się w obecnej na­
szej rzeczywistości —  kobiety polskie u- 
jęły syntezę swych potrzeb i żądań w 6-u  
punktach: testam ent Józefa Piłsudskie­
go —  nadrzędność interesu państwa —  
Konstytucja Kwietniowa —  etyka w ży­
ciu publicznym —  obronność Polski —  
i zjednoczenie! ■ i

Jest to synteza, identyczna z tą, któ­
rą dla wszystkich —  i m ężczyzn i kobiet 
—  wyznaje Obóz Zjednoczenia Narodo-
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O, będzie okres ciekawszy!
d o w o d z ą z m ia n y s ta n o w is k a a d m in is tr a c j i 

c z e s k ie j, w y ra ż a ją c e g o  s ię  n a jk ró c e j i n a j ­

d o k ła d n ie j w  p o ję c iu  —  c z e c h iz a c ja , n a d ­

r z ę d n o ś ć  c z y n n ik a  c z e s k ie g o  w e  w s z e lk ic h  

d z id z in a c h  ż y c ia  p o l i ty c z n e g o , s p o łe c z n e g o  

i g o s p o d a rc z e g o . M u s ia ło b y  p rz e c ie ż  b y ć  i -

c z e  p ro d u k u je  w y s tą p ie n ia , w  k tó ry c h  b u ń -  

c z u c z n o ś ć  ry w a liz u je  z  z a ś le p ie n ie m .

P rz e ż y w a m y  w ię c , z d z ie n n ik a r s k ie g o  

p u n k tu  w id z e n ia , o k re s n a  o d c in k u  s p ra w  

c z e c h o s ło w a c k ic h  —  n u d n y .. . R z ą d  c z e c h o ­

s ło w a c k i z b ie ra  in fo rm a c je . T a k  b o w ie m

Czechosłowacki pociąg pancerny.

' P o z n a ń , d n ia  4. 7 .

W ą ż  m o rs k i! G d y  s ię  n ie  m a  n ic  d o  p o ­

w ie d z e n ia  lu b  n ie  c h c e  s ię  n ic  p o w ie d z ie ć ,  

m ó w i s ię d łu g o , d u ż o , c z ę s to  i w te d y  ro b i  

s ię  n u d n o . T a k  s a m o  w y g lą d a ją  n i to  ro k o ­

w a n ia  n i ro z m o w y in fo rm a c y jn e p ro w a ­

d z o n e  p rz e z  p re m ie ra  r z ą d u  C z e c h o s ło w a ­

c j i 'd r . M ila n a  H o d ź ę  n a  te m a t „ s ta tu tu  n a ­

ro d o w o śc io w e g o " . , N ik t d o tą d  s ta tu tu  te g o  

n ie  w id z ia ł , n ik t n ie  w ie , c o  w  n im  w ła śc i ­

w ie  n a p is a n o , p rz e d s ta w ic ie le  g ru p  n a ro d o ­

w o ś c io w y c h  p rz e d s ta w ia ją  p o  r a z  t r z e c i , a l­

b o  d z ie s ią ty  s w o je  p o s tu la ty . S z e f r z ą d u  

C z e c h o s ło w a c j i w y s łu c h u je p rz e m ó w ie ń  

S w y c h g o ś c i —  i k o n fe re n c ja  k o ń c z y  s ię .  

N ie w id a ć , a ż e b y  n a s tą p i ło  ja k ie k o lw ie k  

z b l iż e n ie  p o g lą d ó w  p o m ię d z y  ty m i, k tó rz y  

ż ą d a ją , a  ty m i, k tó rz y  m a ją d a ć . . O c z y w i­

ś c ie  w ą ż  m o rs k i!

- A le  b o  je s t to  i  o rz e c h  n ie ła tw y  d o  z g ry ­

z ie n ia . P a ń s tw o  c z e c h o s ło w a c k ie u ra b ia ło  

s o b ie  w y trw a le  p o z a  g ra n ic a m i o p in ię  p a ń ­

s tw a n a ro d o w e g o . T a s z tu c z n a p ra w d a  

p ę k ła  ja k  b a ń k a  m y d la n a . M n ie js z o ś c i n a ­

ro d o w e  ż ą d a ją  p ra w  d la  s ie b ie , a  fo rm a  ż ą ­

d a ń  ty c h  je s t ju ż z b y t w y m o w n a . D la te g o  

p re m ie r d r H o d ż a  ró w n o c z e ś n ie  o b o k  ro z ­

m ó w  z  g ru p a m i n a ro d o w o śc io w y m i o d b y w a  

d łu g ie  ro z m o w y  z  p rz e d s ta w ic ie la m i s tro n ­

n ic tw  p o l i ty c z n y c h c z e s k ic h  i p o p ie ra ją ­

c y c h  r z ą d  p ra s k i n ie m ie c k im i s o c ja ld e m o ­

k ra ta m i i k o m u n is ta m i. P rz e c ie ż  r e p re z e n ­

ta n c i s t ro n n ic tw  p o l i ty c z n y c h  —  p o s ło w ie  

—  b ę d ą  d e c y d o w a li w  p a r la m e n c ie  o  ty m ,  

c z y  i ja k  b ę d z ie  w y g lą d a ł ó w  n ie z n a n y  d o ­

tą d  n a w e t w  p ro je k c ie „ s ta tu t n a ro d o w o ­

ś c io w y " , m a ją c y  ró w n o u p ra w n ić  w s z y s tk ie  

n a ro d o w o ś c i , z a m ie s z k u ją c e  R e p u b lik ę  C z e  

c h o s ło w a c k ą  z p a n u ją c y m  d o ty c h c z a s n a ­

ro d e m  c z e s k im . J e ż e l i te n  „ s ta tu t n a ro d o ­

w o ś c io w y "  m a  u s ta l ić  b y t  C z e c h o s lo w a q i  w  

je j o b e c n y c h  g ra n ic a c h , to  m u s i o n  p rz y ­

n ie ś ć c a łk o w itą r e k o n s tru k c ję p o d s ta w  u -  

s t ro jo w y c h  p a ń s tw a  n a ro d o w o ś c io w e g o , k tó  

r e  d o ty c h c z a s  s ą d z i ło , iż  je s t p a ń s tw e m  n a ­

ro d o w y m . N ie  ła tw y  w ię c  je s t to  o rz e c h  d o  

z g ry z ie n ia . . .

T rz e c ią  l in ię  ro z m ó w  tw o rz ą  n a ra d y  m i­

n is t ró w  —  k o le g ó w  p re m ie ra  d r H o d ź y .

R z ą d  c z e c h o s ło w a c k i —  ja k  w id a ć  z  

m ia ro d a jn y c h  o ś w ia d c z e ń —  z d a je  s o b ie  

s p ra w ę  z  te g o , ż e je g o  p rz e d ło ż e n ie u s ta ­

w o d a w c z e , p lo n  ro z m ó w  to c z o n y c h  w  z a ­

c is z a c h  g a b in e tó w  m in is te r ia ln y c h , a  w ię c  

b ę d ą  w y m a g a ły  d la  u c h w a ły  w ię k s z o ś c i 3 /5  

g ło s ó w  c z ło n k ó w  p a r la m e n tu .

D w a  z a g a d n ie n ia  m a  w  te j c h w ili r z ą d  

c z e c h o s ło w a c k i d o  ro z w a ż e n ia : —  1 ) p ro ­

je k ty , k tó re  m a  z a m ia r  —  p o d o b n o  w  k o ń ­

c u  l ip c a  r . b . —  p rz e d ło ż y ć  p a r la m e n to w i,  

z a d o w o ln ią n a ro d o w o ś c i , z a m ie s z k u ją c e  

C z e c h o s ło w a c ję  i 2 ) c z y  p ro je k ty  te  b ę d ą  

p rz y ję te p rz e z k w a lif ik o w a n ą  w ię k s z o ść  

p a r la m e n tu ?

, B a rd z o t r u d n o  p rz e w id y w a ć , ja k a b ę ­

d z ie  o d p o w ie d ź  n a  o b a  p y ta n ia . P o s ta w a  

w ła d z c z e s k ic h  w o b e c  p o s z c z e g ó ln y c h  n a ­

ro d o w o ś c i n ie  z d a je s ię  w ró ż y ć p o z y ty w ­

n e g o  ro z s trz y g n ię c ia  1 -g o  z n ic h . W ia d o ­

m o ś c i , k tó re  n a d c h o d z ą  z te r e n u  n a s n a j ­

b a rd z ie j o b c h o d z ą c e g o  —  z z a  O lz y  —  n ie

n i i im ii i i i i in n i i iu n i i i i i i i i i i i i in i i i im iin i i i i i i i i i im ii im ii ł i in in f f l in in

Najpiękniejszy okaz z królewskiej hodowli 
p o d z iw ia ć m o g li m ie sz k a ń c y L o n d y n u  n a  

w ie lk ie j w y s ta w ie ro ln ic z e j w  p a rk u  H a r t­

f ie ld , n a k tó re j r e p re z e n to w a n e ró w n ie ż  

b y ły  l ic z n ie  d o b rą  d o m u  p a n u ją c e g o .  

n a c z e j , g d y b y  P ra g a  b y ła  z d e c y d o w a n a  n a  

z a s a d n ic z ą  z m ia n ę  s w e j p o s ta w y  w o b e c  u -  

s p ra w ie d l iw io n y c h  ż ą d a ń  lu d n o ś c i ń ie -c z e -  

s k ie j . . . A  w ię c  w ą ż  m o rs k i!

C z y  s t ro n n ic tw a  c z e s k ie  w  s w e j w ię k ­

s z o ś c i p o p rą  p rz e d ło ż e n ie u s ta w o d a w c z e ,  

k tó re b y  z m ie n ia ły s t ru k tu rę p a ń s tw o w ą  

C z e c h o s ło w a c ji? O d p o w ie d ź  —  je s t n ie  

m n ie j t r u d n ą . O  i le  c z ę ś ć  p ra s y  c z e s k ie j z a ­

c z y n a  z d ra d z a ć  p o w o li p rz e n ik a ją c e  d o  u -  

m y s łó w  z ro z u m ie n ie r z e c z y w is te j s y tu a c j i ,  

w  ja k ie j z n a la z ło  s ię  p a ń s tw o  c z e s k ie , o  ty le  

in n a  c z ę ś ć  —  b o d a j w ię k s z a  —  c ią g le  jesz-

Każdy wariat w Sowietach 

ma urzędowe zaświadczenie
S o w ie c k ie u s ta w o d a w s tw o  n ie g rz e s z y  

lo g ik ą . W  o s ta tn im  c z a s ie  w  p ra s ie  s o w ie c ­

k ie j u k a z a ło  s ię k i lk a ta k ic h  d z iw o lą g ó w  

u s ta w o d a w s tw a  s o w ie c k ie g o  n ie  m ie sz c z ą ­

c y c h  s ię  w  r a m a c h  z d ro w e g o  ro z s ą d k u .

O tó ż  w ła d z e  s o w ie c k ie  w  r e jo n ie  g o ry -  

s p o ls k im  n a U k ra in ie s o w ie c k ie j w y d a ły  

d z iw n e z a rz ą d z e n ie  —  „ p rz e p ro w a d z ić p o  

w s z y s tk ic h  w s ia c h  r e jo n u  p rz e g lą d  w a r ia ­

tó w  i w y d a ć  im  z a ś w ia d c z e n ia " . A  w ię c  

w  a d m in is t r a q i s o w ie c k ie j p o s ta n o w io n o  

w y d a ć  k a ż d e m u  u m y s ło w o  c h o re m u  u rz ę -

C. O.f*. rośnie
Ostatnia wladomoSC o prywatnych poczynaniach Inwestycyjnych

C e n tr a ln y  O k rę g  P rz e m y s ło w y  je s t n a ­

d a l te m a te m  n ie s ła b n ą c . z a in te r e s o w a n ia  

s p o łe c z e ń s tw a . Z a in te re s o w a n ie  to  m a  ró w ­

n ie ż  c h a ra k te r p ra k ty c z n y . In ic ja ty w a  p ry ­

w a tn a  w  ś la d  z a  p io n ie r s k im i p ra c a m i p a ń ­

s tw a  c o ra z  ś m ie le j i z d e c y d o w a n ie j p o c z y n a  

s ię lo k o w a ć  W C . O . P „  a ł ie z b a  p ry w a t ­

n y c h  in w e s to ró w  i  k a n d y d a tó w  n a  in w e s to ­

ró w  s ta le  w z ra s ta .

W y ra z e m  ty c h  p ra k ty c z n y c h  z a in te r e s o ­

w a ń  s ą  l ic z n e  z a p y ta n ia  z e  s t ro n y  p ry w a t ­

n y c h  p rz e d s ię b io r s tw  w  s p ra w ie  m o ż liw o ś c i  

z a in w e s to w a n ia r e p re z e n to w a n y c h p rz e z  

n ic h  g a łę z i p rz e m y s łu  w  C . O . P . W y c z e r ­

p u ją c y c h  in fo rm a q ’ i w  te j m a te r i i u d z ie la  

Z w ią z e k I z b  P rz e m y s ło w o  - H a n d lo w y c h  

n a  p o d s ta w ie m a te r ia łó w , o p ra c o w a n y c h  

p rz e z  b iu ro  p la n o w a n ia  p rz y  g a b in e c ie  M i­

n is t ra  S k a rb u .

O d b y w a ją  s ię  ró w n ie ż  c z ę s te  w y c ie c z k i  

in d y w id u a ln e  i z b io ro w e  d o  C . O . P ., p o d ­

c z a s k tó ry c h  p rz e d s ta w ic ie le  ż y c ia g o s p o ­

d a rc z e g o  m a ją m o ż n o ś ć z o r ie n to w a n ia  s ię  

n a  m ie js c u w  m o ż liw o ś c ia c h in w e s ty c y j ­

n y c h  C e n tra ln e g o  O k rę g u .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  d n i z w ie d z a ły  C e n ­

t r a ln y  O k rę g  P rz e m y s ło w y  d w ie  w y c ie c z k i ,  

r e p re z e n tu ją c e  lu d z i  o  p o w a ż n y c h  z a in te r e ­

s o w a n ia c h  g o s p o d a rc z y c h . J e d n a  z n ic h ,  

z ło ż o n a z k i lk u d z ie s ię c iu  w y b itn ie js z y c h  

p rz e m y s ło w c ó w , o b je c h a ła  w  c ią g u  t r z e c h  

d n i n a jw a ż n ie js z e o ś ro d k i p rz e m y s ło w e ,  

w y g lą d a , ż e  ro z m o w y  p re m ie ra  d r . H o d ź y  

p o z a  s ta d iu m  in fo rm a c y jn e  je s z c z e  n ie  w y ­

s z ły . N ie  m o ż n a  je d n a k  p rz y p u s z c z a ć , a ż e ­

b y  s ta d iu m  to  m o g ło  s ię  p rz e d łu ż y ć . T rz e ­

b a  b ę d z ie  p e w n e g o  d n ia  ó w  m ity c z n y  „ s ta ­

tu t n a ro d o w o ś c io w y "  p rz e d ło ż y ć  p a r la m e n ­

to w i  i  u z a s a d n ić  g o .

S ta n ą  w ó w c z a s  p rz e d  r z ą d e m  c z e c h o s ło ­

w a c k im  w  c a łe j ja s k ra w o ś c i d w a  p ro b le m y ,  

k tó re śm y p o w y ż e j s c h a ra k te ry z o w a li , a  

w ó w c z a s  n a s ta n ie n a o d c in k u  c z e c h o s ło ­

w a c k im  o k re s . . . c ie k a w s z y . T o  ju ż  n ie  b ę ­

d z ie  w ą ż  m o rsk i l  

d o w o  z a ś w ia d c z e n ie w  ty m , iż  je s t w a r ia ­

te m .

Z a rz ą d z e n ie  to  b rz m ią c e ta k d z iw n ie  

je s t in te r e s u ją c y m  i p o d  ty m  w z g lę d e m , ż e  

w id o c z n ie  l ic z b a  u m y s ło w o  c h o ry c h  w  S o ­

w ie ta c h  je s t d o ś ć  z n a c z n a , s k o ro  p rz e p ro ­

w a d z a s ię s p e c ja ln ą lu s t ra c ję p o  w s z y s t­

k ic h  w s ia c h . P o c o  je d n a k  w y d a w a ć u m y ­

s ło w o  c h o re m u  z a ś w ia d c z e n ie , iż je s t w a ­

r ia te m , p o z o s ta je  ta je m n ic ą a d m in is t r a to ­

ró w  s o w ie c k ic h .

d ru g a  w y c ie c z k a z o rg a n iz o w a n a z o s ta ła  

p rz e z  Z w ią z e k  K a s  K o m u n a ln y c h  d la  p rz e d  

s ta w ic ie H  p o s z c z e g ó ln y c h  K . K . 0 . W  c z a ­

s ie k o n fe re n q i , o d b y te j w  t r a k c ie  te j w y ­

c ie c z k i , s tw ie rd z o n o  k o n ie c z n o ś ć  z a s p o k o ­

je n ia w z ra s ta ją c y c h p o tr z e b k re d y to w y c h  

C . O . P . d ro g ą  w z m o ż e n ia  k a p i ta łó w  o b ro ­

to w y c h  i u p ły n n ie n ia  n ie k tó ry c h  in n y c h  k a ­

p i ta łó w .

Z  n o w y c h  in w e s ty c y f p ry w a tn y c h , ja k ie  

w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  m a ją  p o w s ta ć  n a  te ­

r e n ie C e n tr a ln e g o  O k rę g u , n a le ż y  w y m ie ­

n ić f a b ry k ę s z m e rg lu , k tó ry  m a  w ie lk ie  

z n a c z e n ie  d la  ro b ó t s z l if ie rs k ic h  w  ro z b u ­

d o w a n y m  ju ż  w  C O P - ie  p rz e m y ś le  m e ta lo ­

w y m . D a le j w y tw ó rn ia e le k try c z n y c h  p ie ­

c ó w b e z tr a n s fo rm a to ro w y c h , u ż y w a n y c h  

d la  h a r to w a n ia  s ta li ; w y tw ó rn ię  tę  o p a r to  

n a  l ic e n c j i w y n a la z k u  p o ls k ic h  in ż y n ie ró w .  

O b s łu g iw a ć b ę d z ie o n a p o ls k i p rz e m y s ł  

s ta lo w y  o ra z c a ły k o n ty n e n t e u ro p e js k i ,  

b o w ie m  w  A n g li i p o w s tą je  ró w n ie ż  n a  z a ­

s a d z ie  l ic e n c j i te g o  s a m e g o  w y n a la z k u  w y ­

tw ó rn ia  d la  k ra jó w  W ie lk ie j B ry ta n i i i S ta -  

n ó w Z je d n o c z o n y c h , N a s tę p n ie n a le ż y  

w s p o m n ie ć  o  f a b ry c e  l ig n in y  d la  c e ló w  s a ­

n i ta rn y c h  i o p a tru n k o w y c h  o ra z  o  p ro je k ­

c ie  p rz e k sz ta łc e n ia  je d n e j z  f a b ry k  o b u w ia  

g u m o w e g o  n a  w ie lk ą  m e c h a n ic z n ą  f a b ry k ę  

o b u w ia .

S ta łe j ro z b u d o w ie u le g a ją ta k ż e z e  I n a p ły w e m  c y g a n ó w  z  B u łg a r i i w  o s ta tn ic h  

w z g lę d u  n a  w z ra s ta ją c e  z a m ó w ie n ia  i s tn ie -  •  la ta c h .

1 ją c e  w  C , O . P . z a k ła d y  P rz e m y s ło w e . R o ś ­

n ie  ró w n ie ż  w y d o b y c ie  s u ro w c ó w , z n a jd u ­

ją c y c h  s ię  w  C e n tr a ln y m  O k rę g u . I ta k  n p .  

o s ta tn io  z a n o to w a n o  w  p o w ie c ie  k o n e c k im  

w  Z a k ła d a c h  O s tro w e ic k ic h  w z ro s t w y d o ­

b y c ia  ru d y  ż e la z n e j o  5 .0 0 0  to n  w  s to s u n k u  

d o  ro k u  u b ie g łe g o .

J e d n o c z e ś n ie  z e  s ta ły m  u p rz e m y s ło w ie ­

n ie m  C . O . P .-u  u w z g lę d n ia n e  s ą  p o tr z e b y  

s p o łe c z n e  n o w o p o w s ta ją c e g o  o ś ro d k a  p rz e ­

m y s ło w e g o . N a c e le ro b o tn ic z e g o  b u d o w ­

n ic tw a  m ie s z k a n io w e g o Z a k ła d  U b e z p ie ­

c z e ń  S p o łe c z n y c h  p rz e z n a c z y ł 2 5  m iln . z ło ­

ty c h . D z ię k i ty m  k re d y to m  l ic z b a o s ie d l i  

ro b o tn ic z y c h , i s tn ie ją c y c h  ju ż  p rz y  p o s z c z e ­

g ó ln y c h z a k ła d a c h  p rz e m y s ło w y c h , z o s ta ­

n ie  z n a c z n ie  p o w ię k s z o n a . R o z b u d o w u je  

s ię  ró w n ie ż  s z p i ta le  w  K ie lc a c h , w  R z e s z o ­

w ie , w  T a rn o w ie , T a rn o b rz e g u  i S a n d o m ie ­

r z u . S ta lo w a  W o la , je d e n  z  n a jw ię k s z y c h  o -  

ś ro d k ó w  p rz e m y s ło w y c h C .O .P .u , o tr z y m a  

w  ty m  ro k u  s z p i ta l i g im n a z ju m , k tó re g o  o -  

tw a rc ie w y z n a c z o n o  n a  d z ie ń  3 -c i w rz e ś ­

n ia  r . b . ( I s k ra ) .

Najmłodszy biskup 

świata
W  k a te d rz e  w  N a n te s  w  B re to n i i,  z o s ta ł  

w  z e s z łą  n ie d z ie lę  w y ś w ię c o n y  n a  b is k u p a  

k s ią d z T e r r ie n n e , w  w ie k u  3 5  la t . B is k u p  

T e rr ie n n e , k tó ry  je s t n a jm ło d s z y m  b is k u ­

p e m  ś w ia ta , b ę d z ie  o rd y n a r iu s z e m  d ie c e z j i  

n a w y s p a c h G ilb e r ta , w c h o d z ą c y c h w  

s k ła d  a rc h ip e la g u  p o l in e z y js k ie g o .

34 osoby zraniła rakieta
W  m ia s te c z k u  ru m u ń s k im  P ite s z ti z d a ­

r z y ł s ię w  n ie d z ie lę n ie s z c z ę ś l iw y  w y p a ­

d e k , k tó ry  p o c ią g n ą ł z a  s o b ą  z ra n ie n ie  3 4  

o s ó b . M ia n o w ic ie  je d n o  z  m ie js c o w y c h  g i­

m n a z jó w  u rz ą d z i ło n a z a k o ń c z e n ie  ro k u  

s z k o ln e g o  z a b a w ę lu d o w ą  n a  w o ln y m  p o ­

w ie tr z u . J e d n ą  z  a tr a k c y j te j z a b a w y  b y ło  

p u s z c z a n ie  o g n i s z tu c z n y c h . P e c h  c h c ia ł , ż e  

je d n a  z  w y s tr z e lo n y c h  r a k ie t  p rz e d w c z e ś n ie  

e k s p lo d o w a ła , r a n ią c  3 4 o s o b y , z  k tó ry c h  

1 2  o d w ie z io n o  d o  s z p ita la ,

„Magiczna skrzynka**
P is m a a n g ie lsk ie d o n o s z ą , ż e je d e n  Z  

F ra n c u z ó w  d a ł  s ię  n a b ra ć  n a  z n a n y  w  L o n ­

d y n ie i s ta ry „ k a w a ł" n ie u ję te m u d o te j  

p o ry  o s z u s to w i.

J e d e n  z  P a ry ź a n  p rz y je c h a ł d o  L o n d y ­

n u  i  w  e le g a n c k im  h o te lu , w  k tó ry m  z a m ie ­

s z k a ł , z a w a r ł z n a jo m o ś ć z A rg e n ty ń c ż y - .  

k ie m  o  n a d z w y c z a j u jm u ją c y m  w y g lą d z ie .  

P o  k i lk u  d n ia c h  z n a jo m o ś c i A rg e n ty ń c z y k  

z w ie rz y ł m u  s ię , ż e  z n a  ta je m n ic ę  p o d w a ­

ja n ia p ie n ię d z y p rz e z z a m k n ię c ie ic h w  

s p e c ja ln ie p rz e z n ie g o  s k o n s tru o w a n e j d o  

te g o  c e lu „ m a g ic z n e j s k rz y n c e " . F ra n c u z  

te n  p o m y s ł d o  te g o  s tp o n ia  z a c h w y c ił , ż e  

p ro s i ł A rg e n ty ń c z y k a  o  p o m n o ż e n ie  w  te n  

s p o só b  je g o  m a ją tk u . A rg e n ty ń c z y k  w c a le  

tą  p ro p o z y c ją z a c h w y c o n y  n ie b y ł , a le w  

k o ń c u  z g o d z i ł s ię  n a  to  p o d  w a ru n k ie m , ż e  

o tr z y m a  z a p ła tę  z a  „ s k rz y n k ę  m a g ic z n ą "  w  

w y s o k o ś c i 1 0 0  fu n tó w . F ra n c u z  s k w a p liw ie  

z g o d z i ł s ię  n a  to , z a p ła c i ł 1 0 0  fu n tó w , a  n a ­

s tę p n ie u d a ł s ię d o  B a n k u  A n g ie ls k ie g o ,  

s k ą d  p o d ją ł  3 5 .0 0 0  fu n tó w  s z te r l in g ó w , p rz y  

n ió s ł d o  h o te lu i p ro s i ł A rg e n ty ń c z y k a o  

p o d w o je n ie  ic h  s u m y . P o m y s ło w y  o s z u s t  

p o p ro s ił n a iw n e g o  o  o d e jś c ie  z p o k o ju  n a  

k i lk a  s e k u n d , p o n ie w a ż  w  s k u p ie n iu  i S a ­

m o tn o ś c i m u s i te r a z w y p o w ie d z ie ć k i lk a  

t in d u s k ic h fo rm u ł m a g ic z n y c h , n ie o d z o w ­

n y c h  p rz y  p o d w a ja n iu  p ie n ię d z y . P o n ie ­

w a ż  „ z a k l in a n ie " to  z b y t d łu g o  t rw a ło , z a ­

n ie p o k o jo n y  ty m  F ra n c u z  w s z e d ł d o  p o k o ­

ju  i p rz e k o n a ł s ię  k u  s w e j ro z p a c z y , ż e  n ie  

m a  a n i A rg e n ty ń c z y k a , a n i te ż  —  c o  w a ż ­

n ie jsz e —  „ m a g ic z n e j s k rz y n k i" z je j z a ­

w a r to ś c ią . -

Spis cyganów
„ K ró l"  c y g a n ó w  K w ie k , z a rz ą d z i ł p rz e d  

n ie d a w n y m  c z a s e m s p is c y g a n ó w  c a łe g o  

ś w ia ta . „ P ra c e "  te  z o s ta ły  ju ż  c z ę ś c io w o  u -  

k o ń c z o n e , b o w ie m  s p o rz ą d z o n o  ju ż  s p is  c y ­

g a n ó w , z a m ie s z k u ją c y c h  P o ls k ę . J a k  w y n i ­

k a  z  te g o  „ s p is u "  w  P a ń s tw ie  P o lsk im  z n a j 1 - 

d u je s ię o b e c n ie 3 8 .0 0 0 c y g a n ó w , k tó rz y  

b ą d ź  w ę d ru ją , b ą d ź  te ż  o d  k i lk u  la t o s ia d l i  

ju ż , p rz e w a ż n ie  n a  ro l i. B a rd z o  d u ż y  w z ro s t  

l ic z b y  c y g a n ó w  w  P o ls c e „ k ró l" t łu m a c z y
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Poznań, dnia 4. 7.
,W  sowieckim życia politycznym  w róż- 

tiych okresach wielką rolę odgrywały złu­
dzenia x fikcje, wytwarzane przez rządzącą 
grupę stalinowską i rzucane w  m asy celem  
utrzym ania tych m as w stanie ciągłego o- 
ezekiwania poprawy bytu i innych skutków  
reform politycznych i gospodarczych, po­
chłaniających tak wiele ofiar i wym agają­
cych coraz to nowych wysiłków ze strony  
ludności.

W pierwszym okresie rządów sowiec­
kich, kiedy trzeba było usprawiedliwić 
krwawy terror t. zw. kom unizm u wojen­
nego, rzucono hasło zbrojnego poparcia re­
wolucji światowej, jako „m isji dziejowej ro­
botników  i chłopów  rosyjskich” . W  następ­
nych okresach dyktatura sowiecka opero­
wała najrozmaitszymi hasłam i w  zależności 
od sytuaqi m iędzynarodowej i posunięć we­
wnętrznych na odcinku politycznym i go­
spodarczym .

A więc obok hasła rewolucji chińskiej, 
tak bardzo propagowanego w latach 1925 
do 1928, wysuwano kolejno hasła oswobo­
dzenia Indii i ludów  kolonialnych, zwalcza­
nia imperium brytyjskiego, Francji, wznie­
cenia pożarów rewolucyjnych w różnych  
częściach Europy i Am eryki ftd. Tym ce­
lom m iał służyć m . in. pięcioletni plan go­
spodarczy, którego urzeczywistnienie wy­
m agało niebywałych ofiar w  ludności w  po­
staci niskiej opłaty pracy robotników, nie­
ustających rekwizycji zbożowych u włoś­
cian i ogólnej nędzy a nawet głodu. W  o- 
statnim czasie, kiedy wprowadzono w ży­
cie trzeci z kolei plan pięcioletni, dyktatu­
ra stalinowska nie m ogąc się wykazać ani
podniesieniem dobrobytu ludności, ani wy­
tworzeniem lepszych warunków pracy i 
wynagrodzenia dla robotników  i skolekty- 
wizowanych chłopów, zm uszona była do 
wytworzenia nowej fikcji, któraby zasuge­
rowała m asy, iż czerwony Krem l jest rzecz­
nikiem ich interesów.

Aby odwrócić uwagę tych m aś od nie­
powodzeń gospodarczych i ciężkiego poło­
żenia wewnętrznego wytworzono nową fik­
cję t zw. „powszechnych wyborów ” do  
Rady Najwyższej ZSRR i do lokalnych rad  
11 republik sowieckich. W edług planów  
Krem la kom edia wyborcza m iałaby zaab­
sorbować uwagę ludności co najm niej w  
ciągu całego roku i w  ten sposób dyktatura  
znajdując się w obliczu rosnących trudno­
ści wewnętrznych uzyskałaby t. zw. „pie- 
redyszkę". Aby otum anić m asy wysunięto  
hasło t. zw. „stalinowskiego bloku kom u­
nistów  i bezpartyjnych**.

Jak wiadomo, liczba członków wszech- 
związkowq partii kom unistycznej nie prze­
kracza po ostatnich „czystkach" 2 m ilio­
nów, a liczba uprawnionych do głosowania 
ZSRR sięga 90 m ilionów. W ytworzono więc 
złudzenie, jakoby partia kom unistyczna za­
warła jakieś porozum ienie polityczne i wy­
borcze z m ilionowym i rzeszam i bezpartyj­
nych obywateli sowieckich. Premier so­
wiecki M ołotow w jednej ze swych m ów, 
wygłoszonych w okresie przygotowań wy-

W Stanach Zjednoczonych istnieje or- 
ganizaq'a „Am erican Contract Bridge Li- 
gue” , której zarząd wydał ostatnio spra­
wozdanie wykazujące, co kraj wydaje rocz­
nie na bridge ’a. Okazuje się, że „dość du­
żo” , bo prawie 250 m ilionów dolarów. 0- 
czywiście nie są tu wliczone obroty, t. j. 
wygrane lub przegrane pieniądze, tylko  
wydatki spowodowane przAz tę tak popu­
larną na całym świecie grę. Bezpośrednio  
na sam ą grę przypada stosunkowo niewiele, 
bo tylko 10 proc, tej sum y. Tyle bowiem  
wydano na kupno 40 m ilionów tafii kart 
rocznie, na stoliki, bloczki, podręczniki do  
gry oraz na akcesoria do organizowania  
konkursów. Lwia jednak część przypada 
na nagrody, prezenty oraz na przyjęcia. 
Bridge w  Am eryce jest obecnie bardzo czę-

W  pobliżu Preszburga zdarzył się kilka 
dni tem u wypadek, który  dokładnie flustru-
je, co znaczy przegrać w karty spodnie. 
Zapamiętały karciarz, cygan wędrowny, na-
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Pierwszy prezydent Irlandii wprowadzony w urzędowanie

W Dublinie odbyło sdę wprowadzenie w  urzędowanie pierwszego prezydenta wolnego  
państwa irlandzkiego. — ; Na zdjęciu dr Dou  glas Hyde w drodze na uroczyste nabożeń- 

•two.

borczych w grudniu 1937 r. ujął nowe ha­
sło w form ie lapidarnej, oświadczając, że 
„wybory sowieckie przeprowadzi 2 m ilio­
ny kom unistów plus 90 m ilionów bezpar­
tyjnych” . W  praktyce wyborczej ten „blok  
kom unistów i bezpartyjnych” sprowadził 
się do tego, że do obydwu sowieckich izb  
ustawodawczych wybrano 870 kom unistów  
i tylko 273 bezpartyjnych. Tak więc wy­
gląda ów  „blok", będący raczej całkowitym  
zignorowaniem  interesów  90 m ilionów  bez­
partyjnych wyborców.

To sam o hasło „bloku kom unistów z 
bezpartyjnym i" wysunięte było na pierw ­
szy plan podczas przeprowadzonych ostat­
nio wyborów  do lokalnych rad  najwyższych

wicie wytworzenie pewnego oparcła dla 
dyktatora w  jego walce z opozycją w łonie 
partii rządzącej. Dlatego też z bezpartyjnej 
m asy wyciągano na powierzchnię życia so­
wieckiego robotników „stachanowców", 
lub też przeciętnych przedstawicieli t. zw. 
inteligencji sowieckiej, którzyby w  ten spo­
sób zostali związani z dyktaturą długiem  
wdzięczności za otwarcie dostępu do karie­
ry politycznej.

W  każdym  bądź razie owe wyborcze po­
czynania, jak i propagowanie fluzorycznego 
„bloku kom unistów z bezpartyjnym i” nale­
żą do nowych fikcji przy pom ocy których  
Krem l pragnie złagodzić groźne przesilenie  
wewnętrzne, rozkładające olbrzym ie so-

Hasło to m iało również famy cel, a m iano- wieckie im perium. . . >  X. Y,

BudotM stadionu olMskleto fi) Joponl
Japonia przygotowuje się w szybkim  

tem pie do Olim piady. Tak, że jak było w  
planie, buduje się obecnie olbrzym i stadion  
sportowy w m iejscowości Kom azawa. Sta­
dion ten będzie m ógł pom ieścić 100.000 wi­
dzów. Poza tym  buduje się stadion pływac­
ki obok basenu o przyjętych rozm iarach, 
na którym będzie się m ogło pom ieścić 30 
tys. widzów.

Na stadionie sportowym w  Kom azawoe 
—  który jest największym  stadionem  w  Ja-1  
ponii, m ogło się dotychczas pom ieścić bezl 

jego przebudowy 70.000 osób. Jednak wo-

bec spodziewanego wielkiego napływu wi­
dzów stadion ten uznano za zbyt m ały, a 
również trybuny za niewystarczające i sła­
be. Kom azawa jest zachodnią dzielnicą To­
kio. Koszty budowy nowego stadionu okre­
ślają na 6.7600.000 jenów, a stadionu pły­
wackiego na 1.600.000 jenów. Powierzchnia 
dwóch stadionów wynosić będzie 470.000 
m etrów kwadratowych. Przy stadionach 
olimpijskich powstanie specjalne „wesołe 
m iasteczko” na polanie leśnej, którego po­
wierzchnia wyniesie 200.000 m etrów kwa­
dratowych.

I

Ameryka wydaje na bridge’a
250 milionów dolarów rocznie

sfo pretekstem  do urządzenia niewielkiego  
przyjęcia, stanowi już poważną konkuren­
cję dla innych rozrywek, odbiera klientelę  
teatrom  i kinem atografom  i wpływa dodat­
nio na zacieśnienie stosunków towarzy­
skich. ■

Podług obliczeń Ligi istnieje w Am ery­
ce 15 m ilionów osób uprawiających grę w 
bridge’a, z czego jeszcze prawie połowa  
gra dawnego bridge ’a t zw. Hcytaqą ’’ 
(auction bridge). Bridge w pięć kolorów, 
jak dotąd nie znalazł wielu adeptów, zale­
dwie 1000 osób robi eksperym enty na tym  
polu. Tym niem niej sprzedano już przeszło  
50.000 podręczników do gry w bridge’a o  
pięciu kolorach i 150.000 talii piędokolo- 
rowych kart 

Przegrał spodnie w karty
zwiskiem M arcin Buszka, zasiadł w nie­
dzielę wraz ze swym i kom panami z cygań­
skiego rodu, do ulubionej gry w „21” , któ­
ra u nas nosi gdzieniegdzie nazwę gry „w  
oko”. Buszka m iał przy sobie 200 koron  
czeskich, które bardzo szybko przegrał. 
M fano to wierzył w dalszym ciągu w swe 
szczęście i nie chciał z gry zrezygnować.

Długi jego rosły, jak na „drożdżach” , 
tak, że w końcu wszyscy współgracze od­
m ówili m u kredytu. W ówczas Buszka na 
jedną kartę postawił swój cygański nam iot, 
który przegrał, a następnie konia i wóz. 
Karta jednak w dalszym ciągu „nie szła” . 
W tedy Buszka zaproponował kolegom , że 
postawi na kartę swoją żonę, przeciw cze­
m u jednak wszyscy gracze dość ostro i sta­
nowczo zaprotestowali, ponieważ żona je­
go  nie była ani m łoda, ani ponętna, a  na do­
bitek m iała pół tuzina dzieci, które praw- 
dopobonie razem z m atką powędrowa­
łyby do zwycięzcy. Zaproponowano m u 
natom iast co innego, a m ianowicie, by za­
grał o swoje nowe spodnie, które m iał na 
sobie. Buszka początkowo się opierał, ale 
nie chcąc  znaleźć się poza gronem  grających 
—  zdjął spodnie i położył je na stole. W  
chwili, gdy przegrał już spodnie, wkroczyła 
policja i aresztowała wszystkich za niesto­
sowanie się do zakazu gry hazardowej.

Cygan więc odzyskał wszystko co stra­
cił, a nadto po em ocjonalnej grze odpocz- 
nie w areszcie, gdzie będzie m iał sposob­
ność podreperować zniszczone nerwy l o- 
studzić swe zagnał},

Badanie reakcji szoferów.
W  nowo utworzonym dziale dla m otoryza­
cji w niemieckim m uzeum w M onachium  
wystawiano aparat badający zdolność re­
akcji kierowców sam ochodowych w ułam ­

kach sekundy.

Wystawa filmowa
Tegoroczna m iędzynarodowa wystaW a 

film owa odbędzie się w  W alencji. Otwarcie  
tej wystawy będzie obchodzone uroczyście 
i łączyć się będzie z otwarciem  olbrzym ie­
go kinoteatru na L'do w dniu 8-go sierp­
nia, w którym to dniu będą wyświetlane 
wszystkie tegoroczne najlepsze film y pro-
dukcji państw całego świata. Zaproszenia 
do wzięcia udziału w  tej wystawie uzyskały 
w drodze dyplom atycznej Polska, Belgia, 
Anglia, Niem cy, Francja, Japonia, Holan­
dia, Czechosłowacja, Stany Zjednoczone, 
Szwecja, Szwajcaria, W ęgry, Unia Połud­
niowo - Afrykańska, Brazylia, M eksyk, 
Norwegia i Argentyna. Na wystawie tej bę­
dą wyświetlane cztery najlepsze film y pro- 
dukq'i włoskiej.

Prawdomówna 
narzeczona

Sensacją w Stanach Zjednoczonych wy­
warło oświadczenie m łodziutkiej narzeczo­
nej syna prez. Roosevelta, p. Lindsay Clark, 
która zapowiedziała, że nie zam ierza ślubo­
wać swemu m ałżonkowi posłuszeństwa

—  Bardzo cię kocham  i nie zam ierzam  
z tobą się kłócić —  m ówi rezolutna panien­
ce —  ale napewno się zdarzy, że cię kiedy  

nie posłucham . Pocóź m am kłam ać?
Kaprys przyszłej synowej prezydenta 

został zaspokojony. Nie będzie ślubowała  
posłuszeństwa. W idać, że republikańscy  
„królewicze i królewnę” są jednak ponad  
prawem . W ątpliwe, czy m ogłoby tak się 
dziać w państwach m onarchicznych*

Szczęście z biedy
Na ulicy Buenos-Aires stał obdarty czło  

wiek i żebrał. Jeden  z przechodniów  nietyl- 
co odm ówił m u datku, ale wskazał go po- 
icjL Policja aresztowała żebraka i skazała  
go na trzy tygodnie więzienia za żebraninę 
i włóczęgostwo.

W trakcie uwięzienia okazało się, że 
żebrak, niejaki Gollis Garcia del Rio, jest 
poszukiwany przez władze, jako spadko- 
>ierca swego brata. Brat ten przed laty  
przesiedlił się do Patagonii i zm arł tam  

jezpotom nie, zostawiając spadek 250 ty­
sięcy per  ów.

Gdyby nie złośliwy przechodzień, poli­
cja prawdopodobnie m iałaby wielkie trud­
ności z odnalezieniem żebraka, a m oźeby  
go nie odnalazła.

Straszna eksplozja
Podczas święta dziecięcego w W ersalu, 

niem al wszystkie dzieci, których było ty­
siące, zaopatrzyło się w  baloniki, z których  
ulatniał się gaz. W skutek nieostrożności je- 

nego z obecnych palaczy, nastąpił wybuch  
Salonika. Od wybuchu zapaliły się rÓwnftł 
inne baloniki, których spłonęły tysiącę. 
W skutek wybuchu wielu obecnych, dorośli 
i dzieci doznały ciężkich poparzeń całego  
ciała. Kilku oparzonych m usiano^przewieźć  a  
do azpitała, '*— ~~— 7
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W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
W assalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana M arek i Jan przysięgają zem  
stę mordercy, lecz M ar ek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami,, pada również 
od skrytobójczej kuli W assalskiego. 
W ierna niewolnica Sasssi, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jent mordercą je­
go ojca i brata, W  pojedynku Sobieski 
zabija W assalskiego. Pctdczas gdy Jan 
łączy się miłością z M arią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego  
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego  
Allaraba. W dowa po wojewodzie W as- 
salskim, piękna lecz zła JagieJlona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daie jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki —  napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wpada w  rece atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sassa 
śpieszy mu z pomocą—

Odgłos jego kroków  głośno odbijał 
się od posadzki.

Nagle spostrzegł przy słabym, bla­
dym świetle jakiegoś człowieka.

—  Kto jesteś —  zapytał hrabia, sto­
jąc.

Człowiek, ubrany w  bluzę i fez u- 
klonił się nisko.

—  Timur, niewolnik potężnego ka­
płana Allaraby —  odpowiedział.

— Idź zatem i oznajmij swojemu 
panu, że hrabia Rochester pragnie się 
z nim widzieć —  rzekł hrabia, rzuca­
jąc Timurowi sakiewkę ze złotem, 
którę ten zręcznie pochwycił.

Idź pan do tych drzwi —  rzekł 
sługa kapłana mój pan oczekuje 
na pana.

Hrabia Rochester spojrzał zdziwio­
ny na Timura.

—  Twój pan mnie czeka — ’ zapytał 
— a zatem wie. że przybyłem?

—  Potężny Allaraba wie wszystko, 
panie odpowiedział Tiimur

—  To dziwne!
Rochester postąpił ku drzwiom... 

blask stawał się jaśniejszym.
Obejrzał się... Timur już znikł.
W szystko to' szczególne wywołało  

wrażenie.
Hrabia Rochester w'szdl na wielkie 

podwórze, wyłożone taflami marmu­
rowymi, w środku którego znajdował 
się basen, napełniony wodą,, wydają,- 
cę woń przyjemna-

Przepych, który widział dokoła, 
zdumiewał go

Przywykł on do widywania wspa­
niałych apartamentów, ale takiego, 
prawdziwie wschodniego zbytku nie 
widział dotąd nigdzie.

Blade światło księżyca, spadające  
z góry, podnosiło jeszcze czarowne wi­
dowisko, w którym wszystkie cuda 
wschodu zdawały się brać udział.

W tym z poza kolumn ukazała się 
wysoka postać, w białym  ubraniu i w  
białym przetykanym turbanie.

Grube, żelazne bransolety, znajdo­
wały się na rękach tego człowieka, 
którego twarz była brunatna, a oczy 
czarne, przenikliwe i bystre.

Czarna broda otaczała jego twarz. 
Był to Allaraba.

Hrabia Rochester! —  rzekł —  
zbliż się mężu z zachodnich krain.

Przyjęcie to i słowa indyjskiego 
kapłana nieprzyjemnie dotknęły hra­
biego, a jeszcze przykrzejsze wrażenie  
czynił na nim wzrok Alalaraby.

Pokonywał jednak swoje uczucia.
Czy znasz mnie kapłanie —  za­

pytał —  skąd wiesz, kto jestem?
* _. jęie pytaj mnie o rzeczy, na któ­
re odpowiedzieć nie mogę, cudzoziem ­
cze z dalekiej wyspy północnej, po­
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przestań na tym, że usłyszałeś moje 
imię odpowiedział Allaraba.

—  Odbyłem  daleką podróż i przy­
bywam  do ciebie po pomoc i radę 
mówił hrabia Rochester —  wymień ce­
nę swej odpowiedzi, jestem bogaty  
mogę zapłacić.

Szyderczy uśmiech przebiegł usta 
Indianina.

—  Bogaty? —  powtórzył —  mówisz 
o bogactwie, cudzoziemcze, a nie 
wiesz, co jest bogactwo. M ówisz o za­
płacie, lecz czemże są twoje bogactwa 
wobec moich? Zatrzymaj swoje złoto  
i mów czego żądasz?

— Przychodzę cię zapytać o radę.
—  W zględem  starożytnego naszyj­

nika, który masz w kieszeni? — za- 
pytał Allaraba.

Hrabia Rochester cofnął się o kil­
ka kroków.

Słowa Allarąby tak go zmieszały, 
że przez chwilę nie wiedział, eo odpo­
wiedzieć.

—  Przynosisz łańcuch, rzadki na­
szyjnik, w  którym  brakuje jednego o- 
gniwa, nieprawdaż? —  mówił Allara­
ba dalej, znajdując widoczne upodo­
banie w  zdziwieniu cudzoziemca.

— • Oto jest, kapłanie rzekł Ro­
chester, chcąc naszyjnik wyjąć z kie­
szeni.

—  Pozostaw go w schowaniu, cu- 
dzoziemcze z dalekiej północy 
przerwał mu Allaraba — znam ten  
naszyjnik!

—  Jakto... znasz go kapłanie?
—  Nie widziałem go nigdy, a jed­

nak znam  go! Składa się z dziewięt­
nastu kunsztownie rzeźbionych, dro­
gimi kamieniami wysadzonych kulek. 
Dwudziestej brakuje- Pochodzi od  
królewny egipskiej, Saragi, która 
przed dwoma przeszło tysiącami lat 
żyła na ziemi —  odpowiedział Allara­
ba, —  Kości Saragi poruszyły chciwe 
ręce i zakłóciły spokój kamiennej pie­
czary.., szczątki jej i popioły rozwia­
ły  się po świede —  naszyjnik oparł się 
czasowi i znajduje się w ręku żyją- 
cych.
' Rochester słuchał zdumiony.

—  M asz słuszność, kapłanie, w  na­
szyjniku brak jednego ogniwa «- 
rzekł —  dwudziesta kulka została zni 
szczona i przyszedłem  cię zapytać, czy 
można ją zastąpić.

—  Zarozumiały cudzoziemcze! Czy 
nie chciałbyś znowu mówić o twoich  
bogactwach, i pytać, gdzie taką kulkę 
z naszyjnika królewny mógłbyś ku­
pić? Cofnij się o dwa tysiące lat, a 
wtedy, gdyby# tego dokazał, trudno- 
by ci było otrzymać to, czego żądasz,

XXIX.

Gdzie jesł twój syn wojewodzino?
Król był w  łatwem  do pojęcia roz- 

drażniniu.
Zamach zamaskowanego człowie­

ka dowodził, że senat nie cofa się 
przed żadnemi środkami, ażeby go u- 
sunąć i zagarnąć władzę.

Byłoby mu łatwo zanieść skargę, 
ponieważ Iszym  Beli był żywym  dowo  
dem  zamierzonej zbrodni. Sobieski je­
dnak wiedział, jalkieby mogły być na­
stępstwa podobnego kroku.

M ógł zwołać sejm, i przed nim się 
użalić, lecz to także nie zmieniłoby  
stanu rzeczy.

Senatorowie pozostaliby tern, czem  
byli, a powaga królewska byłaby za­
chwianą.

W szystko to dręczyło Sobieskiego, 
trapiło go przy tym  podejrzenie prze­
ciwko M arii Kazimierze, które mu pod  
szepnięto, a które miało się rozwiązać 
w dniu festynu u księcia prymasa.

Tatar przyszedł do siebie z odnie­

bo tylko dwa takie naszjniki istniały 
na świede. Jeden nosiła Saraga, a 
drugi jej bliźnia siostra Ammona.

—  A zatem  były dwie! Powiedz mi 
więc, kapłanie, gdde jest drugi, i czy 
taki sam jak ten?

—  Zupełnie taki sam, cudzoziem ­
cze! Naszyjnik Ammony znajduje się 
w  skarbcu sułtanki.

Rochester odetchnął.
—  A  zatem  istnieje i dostać go mo­

żna — - zawołał ucieszony —  dziękuję 
ci za wiadomość, kapłanie!

—  W iesz, gdzie jest, ale nie wiesz, 
jak go można dostać — ’ dodał Allara­
ba.

W iem to, co główne... w skarb­
cu seraju jest drugi naszyjnik!

— • Idźże i weź go sobie! w  zawołał 
Allaraba szyderczo!

—  Czy rozumiem  twe słowa? W ąt­
pisz, czy dostanę naszyjnik? M uszę 
go dostać za jakąbądź cenę!

—  Za jakąbądź cenę! powtórzył 
Allaraba złośliwie — jesteś bogaty! 
Idź targuj się! Czyż mogę ci nie sprze­
dać tego, czego potrzebujesz koniecz­
nie, cudzoziemcze?

—  Czy chcesz przez to powiedzieć, 
że nic dopnę celu —  zapytał Roche­
ster?

—  W ątpię, ażebyś dopiął!
M usisz to wiedzięć, ponieważ 

naprzód wiesz wszystko.
—  Ale nie mogę wyjawiać tego, co 

wiem, gdyż wówczas nie stałoby się to  
co wiem, cudzoziemcze! Gdybym cl 
terąz powiedział, nie chodź do seraju, 
bo czeka cię tam śmierć... mów cu­
dzoziemcze, poszedłbyś tam?

— Poszedłbym, lecz miałbym się 
na baczności.

—  A gdybym ci powiedział: nie 
chodź do seraju, bo tam  już nie ma na 
szyjnika, mów, cudzoziemcze, czy u- 
czyniłbyś jaki krok, aby go dostać?

-— Niezawodnie, kapłanie, gdyż do  
stać go muszę koniecznie, powtarzam  
ci to!

—  W ięc idź do seraju, cudzoziem ­
cze! Ale bądź ostrożny! Przebierz się 
za armeńskiego  kupca  i próbuj nakło­
nić wezyra skarbu do sprzedaży tego 
klejnotu.

—  Dziękuję ci za twą radę, kapła­
nie! W ięc pogardzasz zapłatą?

Nie potrzebuję twej zapłaty, cu­
dzoziemcze!

Hrabia Rochester ukłonił się ka­
płanowi i poszedł ku drzwiom, które­
mu otworzyły niewidzialne ręce.

W  domu indyjskiego kapłana do­
znawał dziwnie przykrego uczucia.

Teraz był wolny.

sionej rany.
Znosił on Sól z bołiaferskiin spoko 

jem I obojętnością, która budziła po­
dziw  powszechny.

W iadomość, że królową wyjechała 
nagle do starostwa w Płocku, uczy­
niła także na królu szczególne wraże­
nie.

M aria Kazimiera nie uważała nawet 
za stosowne zawiadomić o tern.

Było to uderzającem!
Od czasu koronacji zdawało się 

królowi, że jego małżonka zmieniła 
się zupełnie. . f

Jeden z paziów królowej powie­
dział mu przy tym, że wojewodzina 
W assalska wyjechała w towarzystwie 
królowej.

M aria Kazimiera wchodziła zatem  
w bliskie stosunki z tą, na które ta­
jemnicze pismo, doręczone przez czer­
wonego Sarafana, rzucało tak ciężkie 
podejrzenie.

Król miał obowiązk szukać zagi­
nionego syna Jagiellony! Syn ten był 
zarazem synem zmarłego kasztelana 
krakowskiego.

M yśli te nieustannie zaprzątały  
króla.

Jednego dnia marszałek dworu za 
wiadomił króla, że wojewodzina W as- 
salska powróciła napowrót do swego 
pałacu.

Powróciła zatem sama, a królowa 
pozostała.

Co to znaczyło?
Sobieski wiedział, że wieczorem  

w dniu festynu królowa będzie musia 
ła  się ukazać, a do tego czasu było już 
tylko kilka dni.

Na stole przed nim  leżało pożółkłe 
pismo ze znakiem  krzyża świętego.

W zrok króla padł na to pismo... by  
ło to pismo jego ojca.

Ale jakim sposobem  pismo to, za­
wierające ostatnie zwierzenie zmarłe­
go  dostały się w ręce tajemniczego  
mnicha, który kilkakrotnie ukazywał 
się w zamku? Dlaczego tajmnlczy  
mnich właśnie czerwonego Sarafan3 
obrał swym  posłańcem?

Król przeczytał pismo raz jeszcze:

f
,,Pod świętym makiem krzyża 

oznajmiam niniejszym, śe, Jagiello­
na W assalska dała życie synowi. 
W szelkie moje starania, aby do­
wiedzieć się o tym  synu, który o- 
trzymał imię Józef, były daremne! 
Ale przyjdzie godzina, w której 

zostanie wymierzoną sprawiedli­
wość.

Jakób Sobieski**.

Nie było wątpliwości! Jakób Sobie 
ski poszukiwał swojego  syna.

Słowa listu brzmiały jak testa­
ment.

Jakób Sobieski został zabity przez 
męża Jagiellony wprzód, nim  zdołał o- 
trzymać poszukiwaną  wiadomość!

Śmierć jego została wprawdzie po­
mszczoną, ale ostatnie jego życzenie 
nie było jeszcze spełnione! Zaginiony 
syn Jagiellony nie został jeszcze wy- 
szukay.

— - Jestte święty obowiązek, który 
muszę spełić -!_ zawołał król.

I zwracając się do marszałka dwo­
ru dodał:

—  Udasz się, panie marszałku, do  
wojewodziny W assalskiej i zawez- 
wiesz ją, zęby przybyła tutaj. M uszę 
Z nią mówić!

M arszałek odszedł, ażeby spełnić 
polecenie króla i udał się natych ­
miast do pałacu Jagiellony.

Przybycie marszałka dworu zdzi­
wiło Jagiellonę.

— Jakąż wiadomość mi przynosisz  
pani© marszałku —  zapytała —  wita­
jąc gościa.

Polecenie królewskie —  odpowie­
dział marszałek — jego królewska 
mość wzywa panią!

—  M nie? No, proszę, —  uśmiechnę­
ła się Jagiellona i wyraz tryumfu bły­
snął w jej oczach, — to prawdziwa 
niespodzianka! Cóż to króla skłania 
do tego? Ha, ha, ha! —  roześmiała się 
szczerze, nie sądziłam, że był mi szcze 
golnie życzliwy.

—  Nie moja to rzecz, pani wojewo­
dzino, dochodzić, co jego królewską 
mość skłania do tego rozkazu!

—  A więc zawiadom króla, panie  
marszałku, że przybędę bezzwłocz­
nie!

M arszałek dworu ukłonił się i wy­
szedł. Jagiellona spojrzała za nim.

Gdy ucichł głos jego kroków, wy­
prostowała się dumnie.

tCIĄG DALSZY NASTAPD
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Gdynio nie (lice widzieć czerwonych sztandarówUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  tegorocznych uroczystościach z oka- 
„ Ś w ię ta  M orza" w zięły udział rów nież  

organizacje socjalistyczne. N ie były one  
reprezentow ane na nabożeństw ie, nato ­
m iast w zięły udział w  defiladzie, aby  —  jak

sw ych partyjnych celów . Społeczeństw o  
zareagow ało  na to bardzo silnie. O lbrzym ie 
rzesze publiczności „pow itały" czerw ony  

sztandar gw izdem  i w rzaskiem  nie do opi­
sania, gdy ujrzały, że czerw oni „pozdra-

nym , m ianow icie w zniesionym kułakiem . 
G dyby nie obecność tych dostojników , kto  
w ie, jak zakończyłaby  się defilada. O burze­
nie jest w ielkie i pow szechne. K s. biskup  
O koniew ski podobno ośw iadczył, że w  przy

hnift nnin Kostiumy
luli IE II nE męskie i dziecięce 

nłaszcze I ręczniki

ulica 27 Grudnia 10

sam i głosili w sw ych ulotkach —  okazać  
sw oją siłę. Jednym  słow em  —  usiłow ali oni 
w ykorzystać tę uroczystość narodow ą do

w iają" odbierających defiladę pp. w ice­
prem iera, w ojew odę pom orskiego, biskupą  
m orskiego  i oficerów ... gestem  kom unistycz-

szłości nie będzie m ógł brać udziału w  u- 
roczystościach, do  których dopuszczeni bę­
dą czerw oni bezbożnicy.

FIHMY
GODNE 

POPARCIA
W Y K W I N T N E  P A L T A .
U B R A N I A  M Ę S K I E
M U N D U R K I S Z K O L N E

P o le e a  f ir m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w ie c tw o  m ę s k ie u  s z c z y tu  d o s k o n a ło ś c i  
M a te r ia ły  z m e tr a .

E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła  
d y C e n tr a la F r . R a ta jc z a k a  Ł F il ie  
O S T R Ó W  W lk p .

Trup na zabawie wiejskiej

Hallo ! 

Tu radio

R O ś ^ a n , 4 . 7 .

N a zabaw ie ochotniczej straży  po ­
żarnej w  Przysiece Starej po  w . K o­
ścian rozegrała się krw aw a bójka, 
podczas której został ciężko pobity  
gajowy m aj. Przysieka Stara, Jan  
M arciniak, który w krótce zm arł, 
w skutek odniesionych ran.

M arciniak nad w ieczorem około  
godz. 19 przybył na zabaw ę, gdzie

przystąpił do m ego pew ien osobnik  
proponując w ypicie lem oniady. Co  
M arciniak odm ów ił. W ów czas Bostał 
napadnięty j przy pom ocy pala tak  
zm asakrowany, że niebaw em w yzio ­
nął ducha. । ,

Policja dotąd aresztow ała 4 oso­
by, które osadziła w areszcie w  Śm b  
gllL  ~  .... (

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

C e n tr a ln a  D r ó g  e r  J a  J . C z e p c z y ń s k l  
P o z n a ń , S ta r y  R y n e k  8 .

T e le fo n  z b io r o w y  4 5 -1 5 .
P o le c a  n a j ta n ie j : F a r b y L a k ie r y * —  P o ­
k o s ty 1 w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie  
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  to ­
a le to w e  —  P e r fu m y  —  W o d y  k o lo ń s k ii  
o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F r o te r y  —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  r o d z a ju  

O d d z ia ł: D r o g e r ja  „ U n ie e r e u m " n Ł  F r . R a <  
ta j c z a k a  3 8 .
T e le fo n  S 7 4 9 .
F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  3 o  z w a le e a n fa  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h  
A r ty k u ły  b a r tn ie z a

Pomocnik krawiecki żywa pochodnia
K o lo , 4 . 7 , 

Pracow nik kraw iecki w  zakładzie 
Siwińskiego przy al. Sienkiew icza w  
K ole, 34-letni Feliks Łopatka przy ’ 
rządza! sobie w  sw ym  pokoju śniada­
nie na kuchence spirytusow ej.

Łopatka chcąc dolać denaturatu  
do palącego się już prym usa, spow o­
dow ał w ybuch i strum ień zapalone­
go spirytusu bryzgnął nieszczęśliw e­
m u na tw arz i ręce zapalając na nkn  
bieliznę.

N ieszczęśliw y chcąc się ratować  
w ciągnął na siebie m arynarkę. N ie to  
jednak nie poom ogło i Łopatka palił 
się żywcem  dalej.

W  pokoju prócz Łopatki nie było  
nikogo. D opiero  na  rozpaczliwy  krzyk  
żyw cem  palącego przybieli sąsiedzi.

W rzuconym na nieszczęśliw ego 
grubym  paltem zdołano zatłum ić o- 
gień. D oznał on jednak bardzo sil­
nych poparzeń.

Ś r o d a , d n ia  6  l ip c a  1 9 3 8  r ,

6 ,1 5  Pieśń „K iedy ranne w stają zorze**. 6 ,2 0  
M uzyka (płyty). 6,45 G im nastyka. 7,00 D zien­
nik poranny. 7,15 M uzyka poranna w  w ykona­
niu O rkiestry Rozgłośni Lw ow skiej. 8,00 Prze­
rw a. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 
12,03 A udycja południow a. 15,00 Przerw a. —  
15,15 W szystkiego po trochu —  audycja dla  
dzieci. 15,45 W iadom ości gospodarcze. 16,00  
M ała rewia m uzyczna (z K rakowa). 16,45 „Pra*  
ca nauczyciela polskiego dla w ojska" —  odczyt 
17,00 M uzyka taneczna. W  przerw ie: Program  
na jutro, 18,00 W  staropolskim  w irydażu —  fe­
lieton. 18,10 Recital klarnetowy Ludw ika K ur- 
kiew icza. Przy fortepianie Jadw iga Szam otul­
ska. 18,45 „Lato leśnych ludzi" —  fragm ent z  
pow ieści M arii Rodziew iczów ny. 19,00 Lekkie  
piosenki w  w ykonaniu W andy W erm ińskiej. — -■ 
19,20 Pogadanka aktualna. 19,30 „W  góry, w  
góry, m iły bracie". W ykonaw cy: M ala O rkie­
s t r a  P . R . p o d  d y r . Zdzisława G órzyńskiego, 
Chór P. R. „Czw órka Radiowa". W  przerwach  
—  3 opow iastki góralskie w w yk. H enryka Ła- 
d o s z a . 20,45 D ziennik w ieczorny. 20,55 Poga­
danka aktualna. 21,00 A udycja dla w si. 21,10

Mogilno

—  Z m ia n y  w  s a d o w n ic tw ie . W  m iejsce  
przeniesionego do Poznania naczelnika tut. 
Sądu G rodzkiego  p. sędziego G ałężew skie- 
So obow iązki tegoż pełni obecnie p, sędzia  

ankiew icz. Sędzia p. Bieliński z dniem  28  
czerw ca br. przeniesiony został do G dyni, 
zaś w  m iejsce jego przychodzi w tych  
dniach sędzia p. W ęgierek z G niezna peł­
niący ostatnio służbę w  Poznaniu. Rów nież 
przeniesiony został do Poznania strażnik  
tut. w ięzienia p. M aciął. M iejsce jego obej­
m uje p. Chrostek z Poznania.

Świnia zagryzła dziecko
K u tn o , 4. 7.

W chacie rolnika W arm ińskiego  
w e w si G rodno pod K utnem  leżało w  
kołysce 5-tygodniowe dziecko, pozo­
staw ione bez opieki W  tym czasie  
w yrw ała się z chlew a, m ieszczącego  
się pod jednym dachem z dom em  
m ieszkalnym  św inią i w eszła do izby. 
Tam w yciągnęła z kołyski dziecko,

kalecząc je okropnie. G dy rodzące  
dziecka pow rócili z pracy do dom u, 
znaleźli niem ow lę m artw e ze zm iaż­
dżoną główką i odgryzionym i koń ­
czynam i

Policja pociągnęła W arm ińskich  
do odpow iedzialności karnej za pozo  
stawienie dziecka bez opieki.

pł u c ami s l ąs k a - 
GDYNI AJ GDAŃSK, 

PUKLERZEM.

OKRĘTY WOJENNE 
ZECZYPOSPOLITEJ

—  S k r a d ł w o r e k  to r fu . S ą d  G r o d z k i w  
M ogilnie skazał W ojdow skiego Stanisław a, 
kilkakrotnie karanego robotnika z Barlin­
ka za kradzież torfu W ojciechow skiem u na  
t r z y  m iesiące aresztu.

—  S z k ie le t r o g a c z a  p o d  to r fe m . U  H ir -  
s c h a  Paw ła przy kopaniu torfu znaleziono  
na głębokości 4 m etrów  rogi jelenie, szósta­
ka. Rogi znajdują się w  bardzo dobrym  sta­
nie.

U to p ii s ię  w  c z a s ie  k ą p ie l i

M o g iln o , 3. 7.

W  sobotę około godz. 15-tej utopił się w  
jeziorze m ogileńskim syn kupca Szydłow ­
skiego W ładysław a w M ogilnie 12-letni H i­
lary. Chłopiec w raz z innym i kolegam i i 
bratem kąpał się, a po przepłynięciu  
w zdłuż części jeziora i znajdując się praw ie  
u brzegu, zatonął. Tonącem u z pom ocą po­
płynął niej. Pochylski i w ydobył go z w ody. 
Zarządzone przy pom ocy dr Cichosza środ­
ki zapobiegaw cze okazały się darem ne.

Kronika zbąszyńska

Myszy zjadły 1600 zł
B y d g o s z c z , d n ia  4 , 7 .

D o banku ludow ego w Śliw icach pod  
Bydgoszczą zgłosił się z prośbą o zam ianę  
pieniędzy na now e M ichał G órski z w ioski 
Zazdrość. Przyniósł pogryzione przez m y­
szy dw a 500-złotow e banknoty i 6 stuzło- 
tuw ek. Pieniądze te sw ego czasu G órski 
schował pod podłogę. Pew nego dnia z prze  
rażeniem stw ierdził, że pieniądze sę zni­
szczone przez m yszy. Poniew aż gryzonie  

w yżarły na banknotach 500 ziołow ych nu ­
m ery i znaki seryjne bank nie przyjął ich  
do w ym iany, zarów no jak jednego bankno­
tu 100-złotow ego. j

—  D o  N o w e g o  T o m y ś la . D nia 10 lipca 
br. w  N ow ym Tom yślu odbędzie się uro­
czyste w ręczenie broni A rm ii ufundowanej 
przez społeczeństw o pow iatu now otom y- 
skiego. W  dniu tym  całe społeczeństw o  po­
w iatu w itać będzie dzielną kaw alerię i w a­
leczną piechotę. W  uroczystości w ręczania 
broni W ojsku biorą udział w szystkie To­
w arzystw a z całego terenu i pow iatu now o- 
tom yskiego. U ruchom ione zostaną pociągi 
popularne z Zbąszynia, W olsztyna, O pale­
nicy, G ranow a, G rodziska, M iędzychodu i 
Poznania. Bilety  na  pociąg popularny sprze­
daw ać będzie w Zbąszyniu tylko kasa bi­
letow a dw orzec głów ny, Cena biletu w ynosi 
1,10 zł. tam  i z pow rotem .

—  K om unikat Zarządu M iejskiego. Za­
rząd M iejski w Zbąszyniu podaje do pu­
blicznej w iadom ości i w zyw a w szystkich  
w łaścicieli i zaw iadow ców nieruchom ości, 
których dom y, płoty (parkany), bram y w ja­
zdow e i inne urządzenia nie są w  należy­
tym  porządku, do natychm iastow ego grun­
tow nego pom alow ania ich. D om y należy  
m alow ać w  kolorze szarym , płoty  natom iast 
karbolineum , sm ołą w zględnie farbą cem en­
tow ą. Przy ustaw ianiu now ych płotów  na­
leży  uprzednio  w nieść do  Zarządu  M iejskie­
go podanie z rysunkiem  do zatw ierdzenia.

—  O sobiste. D otychczasow y ks. w ikary  
M etller z Zakrzew a, spełniający obow iązki 
duszpasterskie w kościele filialnym w Za­
krzew ie pod Zbąszyniem , przynależnej do  
parafii zbąszyńskiej, przeniesiony został 
do K ościana. N a m iejsce ks. M etllera przy­
będzie ks. w ik. Rychły z O torowa.

—  R u c h  p a s a ż e r sk i . Z  d n ia n a d z ie ń  
zw iększa się stale ruch pasażerski przez  
tutejszą stację kolejow e - graniczną. W  
dniu w czorajszym  znow u przybyły dw a po­
ciągi nadzw yczajne z Francji i N ie m ie c  n a  
p o b y ty  w a k a c y jn e  d o  P o lsk i

~  P o m o s t w  ła z ie n k a c h . Zarząd M iej­
ski w Zbąszyniu przystąpił do budow ania  
pom ostu na jeziorze w  łazienkach, który zo  
stał w  porze zim ow ej przez w ichurę i fale 
jeziora rozerw any. K oszt budow y w ynosi 
kilkaset złotych. Zatrudnione zostało przy  
pracy tej kilku bezrobotnych.

—  N a a la r m  t r ą b k i p o ż a r n e j . W  trze­
cim  kw artale br. tj. do 30 w rześnia br. w łą­
cznie staw ią następujący w łaściciele konie  
w raz z w ozem  i to: D o sikaw ki przy targo­
w isku —  Szostag Fritz, Szm ergał A ugustyn, 
Sobiech Stanisław , G apiński W acław , W er­
ner Feliks, Schute Robert i Fischbach G er­
hard. D o sikaw ki kolejow ej przy placu  
Rejtana pp. G ołek Ludw ik, Szczecina W in­
centy, Firm a H artw ig i H arht W ojciech. 
K onie pozostają przy pożarze aż do ugasze­
nia w zględnie rozporządzenia N aczelnika  
Straży Pożarnej. W  razie uchylania się od  
pow yższego, karane będzie w drodze karno­
adm inistracyjnej.

—  D z ie r ż a w a  ła w e k  k o ś c ie ln y c h . Zarząd  
kościoła parafialnego w Zbąszyniu podaje  
do w iadom ości w szystkim zainteresow anym  
że upływ a półrocze i uprasza w szystkich o  
załatw ienie opłaty za m iejsca w ław kach  
kościelnych. O płaty przyjm uje p. Paw la­
czyk, N aczelnik Poczty w Zbąszyniu nr. 1.

2000 uroń oMo pole buraczane
zbiegł z pola pokłuty dziobam i.

W rony jeostały przepędzone kija­
m i.

W G niew kow ie w ydarzył się nSe- 
sw yikły w ypadek ataku  w ron na pole 
buraczane jednego z tam tejszych go ­
spodarzy.

N a pole to zleciała olbrzym ia  
chm ara w ron, które obliczono na otk. 
2.000 sztuk. —  W  ciągu pół godziny  
zniszczyły one doszczętnie przeszło 
pół m orgi buraków . Pies, którego w y  
puszczono  „ dla przepędzenia .w ron.

N iesłychane to zjaw isko napadu  
w ron łączy obecnie ludność z hura­
ganem , który przeszedł nad W ielko- 
polslką,

Jalk w iadom o, chm ary w ron czy  
kruków  uw ażane są za niepom yślną 
w różbą.

Stnelno

—  P o ź a iy . W  m a j . Linow iec koło  
Strzelna u Zakrzew skiego Bogdana z do­
tąd nieustalonych przyczyn pow stał pożar. 
Spłonęły dw ie duże szopy, a w  nich w ięk­
s z y  z a p a s  drzew a opałow ego i dw ie św inie  
ubezp. ogółem  na 6250 zł. O gień w ybuchł 
rów nież  u  rolnika Łożyńskiego  Jana  w  M ły- 
incach. Pastwą żyw iołu padła stodoła, kur­
nik i szopy w raz z m aszynam i rolniczym i. 
S tr a tę  w  s u m ie  9 4 0 0  z ł p o k r y w a  u b e z p ie -  
c z a ln ia . -

*—  O g n isk o  h a r c e r s k ie . W  d n iu  2 9 . 6 , b : . 
odbyło się ognisko druż. H arcerzy im . H . 
D ąbrow skiego przy tut Rodzinie K olej. O  
godz. 18-ej koncertow ała orkiestra  K . P. W . 
pod dyr. p. Cieślaw skiego. N astępnie o  
godz, 19,45 zdał raport druż, Phm . Broda  
prezesow i Rodziny K olej, p. Szelidze, któ­
ry po przeglądzie drużyny, pow itał ją po  
harcerskii. 2 kolei w ystąpił chór harcerski 
pod batutą p, Cieślaw skiego, w ykonując 3  
pieśni w obecności licznie zgrom adzonej 
publiczności. W ygłoszone liczne m onologi 
przeplatane śpiew em , druż. harcerskiej zo­
s ta ły  n a g r o d z o n e  h u c z n y m i  ,  o k la s k a m i. ,

„Chopin a  Polska Ziem ia" — (3-cia audycja): 
„U kryte w kw iatach arm aty", w opracowaniu  
W itolda H ulew icza. 21,50 W iadom ości sporto ­
w e . 22,00 K oncert popularny (z K atow ic). W  
przerw ie ok. godz. 22,25 Fragm ent z pow ieści 
G u s ta w a M orcinka „Inżynier Szeruda". 23,00  
O statnie w iadom ości dziennika w ieczornego. 
Pogadanka aktualna w języku francuskim .

P o z n a ń . 8,00 N a s z  koncert poranny (płyty). 
8,55 Pogawędka dla kobiet 14,00 M azury i pol­
ki —  płyty. 14,15 Przegląd giełdow y. 14,25  
Piosenki w w ykonaniu sławnych tenorów —  
płyty. 14,45 Program na jutro. 14,50 Zespoły  
fortepianow e —  płyty. 15,10 W iadom ości bie­
żące. 15,15 Popołudnie u w ujaszka K azia. 17,00  
„Cyganeria" —  opera G Jacom o Pucciniego —  
w skrócie. Płyty. W przerw ie o godz. 17,25  
Radości lata: Jeden dzień w letnim obozie. —  
21,00 A udycja dla w si. 22,00 W iadom ości spor­
tow e lokalne. 22,05 Letni ogródek teatru w y­
obraźni: „H ezam eron" w  opracowaniu Szym o­
n a  Pigw y i dr. K azim ierza Zielińskiego. 22,25  
Z operetek Lehara. W ykonaw cy: O rkiestra  
Rozgłośni Poznańskiej pod kier. Eugeniusza  
Raabego.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

20,30 Radio Paris. Recital fortepianowy. —  
20,30 Florencja. K oncert sym foniczny. 21,00  
M ediolan. „W under-Bar" — opera, 21,30  
Strasburg. „Edyp-Król" —  opera. 21,00 Praga. 
„Libusza" —  operą. 21,45 Budapeszt. K oncert 
orkiestrow y.

R A D I O F O N I Z A C J A  W  P O W I E C I E  

W A R S Z A W S K I M .

A V cja radiofonizacji w si znajduje coraz w ięk ­
sze zrozum ienie w śród rolników , a zw łaszcza  
tych, którzy doceniają doniosłą rolę radia w  
życiu społecznym , gospodarczym i kulturalno- 
ośw iatow ym kraju. Pięknym przykładem tego  
w łaśnie zrozum ienia byli ostatnio m ieszkańcy  
m ałej w si Słom czyn w pow iecie w arszawskim , 
którzy w liczbie około 70 osób zapełnili salę  
m iejscowej szkoły pow szechnej, by w ysłuchać 
z zainteresow aniem dw udniow ego kursu przy­
sposobienia radiow ego.

Po w ysłuchaniu kursu zebrani jednom yślnie  
uchw alili, że do dnia 10. 9. br. w stu procen­
tach zradiofonizują sw oje gospodarstw o. D o tej 
pory w ieś jest zradiofonizow ana w 80 proc.

U c h w a ła  ta  tym bardziej zasługuje na pod ­
kreślenie, że w ieś ta jest stosunkowo biedna i 
kupno sprzętu radiow ego bądź co bądź w ym a­
gać będzie od niej pew nych ofiar m aterialnych.

N A G R O D Z O N E  N A  K O N K U R S I E  C H Ó R Y  

P R Z E D  M I K R O F O N E M

W e w torek, dnia 5 lipca o godz, 21.10 ra­
diosłuchacze będą m ieli sposobność zapoznania  
się z trzem a chóram i: chórem m ęskim „Echo", 
pod dyr. K . M ayerana z K atowic, chórem m ie­
szanym „H asło" pod dyr, Żebrow skiego z W il­
na i chórem m ęskim  w Echo" pod dyr. K . Pros- 
naka z ŁodzŁ

Trzy te zespoły zdobyły znaczne nagrody  
n a  ostatnim K onkursie Chórów Regionalnych, 
zorganizowanym przez Polskie Radio dla  
w s z y a ik ic h  r o z g ło ś n i ^wyjątkiem  W arszawy.



Po niedzielnych rozgrywkach pdłkar-
skich o mistrzostwo ligi państwowej ta­
bela przedstawia się jak następuje:

1) Ruch 10 13:7 30:19
2) W arszawianka 10 13:7 26:21
3) AKS. 9 11:7 20:10
4) Pogoń 10 11:9 11:11

? 5). W isła 10 11:9 15:15
, 6). Graco  via 10 11:9 20:22

7) W KS Śmigły 10 9:11 18:24

8) W arta 10 8:12 30:26

A 9) ŁKS  
10) Polonia,

.10 7:13 11:22
9 4:14 14:25

„Warta" pokonana 
na własnym boisku ! 

Jensocyjne zwycięstwo WKJ 99^miyły w stosunku 3:2 (0:1)

Poznań przeżył wczoraj nie byle  
J9.ka. sensację sportowy:

\ „W arta** przegrała na własnym  
boisku!

Ale to jeszcze mało: przegrała z 
beniaminlkiem Ligi, który po raz 
pierwszy w dziejach sportu polskie­
go gościł w Poznaniu. I przegrała  
— przyznać trzeba obiektywnie —  
zasłużenie, „Śmigły** bowiem był dru  
żyną lepszą i zwycięstwo mu się na­
tężało.
y Takiego wyniku nie oczekiwali 

nawet najwięiksi pesymiści. Ogólnie 
liczono się z wygraną Zielonych, a to  
tym bardziej, że dotychczas wycho­
dzili oni zwycięsko z wszystkich spot 
kań na własnym  boisku. Aczkolwiek  
mówi się wiele i pisze o spadku formy  
„W arty**, to jednak drużyna ta, ma­
jąc w tegorocznych rozgrywkach po­
za sobą na rozkładzie szereg silnych  
konkurentów ligow. (i to nie w byle 
jakim stosunku) i sławę niepokona ­
nej na własnym boisku, zdawała się 
dawać niemal gwarancję wygranej. 
M oże ten właśnie moment zaważył o  
wyniku. Zieloni pewni zwycięstwa, 
lekceważyli przeciwnika, który za­
prezentował się jako zespół o wielu  
dodatnich walorach. Jeszcze jeden 
moment odegrał tu. zapewne decy­
dującą-rolę: „W arta** pozwoliła na­
rzucić sobie grę górą i to ją zgubiło, 
W ilęńczycy,;- jako zespół fizycznie 
przewyższający znacznie Zielonych, 
■wschodził zwycięsko z pojedynków, 
a f nawet, w drugiej połowie zdecydo­
wanie przeważał.

- Po powitaniach, grę rozpoczęli 
goście, do których też należą pierw ­
sze minuty. Piłka odrazu znalazła się 
f)b stronie „W arty** i nie wiele brako  
wało do pierwszej bramki. Zieloni po  
mału „rozkręcają** się i inicjują szereg 
ataków ną bramkę przeciwnika. Do­
skonały bramkarz gości interweniu­
je skutecznie/ W  czasie jednej z ak- 
cyj kopnięty w skroń krwawi, i scho 
dzi na kilka minut z boiska. Zastę­
puje go  w  tym  okresie bramkarz  rezer 
wowy, który również broni skutecz­
nie kilka strzałów. W alka staje się 
coraz ciekawsza i emocjonująca. Pił­
ka wędruje z jednej strony na drugą. 
Pierwsza bramka pada w 36 minucie 
z dwóch kroków z nieprawdopodob ­
nego zamieszania podbramkowego. 
Była to bramka przypadkowa. Nie­
mniej zwycięstwo Zielonych zdawało 
się już nie ulegać wątpliwości, acz­
kolwiek wynik 1:0 dla „W arty** w  
tej części gry nie obrazował właści­
wego stosunku sił.

Pierwsza połowa minęła na grze 
wyrównanej. Zarówno jedna, jak i 
druga strona przeprowadza szereg  
ataków na bramkę przeciwnika, za­
równo jedni jak i drudzy zaprzepa­
szczają szereg „murowanych** sytu- 
acyj.

Nadzieje na „spuchnięcie** W il­
nian w drugiej połowie, zawiodły w  
zupełności. Goście w tej części gry  
bezwzględnie przeważali, czego wy­
razem jest stosunek strzelonych bra­
mek (1:3). Bramki padają w  4, 16 i 25 
minucie. „Śmigły** prowadzi już 3:1.

< Nadzieje na zwycięstwo „W arty**  
maleją z minuty na minutę.

Dopiero na kwadrans przed koń­
cem gry Zieloni, jak gdyby ocknęli

się i w tym  okresie zaznacza się ich  
przewaga zadokumentowana strzele­
niem drugiej bramki. Jeszcze raz  
los uśmiechnął się dla Zielonych  . W  
ostatniej minucie pod ^kotłowninie** 
pod bramką W ilnian, sędzia dyktuje  
rzut kamy —  niewykorzystany  przez 
Scherfkego. M ecz zakończył się wy­
nikiem 3:2 (0:1) dla W ilnian.

Zawody zwłaszcza w drugiej poło  
wie toczyły się w atmosferze dużego 
podniecenia. Zawiniła w tym wypad 
ku częściowo publiczność swoim nie- 
sportowym zachowaniem, sędzia za­
wodów i sędziowie liniowi oraz ciągłe  
reklamacje graczy „W arty**, którzy 
— niestety — nie chcieli czy nie u- 
mieli przegrać z honorem. m.NMLKJIHGFEDCBA

A. K. S. - POGOŃ 3.1

W Chorzowie rozegrany został mecz  
ligowy pomiędzy miejscowym AKS a  
lwowską Pogonią. Zwyciężyła drużyna 
A. K. S. 3:1 (3:0).

Bramki dla AKS-n —  dwie samobój­
cze, oraz ze strzału Piątka. Dla Pogoni 
honorowy punkt uzyskał Szmidt z rzutu  
wolnego na 5 minut przed końcem gry.

Sędziował p. Krukowski z W arszawy.

Ł. BL S. — RUCH 2^

Rozegrany w Łodzi mecz piłkarski o  
mistrzostwo Ligi pomiędzy leaderem Li­
gi —  Ruchem, a drużyną ŁKS, dał wy­
nik remisowy 2:2 (1:0).

W  pierwszej połowie gorszy technicz­
nie Ł. K- S. nadrabia ambicją. W  32-ej 
minucie M ajcherek zdobywa prowadze­
nie dla Ruchu. Do końca pierwszej po- 

Q ateście dć £lql 
Rewera —  Czarni id).

W  Stanisławowie odbył się w niedzielę 

mecz piłkarski o wejście do Ligi państwo­
wej, zakończony zwycięstwem Rewery nad 

Czarnymi 1:0 (1:0).
Jedyną bramkę dla Rewery zdobył w  

zamieszaniu podbramkowym Nowak. Sę­
dziował p. M ilusiński z Krakowa.

W . K. S. Grodno —  P. K. S. Równe 3:2.
Rozegrany w Grodnie mecz piłkarski o 

wejście do Ligi przyniósł niezasłużone zwy­
cięstwo drużynie grodzieńskiego W KS., 
która pokonała PKS. z Równego 3:2 (1:2).

Obie drużyny wykazały słabą formę. W  

drużynie grodzieńskiej wyróżnił się Adam ­
czyk, w PK-. W ieczorek i M ołczawski. • 

M akabi —  Pogoń 1:1.
W  meczu o wejście do Ligi państwowej 

wileńska M akabi zremisowała z Pogonią  

(Brześć nad Bugiem) 1:1 (0:1).
Gra na niskim poziomie technicznym i 

taktycznym. -------- —  •

Unia —  Legia 1:0.
Rozegrany w Lublinie mecz piłkarski o  

wejście do ligi państwowej dał zwycięstwo  

drużynie W KS Unii Lublin nad Legią war- 

Hózel Kapiak zaf^ci^

W niedzielę rozegrany zastał ostatni 
etap wyścigu kolarskiego do morza na 
trasie Kutno —  W arszawa, dystans 158 
km. Z, Kutna wyjechało 21 zawodników  
po drodze wycofoł się M ieczysław Ka- 
piak. Na metę w W arszawie przybyło 
20 kolarzy. Ogółem w czasie wyścigu  
wycofało się z walki 15 zawodników.

Na metę wpada pierwszy Józef Ka- 
piak, mając czas 4:43,50 godz., za nim o  
0,2 sek. mija taśmę Gołąb. W  następu ­
jącej kolejności przybywają na metę na­
stępni zawodn.: 3) Hofsznajder 4:47,30  
godz, 4) Leskiewicz 4:47:30,2, 5) Bionko  
4:47:55, 6)*Kudlak 4:48:40; 7) Rrzeźnic- 
ki 4:48:50, 8) Zagórski 4:48:58, 9) Trzan  
kowski 4:49,03, 10) Nadolski 4:49:40, 
11) Starzyński 4:49:55, 12) Frankowski 
4:50:50, 13) W asilewski 4:52:37, 14) Ko

łowy gra równorzędna z tekką przewa­
gą Ł. K. S.

Już w 3-ej minucie po przerwie 
Szczerbiński zdobywa bramkę dla Ł. K. 
S. i wyrównuje. W 8 minucie obrońca 
Ruchu zatrzymuje nieprzepisowym  wkro 
czeniem w grę jeden z ataków Ł. K. S. 
Sędzia dyktuje karny. Lewandowski zdo 
bywa prowadzenie dla Ł. K. S. Od tej 
chwili drużyna łódzka jest wciąż w  ata­
ku. Ruch tylko sporadycznie podchodzi 
pod bramkę Łodzian, lecz jeden z tych  
ataków w 17-ej minucie daje wyrówna­
nie ze strzału Peterka.

W ISŁA - POLONIA 3:2

Rozegrany w niedzielę na stadionie 
Polonii w W arszawie mecz o mistrzo­
stwo Ligi W isła - Polonia przyniósł zwy 
cięstwo drużynie krakowskiej 3:2. Do 
przerwy prowadziła Polonia 1:0.

W  pierwszej połowie gry przeważała 
Polonia, -po przerwie gna początkowo wy 
równana, w ostatnich 15 minutach W i­
sła była znacznie lepsza. Sędziował sła­
bo p. Staliński, dopuszczając do ostrej 
gry. W idzów około 8 tys.

Po meczu na boisko wdarła się pu­
bliczność. Sędziego wyprowadziła ze sta 
dionu policja.

ZW YCIĘSTW O W ARSZAW IANKI 
NAD CRACOYIĄ.

W  niedzielę stołeczna W arszawianka  
odniosła sensacyjne zwycięstwo w  meczu  
ligowym, bijąc Cracovię 3:1 (2:0).

Zwycięstwo drużyny stołecznej zasłu­
żone. Cracoria całkowicie zawiodła, był 
to jej najsłabszy mecz w sezonie. W ar­
szawianka miała lepszy start do piłki, 
była szybszą i technicznie lepszą.

szawską l.*0 (1:0).

Unia grała bez najlepszego swego pił­
karza Kubica. Drużyna Legii technicznie  

lepsza była od Unii, która przeważała w  

ciągu ostatnich 20 minut
Jedyną bramkę dnia strzelił Christ

Śląsk —  Gryf 3:0. '

W  meczu piłkarskim o wejście do Ligi 
państwowej K. S. Śląsk ze Świętochłowic 

pokonał drużynę W . K. S. Gryf z Torunia 

3d) (2K)).

M ecz rozegrany był w Toruniu 1 gro­
madził ponad 3 tys. widzów. Bramki zdo­
byli: Cebula —  2, oraz W alus.

Union Touring —  R. K. S. Zagłębie 2:L

W  niedzielę rozegrany zastał w Dą­
browie Górniczej mecz piłkarski o wej­
ście do Ligi państwowej pomiędzy mi­
strzem Zagłębia —  R. K. S- Zagłębie a  
mistrzem okręgu łódzkiego Union Tou­
ring.

Zwyciężyła drużyna Union Toaringu  
2:1 (1:0). Gra toczyła się na rozmokłym  
boisku, w czasie deszczu. M imo niepo­
gody zawody zgromadziły ponad 3 tys. 
widzów.

4 dótnttza
ńopczyński, 15) Koper. >

W ogólnej klasyfikacji (łączny dy­
stans wyścigu 1050 km) zwyciężył Józef 
Kapiak (Jur) w czasie 34 godz. 46 min. 
25,8 sek.

L ekkoati  etyku

Klęska lekkoatletów Franefl

W  niedzielę rozegrany został ua stadio­
nie olimipijskim w Paryżu międzypaństwo­
wy mecz lekkoatletyczny Niemcy — Fran­
cja, zakończony wysokim zwycięstwem Nie­
miec 86:39.

Aczkolwiek liczono się naogół we Fran­
cji z porażką drużyny francuskiej, to jed­
nak nie przypuszczano naogół, aby zamieni­
ła się ona w tak dotkliwą kłęeką.

Nowa mistrzyni świat®

Dwie godziny trwała walka pomiędzy 
Helen W ills M oody a Hildą Speriing- 
Krahwinkel. 33-letnia Helen W ills M oo­
dy zwyciężyła po twardej walce w sto­
sunku 12:10, 6:4.

W  finale W ills M oody pokonała zwy­
ciężczynię Jędrzejowskiej, Jacobs w sto­
sunku 6:4, 6:0, zdobywając tytuł mistrzy 
ni W imbledonu równoznaczny z nieofic­
jalnym  tytułem mistrzyni świata.

Zdjęcie nasze przedstawia W ills M oo­
dy z prawej i jej przeciwniczkę w pół­
finale Dunkę Sperling - Krahwinkel.

Piłka noina

PENTATLON M ISTRZEM KL. A

W czoraj zakończyły się finałowe roz­
grywki iw klasie A o wejście do Ligi Okr. 
PZPN. Zwycięstwo odniósł Pentatlon (Po­
znań), który pokonał drużynę „Rawickiego” 
w stos. 5:0 W ygraną Poznańczycy za 
pewnili sobie wejście, do Ligi okręgowej..

Na drugim miejscu uplasowała się „0- 
strovia” , która rozgromiła poznańską Po­
goń w kompromitującym stosunku 20:0!

Stomil — Blask 3:3 (0:3). '

K. S. „Stomil** mistrzem klasy B.

Derby piłkarskie dwóch rywali wywo­
łało zrozumiałe zainteresowanie i zgroma­
dziło na boisku W , F. i P. W . w Starołęce 

liczną ilość widzów. Zaczęło się dość sen­

sacyjnie, gdyż w pierwszych minutach gry 
Blask uzyskał 3 bramki. Lecz po połowie 

sytuacja zupełnie się zmieniła i inicjatywę 

gry wzięła w swoje ręce drużyna K. S. Sto­
mil, która dzięki lepszym walorom techni­
cznym w krótkich odstępach czasu strze­
liła trzy bramki, które zdobyli Balcer, Bie­
gański, M acioŁ

Pięściarstwe

Bokserzy Niemiec pokonali Anglię 10:6.

W obecności 16 tys. widzów rozegrany  
został w Berlinie międzypaństwowy mecz 
bokserski Niemcy — Anglia, zakończony  
zwycięstwem drużyny niemieckiej 10:6.

Tenis
Tenisiści polscy w Rydze
W  niedzielę rozegrano dalsze walki w mię­
dzynarodowych mistrzostwach tenisowych  
Łotwy, Zawody odbywają się w Bolduri 
koło Rygi.

W grze pojedyńczej panów Ignacy Tło- 
czyński pokonał Czecha Ambroaa 6:4, 6:1, 
6:2, kwalifikując się do finału, w którym  
walczyć będzie z Czechem Kosokiem. Ten 
ostatni wyeliminował w półfinale W ęgra 
Poetoe 6:4, 6:3, 7:5.

Ksawery Tłoczyński odpadł w ćwierćfi­
nale po zaciętej walce z W ęgrem Poetoe 
3:6, 6:1, 4:6, 6:1, 1:6..

W  grze podwójnej panów  bracia Tło  czyń  
scy zakwalifikowali się do półfinału po zwy  
cięstwie nad parą łotewską Polis-Janson  
6:2, 6:0.

W ćwierćfinale gry mieszanej para pol­
ska Ignacy Tłoczyński - Jacobsenowa poko­
nali parę czesko - łotewską Kosok - Zaberg 
6:4, 6:4, poczym ulegli w w półfinale wę­
gierskiej parze Poetoe 4:6, 5:7.

W półfinale gry pojedyńczej pań Jacob- 
senowa pokonana została przez W ęgierkę 
Szomogy 0:6, 2:6.

Jednocześnie z mistrzostwami Łotwy 
rozgrywany jest międzynarodowy turniej 
o puchar Łotwy, w którym bierze udział 
Ksawery Tłoczyński. Tenisista polski w  

turnieju tym doszedł do półfinału, w któ­
rym przegrał do Kosoka 3:6,



ISOZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA W torek , dnia 5 E pca 1938 r.

Kronika

Wtorek
wlkie zebrania OM w Kole i Żninie
•: r ' ! . rj ^ e . -. ' i i ' ■ . 1 . . . .

, llpca

Kileidsn rzynsKa- kalał.
Poniethriałek J6>efa Kalał. 

Wtorek Antoniego

Kalendarzyk meteorologiczny
P oniedzó iałek , godz. 10 rano . C iśn ien ie 

atm osferyczne średn ie 752 m m . T em pera­
tu ra pow ietrza w  ub . dobie najw yższa +  27  CBA
s t . C -, najn iższa 4-19 st. C .

S tan w ody w W arcie w dniu dzisie j­
szym  w ynosi .— 11 cm . T em peratura w ody  
-4 -19 ,2 st. C .

Nocne dyżury aptek
Ś r ó d m ie ś c ie : a p te k a 2 7 G r u d n ia , u l. 2 7  

G r u d n ia 1 8 ; a p t im . d r . M a r c in k o w s k ie g o  
w  B a z a r z e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a u lic a  
W r o c ła w sk a 3 1 : a p t . C r e r w o n a , S t R y n e k  
3 7 ; a p t p r z y  G r o b li, W . G a r b a r y  4 1 .

—  J e ż y c * : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K r a ­
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a r z : A p t ś w . Ł a z a r z a  
u t  S tr u s ia  9 . W ild a : A p t p o d  K o r o n ą . G ó r ­
n a W ild a  6 1 . D ę b ie c : A p t p r z y  u l. D ę b iń ­
s k ie j 6 . S o ła e z : A p t p n y  u l. M a z o w ie c k ie j  
1 9 . S ta r o łę k a : A p t m ie js c o w a .

Walne telefony:
Z egarynka —  07 . C entrala m iędzy  m iasto ' 

w a —  00 . In form acja te l. —  09 .

K o ło , 4 . 7 .

W  dniu w czorajszym  w  K ole od ­
było się w ielk ie zebranie inaugura ­
cy jne O bw odu O bozu Z jednoczen ia 
N arodow ego .

P o nabożeństw ie w  m iejscow ej fa ­
rze, w  którym  w zięli udział członko ­
w ie O bozu z prezesem dr Z uchow i- 
czem  i dr L eonem S urzyńsk im , oraz  
posłem K ozubskim na  
w odniczący O kręgu O . Z . 
S urzyńsk i złoży ł w ieniec  
cą, pam iątkow ą ku czci 
sudsk iego , oraz przed  
P ow stańców 1863 r., w zniesionym w  
m iejscu gdzie zg inął pow stan iec U n- 
rug  z W ielkopolsk i.

W  au li m iejscow ego gim nazjum  
odbyło się publiczne zebran ie O bozu  
Z jednoczen ia N arodow ego , które  
zgrom adziło m im o ulew nego deszczu  
z górą  400 ludzi, przedstaw icieli w szy  
stk ich stanów z duchow ieństem  na  
czele. P rzew ażali przedstaw iciele w si. 
Z ebran ie trw ało z górą 2 i pół godz.

W ielk ie przem ów ien ie, przeryw ane  
oklaskam i, w ygłosił przew odniczący  
O kręgu dr L eon S urzyńsk i, po czym

czele , prze- 
N . dr L eon  
przed tab li 
Józefa P ił- 
ponm ik iem

przem aw iał w iceprzew odniczący 0-  
ik ręgu poseł T eodor K ozubsk i,

P o przem ów ien iach oficjalnych sę  
dziw y  dr Jan S zym ańsk i z K łodaw y, 
jedna z najpopularn iejszych postaci  
reg ionu w ygłosił w śród w ielk iego a- 
plauzu dw a w łasnej kom pozycji w ier  
sze p . t. „P olonez** i „W ezw anie 44 .

Z ebran ie zakończono w  niezw ykle  
en tuzjastycznym nastro ju okrzy ­
kiem  na cześć P apa P rezydenta R ze­
czypospolite j, M arszałka Ś m igłego - 
R ydza i O bóz Z jednoczen ia N arodo ­
w ego. O becni w ynieśli z inauguracji 
jak najlepsze w rażen ie zarów no z  
przem ów ień jak i z podniosłego na ­
stro ju . .

to lda Jeszkego i sekretarza m gr A n ­
ton iego M aciejew skiego oraz posła  
M ichalsk iego , którzy pow ołan i zosta  
li do prezydium .

N astępn ie przew odniczący udzie­
lił głosu  p . senatorow i Jeszkem u, któ  
ry w ygłosił dw ugodzinne przem ów ie ­
nie program ow e. R eferen t om ów ił 
zagadnien ia ogólne, m iędzynarodow e  
i na tym  tle sy tuację P olsk i, w resz­
cie spraw y gospodarcze i m niejszoś­
ciow e. Jako drug i przem aw iał poseł 
M ichalsk i.- P oruszy ł on zagadnien ia  
ro ln icze, zatrzym ując się dłużej nad  
spraw ę, oddłużen ia , parcelacji
kształtow ania się cen zboża w bie ­
żącym  sezonie .

oraz

Ż n in , 4 . 7 .

W  ub . niedzielę odbyło się w  Ż ni­
nie, w  sali kina „P olon ia** w ielkie ze­
bran ie O bw odu O bozu Z jednoczen ia  
N arodow ego , które zgrom adziło  około  
300 osób , przew ażnie spo łeczeństw a  
w iejsk iego . Z ebran ie zagaił przew ód  
niczący O bw odu p . Józef W oydyń sk i, 
w itając przedstaw icieli m iejscow ych  
w ładz, obyw atelstw o, przedstaw icieli 
O kręgu w osobach senatora dr W i-

N a koniec zabrał jeszcze raz głos  
p . W oydyńsk i, proponując w ysłan ie  
depesz do P ana P rezydenta R zeczy­
pospolite j, M arszałka Ś m igłego-R y ­
dza oraz S zefa O Z N  gen . S tan isław a  
S kw arczyńslk iego , P ropozycję tę ze­
bran i przy jęli burzliw ym i oklaska­
m i.

Z ebran ie zakończono okrzykiem  
na cześć P ana P rezydenta i N aczel­
nego W odza oraz odśp iew aniem  pieś­
ni „B oże coś P olskę 41 .

T eleton  20-33  —  Jan A lejn ik — F oto ­

graf - reporter, św . M arcin 57 .

hi mi i Ml
Jan Kiepura wygłosił w Poznaniu 

szereg konsolidacyjnych przemówień. 
Utrzymywał przy tym olbrzymie rzesze 
wdzięcznych słuchaczy w niesłabnącym 
napięciu. Miał, jak to się mówi, posłuch 
polityczny.

Miejscowa prasa ^więtomarćińska 
przemilcza działalność nie śpiewacką 
Kiepury. Mówią, że z obawy czy aby za 
nią nie kryje się jakiś „ozonowy" pod- 

stgp. j - ...

Mistrz Kiepura nie jest dyktatorem, 
któremu rozkaz partii mobilizuje niezli­
czone rzesze słuchaczy.

Zwołuje sobie entuzjastów sam. Masy 
są nad podziw posłuszne. Tak jak to 
było w sobotę.

•
Gdy przed Collegium minus zwarły 

się szeregi tysiączne parasoli, zjawił się 
na balkonie Wielki mistrz i rzeki: „Idź­
cie na Plac Wolności- Tam założyć ka­
załem mikrofon i głośniki- Z Bazaru 
Wam zaśpiewam.

... ♦ • •

Puszyły lawiną karne tłumy. Kiepu 
ra jest słowny. , Śpiewał i mówił.

• • •

Tych zglajchszaltowanych, stotalizo- 
wanych tłumów deszcz ulewny nie zmu­
sił do zrezygnowania z jednego choćby 
przemówienia, przeplatanego śpiewem.

? miasta

—  O r k ie s tr a S y m fo n ic z n a s tó ł . m . P o z ­
n a n ia  koncertu je ju tro w e w to r e k  w  P a r k u  
W ilsona od godz. 8-ej w ieczorem . D yrygu ­
je kapelm . W iktor B uchw ald . N a s tę p n y  
koncert w  środę w  O grodzie Z oolog icznym .

—  P r z e n ie s ie n ie  lo k a li b iu r o w y c h . B iu ­
ra Inspek toratu S zkolnego M iejsk iego w  P o  
znan iu zostaną z dniem  4 bm . przen iesione  
z ulicy M ickiew icza 27 na ul. S łow ackiego  
38 I ptr.

—  T r z y d n i n a d  m o r z e m ! D elegatura  
L ig i P opieran ia T urystyki organizu je w  dn . 
od 9— 13 lipca br. pociąg popularny z P oz- 
T fan ia do G dyni z trzydniow ym pobytem  
nad  m orzem . W yjazd dnia  ’9 bm . około go ­
dziny 22 . P ow rót dnia 13 lipca rano .
K arty kontro lne, w cen ie 13 ,40 zł oprócz  
przejazdu w  obie strony upow ażniają do 2  
bezp łatnych noclegów  w H otelu M asow ym  
L ig i P opieran ia T urystyki oraz do bezp łat­
nego zw iedzen ia G dyni od strony lądu z  
przew odnik iem .

Komunikaty teatralne
—  T e a tr P o lsk i. D ziś w poniedziałek  _ i 

ju tro w e w torek odegrana będzie kom edia  
Jeiom e K . Jerom e „M iss H obbs ’’ z gościn ­
nym  w ystępem  Jadw ig i Z aklick iej. W e śro  
dę „P ani prezesow a” .

Kalendarzyk zebrań
P o n ie d z ia łe k :

G odz.'20 ,00 Z  w . P ow stańców  W ielkopolsk ich  
koło S tare M iasto w  sali dom u parafia l­
nego na Ś ródce.

K ato l. T o  w . R zem ieśln ików P olsk ich, 
pod w ezw . św . Józefa w  sali im . k s . p r a ­
ła ta  S tych la

Drzymatina u Starosty
P o z n a ń , 4 . 7 .

W  sobotę złoży ła pożegnalną w i­
zy tę p . staroście R egal  em u  w dow a po  
nieustraszonym bojow niku o pol­
skość z czasów  zaborczych , Józefa  
D rzym ałow a w raz ze sw ym synem , 
M arcinem  D rzym ałą.

Z astajem y ich po dokonanej w i­
zycie w poczekaln i apartam entów  
starosty kraj'O w ego .

—  P odobno przy jechała się pani 
pożegnać ze S tarostą!

— A  tak , bo  to  teraz  już nie rn iesz  
kam y w poznańsk im  w oj-ew ództw ie, 
ino w  pom orsk im . T eraz już G rabó ­
w ek pod W yrzysk iem  należy do P o ­
m orza. M y przy jechali też dlatego  
podziękow ać S taroście za opiekę i 
przy tym  pożegnać się.

—  T o pani specjaln ie przy jechała , 
do P oznania?

—  N o tak  niby  też po  sposobności, 
bo to w racam y  z pochów ku syna.

D ow iadujem y się w  dalsz . ciągu , że  
staruszka była w łaśn ie na pogrzeb ie  
sw ego 51-letn iego syna, Jana D rzy ­
m ały , ogrodnika w  N iew ce pod M osi­
ną. D rzym alina napom yka, że już  
daw no „chcieli być“ u  S tarosty , ale z 
G rabów ka do P oznania  jest dosyć da  
leko , w ięc podróż jest droga.

D rzym ałow a podkreśla , że w ładze  
ją sybsydiam i w spom agają; szczegól­

nie gorąco  opiekow ał się nią przez  
ty le la t starosta B egale .

O becnie jest na „w ycugu* 4 u 49- 
le tn iego syna M arcina; m ają ćG -cio  
m orgow e gospodarstw o. Ś w ietn ie im  
nie idzie.

P rzychodzim y  do innej sali dla  
dokonania zd jęcia . J. D rzym ałow a  
idzie opierając się na  lasce i ram ien iu  
syna. B oi się trochę te j fo tografii, bo  
,> z jak im ś w ybuchem  m a  być 44 . D ocho  
dzą m nie strzępy słów rzucanych  
M arcinow i;.

—  Ż eby aby to nie było ...
—  A dy nie bójcie się , m atka, to  

ino tak ie ...
W szystko w reszcie gotow e do fo ­

tografii. D rzym alina siedzi spokojn ie . 
N a  piersi je j błyszczy  zło ty K rzyż Z a ­
sług i, na którym  dw ie sp lecione lite­
ry R . P ., sym bolizu ją O jczyznę... T yle  
się dla niej nałyrała  biedy .^

K rzyż Z asług i...
za to , że ta osiem dziesięcio jedno­

le tnia , posnuta zm arszczkam i tw arz  
z ch łopską tw ardością odpow iadała  
na kuszące propozycje prusack ie za ­
w sze jednako: nie!...

za  to , że bez narzekań  zn iosła cięż  
ką dolę koczow niczego życia w śród  
szykan rządu zaborczego ...

—  A le dzieci i tak po  naszem u w y  
chow ałam , ich P an B óg pokarał, a

P olska jest —  m yśli sob ie stara Józe­
fow a.

I nad tym  zda się banalnym  fak-

F oto A lejn ik .

N a zd jęciu Józefa D rzym ałow a w raz w  
sw ym  synem  M arcinem .

tern fo tografii zaw isł nastró j bez m a ­
ła uroczysty , nastró j niezab lizn io- 
nych jeszcze w spom nień ... (W )

Mo Poznofi otrzymclo odznolte DflPl-u
Kanonlerzy artylerii przeciwlotnicze] zaprzysiężeni zostali 

na nowy sztandar

F oto A lejn ik .
N o w y s z ta n d a r D y w iz jo n u  A r ty le r ii  

P r z e c iw lo tn ic z e j .

N a dziedzińcu  koszarow ym  D yw i­

zjonu A rty lerii P rzeciw lo tn iczej w  S o  
łączu  odbyło  się onegdaj uroczyste za  
przysiężen ie kanonierów na now y  
sztandar, ofiarow any dyw izjonow i 
przez spo łeczeństw o m . P oznania w  
dniu 29 czerw ca br. N a uroczystość  
przybyli m , in ., pp . w ojew oda M aru ­
sze  w ski, gen . K noll-K ow nacki, gen . 
W ład i tym czasow y prezydent m ia­
sta .

P o nabożeństw ie polow ym , odpra  
w ionym  przez ks. proboszcza D ym ar  
sk iego , nastąpiło uroczyste zaprzy- 
izżen ie . N astępn ie  odbyło  się w ręcze ­
nie odznak pam iątkow ych D yw izjo ­
nu . O dznaki otrzym ali m . in . p . w oje  
w oda, dow ódca O . K . V II. gen K noll- 
K ow nacki, gen . W ład oraz sto łeczne  
m iasto P oznań , w którego im ien iu  
odznakę oodebrał tym czasow y pre ­
zydent m iasta . D ekoracji odznakam i 
dokonał m jr Z ylber.

Z kolei odbyła się defilada, po  
czym  ks.. proboszcz D ym arsk i doko ­
nał pośw ięcen ia now ych garaży .

N astępn ie odbyło śię w kasynie  
oficersk im  przy jęcie a na  zakończen ie  
obiad żo łn iersk i.

iHfflfflffliimmim mm iimmnmmnnnt mm mm nmimmntnnRni

D r . J a n  S z y m a ń sk i 

K ło d a w a .

Polonez
N aprzód! jedn i za drug im i!

N aprzód w szystk ie polsk ie stany : 

R obotn icy i m ieszczan ie . 

C hłopi, księża i ziem ian ie!
N iech korow ód rozedrgany  

C zyni w szystk ich  jednak im i!

Ł ączcie! łączcie w asze dłon ie

I zestrzelcie  m yśli razem , 

B y O jczyźn ie służyć w ierrib , 

P rzed w rogam i bron ić dzieln ie!

Z goda m usi być nakazem , 

K tóry w  sercach w am  zap łon ie!

A  w ięc dalej! B racia m ili!

M aszeru jcie  ram ię w  ram ię!

Jedną m yślą ożyw ien i, 

Jedną w olą zjednoczen i 

Jedno  m ieć m usicie znam ię  

W  każdym  czynie, w  każdej chw ili!

W  górę w znieście sztandar św ięty , 

K tóry godłem  jest polskości!

N a  nim  czystość razem  z w iarą  

Ł ączy w  jedno krew  z ofiarą!

K ażdy w rogi czyn  podłości 

Z gin ie , strachem  przed nim  zd jętyl

w w

W iersz pow yższy W ygłoszony został 

przez au tora na uroczystej inauguracji O - 

b o ż a  O . Z . N . w w b m ^ .
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L ik w id a c ja  k io s k u
p o d  f i la r a m i

Z n a jd u ją c y  « ę  p r z y  p i. W o I n c W  p o d JIHGFEDCBA 
fB tfa m t k io s k  z o s ta je z l ik w id o w a n y . U z y ­

s k a n e m ie js c e z o s ta n ie p r z e b u d o w a n e n a  
o s o b n e  w e jś c ie n a  ta r a s „ A r k a d ii ’’ .

N o w y  k io s k  u s ta w io n y  z o s ta ł n a  p la c u  

k o ło  ta r a s u , n a p r z e c iw  f ir m y  C e n to w s k i.

. ' i — 1 ■

H a r c e r z e  n o r w e s c y  
z w ie d z il i P o z n a ń

W  u b . s o b o tę  w  g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h  

p r z y b y ła  d o  P o z n a n ia  z G d y m  w y c ie c z k a  

3 6 h a r c e r z y n o r w e s k ic h , p o w ita n a n a  

d w o r c u  p r z e z p r z e d s ta w ic ie l i p o z n a ń s k ic h  

h a r c e r z y .

W  n ie d z ie lę  m ff i g o ś c ie  z w fe d z fR  m fa s to  

i  f e g o  z a b y tk i . D z iś r e n o  h a r c e r z e  n o r w e -  

• c y -  o p u ś c il i P o z n a ń , u d a ją c  s ię w d a ls z ą  

d r o g ę  p o  P o lsc e .

W n io sk i d o  n o w e g o  
r o z k ła d u  ja z d y

D y r e k c ja O k r ę g o w a K o le i P a ń s tw o ­

w y c h  z a w ia d a m ia , ż e  w n io s k i d o  r o z k ła d u  

ja z d y  n a  o k r e s  z im o w y  b . r . d la  k o m u n ik a ­

c j i d a le k o b ie ż n e j k r a jo w e j n a le ż y  n a d s y ła ć  

d o  d n ia  1 0  l ip c a  b . r „  z a ś  w n io s k i d la  k o -  

m u n ik a c ji m ię d z y n a r o d o w e j n a  r o k  1 9 3 9  d o

Z a k o ń c z e n ie  r o k u  
z r  D o k s z t . S z k o le  Z a w ó d .

W  P u b lic z n e j S z k o le D o k s z ta łc a ją c e j  
Z a w o d o w e j N r . 1 p r z y  u l. D z ta ły ń s k ic h  4  

o d b y ło  s ię  r o z d a n ie  ś w ia d e c tw  u k o ń c z e n ia  

s z k o ły , o r a z d y p lo m ó w  i n a g r ó d  z a  p r a c e  

w a r sz ta to w e u c z n ió w , n a g r o d z o n e n a  w y ­

s ta w ie  s z k o ln e j .

•N a  in te n c ję a b s o lw e n tó w  s z k o ły  o d p r a ­

w ił.m s z ę  ś w . p r o f . M is ie k , w  k a p lic y  S a c r e  

C o e p r  p r z y  p l. N o w o m ie js k ń n . P o  n a b o ż e ń ­

s tw ie z e b r a li s ó ę w s z y s c y a b s o lw e n c i , z a ­

r z ą d y m ie js c o w y c h c e c h ó w  r z e m ie ś ln i ­

c z y c h , r o d z ic e  i  g r o n o  p r o fe s o r s k ie  n a  d z ie ­

d z iń c u  s z k o ły .

D o  k ilk u s e t u c z n ió w  o r a z  l ic z n y c h  g o ś c i  

p r z e m ó w ił w  s e r d e c z n y c h  s ło w a c h  d y r e k ­

to r  s z k o ły  -p * S k o w r o n , p o d k r e ś la ją c  m  fa t  

d ą ż n o ś ć  m ło d z ie ż y  d o  p r a c y  n a d  s o b ą  o r a z  

o s ią g n ię te  w y n ik i w  z a k o ń c z o n y m  r o k u  p r a  

c y .
r  Ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia s z k o ły o tr z y ­

m a ło  z  r ą k  d y r e k to r a  s z k o ły  2 9 1  a b s o lw e n ­

tó w  z  1 6  z a w o d ó w  o r a z d y p lo m y  i n a g r o ­

d y  p o n a d  5 0  u c z n ió w . P o d k r e ś l ić  n a le ż y , ż e  

S z k o ła  D o k s z ta łc a ją c a  o r g a n ic z n ie z w ią z a ­

n ą  -Z  ż y c ie m  r z e m io s ła  i p r z e m y s łu  o d  k ilk u  

la t w y k a z u je s ta ły  r o z w ó j z a r ó w n o p o d  

w z g lę d e m  l ic z e b n y m  ja k  i u n o w o c z e ś n ie n ia  

m e to d  n a u c z a n ia .

P o  r o z d a n iu  ś w ia d e c tw  o d b y ło  s ię  s k r o ­

m n e p r z y ję c ie w  ś w ie t lic y  s z k o ln e j p r z e d ­

s ta w ic ie l i C e c h ó w  R z e m ie ś ln ic z y c h  m ia s ta  

P o z n a n ia łą c z n ie z g r o n e m p r o fe s o r s k im  

s z k o ły .  - — — — v

’ W  ś w ię to  n a r o d o w e
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h

D ziś, w  dniu św ięta narodow ego  

Stanów  Zjednoczonych  A m eryki Pół­

nocnej tym czasow y Prezydet m . Po ­

znania w ysłał na ręce am basadora  

U . A . w W arszaw ie depeszę gra­

tulacyjną,. O prócz tego nacz. Łuka­

szew icz złożył dziś rano w ieniec 

przed pom nikiem  W ilsona, na które­
go w stęgach w idnieje napis: ,,Prezy ­

dentow i W ilsonow i —  m iasto Poznań  

i. 7. 1038 r.“

Z ży c ia o rg a n |za c y |
S o d a U c J a  ś w . P io tr a  K la w e r a  d la  k a t . 

m is y j a fr y k . W  poniedziałek, dnia 4 b. m . 
o ^odz. 1*8,30 w  kościele 00. Jezuitów odbę­
dzie się nabożeństw o m isyjne z w ystaw ie­
niem  N ajśw . Sakram entu i kazaniem .

tp e r w o f  O Ł fs  |
S E A N S E : W  d n i p o w s zed n ie  6 ,4 5  i 8 ,4 5  

W  n ie d z ie lę I ś w ię ta : 4 ,4 5 6 ,4 5 8 ,4 5

O d  d z iś  p o n ie d z ia łk u  4  b m

- W s p an ia ła k o m ed ia  

x ży d a a m e ry ka ń s k ich m ilio n e ró w

747071

J E A N  A R T H U R  

E D W A R D  A R N O L D  

R A Y  M IL L A N D

. o  8 *  m e j ran o  a ten o ty p ls tk ą —  

J IW  w ie czo re m  s y n o w ą  „k ró la s ta li*

—  U w a g a , b y li p a n c a r n ie y T P . J a n M 1 - 
k o ta je w io z u p r a s z a  w s z y s tk ic h  b y ły c h o f i­
c e r ó w , p o d o fic e r ó w  1 s z e r e g o w c ó w  p ie r w ­
s z y c h  p o c ią g ó w  p a n c e r n y c h  „ D a n u ta ” , „ R z e ­
p ic h a ” , „ G o p la n a ”  1 „ G e n . K o n a r z e w s k ie g o ”  

( I . D y w . p o c ią g ó w  p a n c e r n y c h ) n a  d z ie ń  8  

l ip c a  b r . g o d z . 2 0  d o  lo k a lu  r e s ta u r a c j i H a j­
d u c k i, u l. M a s z ta la r s k a  8 a  (d a w n ie j J a r o c k i)  

n a  p o g a w ę d k ę , c e le m  z a ło ż e n ia to w a r z y ­
s tw a  b y ły c h  p a n c e r n ik ó w .

Kwnika ftohcyina
P o lic ja  z a tr z y m a ła  I u m ie ś c iła  w  a r e s z ­

c ie w o ź n y c h  P a ń s tw  Z a k ła d ó w  U m u n d u r o ­
w a n ia p r z y u l. K r a s z e w s k ie g o : T o liń s k ie -  

ę j W ła d y s ła w a , la t 3 9 , (u l. W a r o w n ia  8 ) i 
a b a ta  M a r c in a , la t  5 8 . s a m . w  L u b o n iu , u l. 

C h u d z ic k a  3 , n io są c y c h  w  p le c a k u  i t e c e o -  
k o ło  2 0  k g  o d p a k ó w  s k ó r  n a  p o d e s z w y , k tó ­
r e a k r a d li w  s k ła d n ic y P a ń s tw . Z a k ła d ó w  

U m u n d u r .
—  L e k k o m y ś ln o ś ć b u d o w n ic z e g o p o w o .  

d e m  w y p a d k u . N a  p r z e c h o d z ą c ą  u l. 3  M a ja  
1 7 - le tn ią C h y ż y k H e le n ę (u l. Ź r ó d la n a 1 1 )  
s tp a d ł z r u s z to w a n ia d r ą g  n a  g ło w ę . C h y -  
ż y k o d s ta w io n o d o s z p ita la m ie js k ie g o , —  

g d z ie le k a r z s tw ie r d z ił p ę k n ię c ie c z a s z k i .  
W in ę p o n o s i b u d o w n ic z y B a s iń s k i L e c h , z  
p o w o d u  w a d liw e g o  z a b e z p ie c z e n i*  r u s z to w a  
n ia .

—  T o p o r k ie m  w  g ło w ę . N a  u l. K o p c z y ń ­
s k ie g o  w y n ik ła  b ó jk a  p o m ię d z y  Z ie liń s k im  
M ic h a łe m  a  B r o ż y n ą  F r a n c is z k ie m  (u l. B ó ż ­
n ic z a ) . P o d c z a s b ó jk i Z ie liń s k i u d e r z y ł B r o  
ty n ę to p o r k ie m  w  g ło w ę r a n ią c  g o  p o w a ż ­
n ie . D r o ż y n ę  p r z e w ie z io n o  d o  s z p ita la  m ie j  
s k ie g o  . Z ie liń s k i z b ie g ł n a  r o w e r z e .

*—  O d d a lił s ię  z  d o m u . S w ę d r z y ń s k *  A n ­
to n in a  (u l. Z a B r a m k ą 1 2 ) z g ło s i ła , ż e s y n  
j e j H e n r y k , la t 1 7 „ z a b r a ł 6 0  z ł g o tó w k i i  
o d d a li ł s ię  z  d o m u  w  n ie w ia d o m y m  k ie r u n ­
k u .

N o w o g ró d e k p o d  w o d ę
G ra d I u le w a w y rzą d ziły zn a c zn e s zk o d y

N O w g ió d e k . 4 . 7 . (P a t )
W czoraj po południu przeszła nad  

now ogródkiem niezw ykle silna burza  

połączona z  gradem  i ulew ą. N iżej po ­

łożone ulice m iasta zam ieniły się w  

rw ące potoki W  paru m iejscach w o  

da uszkodziła chodniki i bruki na u- 
licach. G rad w ielkości dużych lasko ­

w ych orzechów poodcinal gałązki i 

liści na drzew ach oraz poczynił spore  

sźkody w  ogrodach  w arzyw nych i po ­

lach. W  kilkunastu dom ach w ybite

N a p a ś ć n a k a p ła n a w  k o ś c ie le  

K s . P n d e r a  o b r o n il i w ie r n i

i  z a w o d u  c z e ła d n J k iie m  s z e w s k fm  I d łu żK a to H c S a  A g e n c ja  P r a s o w a  d o n o s ! :

W  n ie d z ie lę , d n i*  3  b m ., g d y  k s . T a d e u s z  

P u d e r , r e k to r k o ś c io ła  bw. J a c k a w  W a r ­

s z a w ie , z b liż a ł s ię  w  k o m ż y  i s tu le  d o  a m ­

b o n y p o d c z a s s u m y , b y w y g ło s ić k a z a n ie ,  

ja k iś  o s o b n ik  d o p a d ł k s ię d z a  z  ty łu  i d w u ­

k r o tn ie u d e r z y ł g o  z o k r z y k ie m  „ T o j e s t  

ż y d r .

Z g r o m a d z e n i w ie r n i w  ś w ią ty n i r e u e B i  

s ię  w  o b r o n ie k s ię d z a , w y p r o w a d z ili n a p a s t  

n ik a  z  k o ś c io ła  i d o tk liw ie  g o  p o tu r b o w a li.  

P r z y b y ł*  p o lic ja o d p r o w a d z iła  d o k o m is a ­

r ia tu  n a p a s tn ik a k tó r y m  s ię o k a z a ł n ie ja ­

k i R a fa ł M ic h a ls k i , z a m ie s z k a ły  p r z y  u lic y  

P iw n e j . S ta n  p o tu r b o w a n e g o n a p a s tn ik a  

u tr u d n ia  d a ls z e ś le d z tw o .

M u s im y z c a łą s ta n o w w o ś c ią  n a p ię tn o ­

w a ć b a r b a r z y ń s k ą  n a p a ś ć  n a  k a p ła n a , k tó ­

r a  ś w ia d c z y , n ie s te ty , o  p o s u w a ją c y m  s ię  u  

n a s z d z ic z e n iu o b y c z a jó w , ta k , ż e n a w e t  

ś w ią ty n ie n a s z e , ś w ię te c z y n n o ś c i 1 s a k r a ­

m e n t k a p ła ń s tw a  n ie p o w s tr z y m u ją  z b r o d ­

n ia r z y  o d  t e g o  r o d z a ju  n a p a ś c i .

C o  s ię  ty c z y  k s . T a d e u s z a  P u d e r a , k tó r y  

j e s t is to tn ie  p o c h o d z e n ia  ż y d o w s k ie g o , m u -  

s im y  p r z y p o m n ie ć j e g o  o ś w ia d c z e n ie , k tó r e  

p r z e s ła ł K a to lic k ie j A g e n c j i P r a s o w e j t e j  

t r e ś c i:

„ W  k ilk u  p is m a c h  u k a z a ła  s ię n o ta tk a , 

ja k o b y m  d e k la r o w a ł n a r o d o w o ś ć n ie p o l­

s k ą . O ś w ia d c z a m  w o b e c t e g o k a te g o r y c z ­

n ie , t e n ig d y  ta k ie g o  tw ie r d z e n ia  n ie w y ­

p o w ia d a łe m , g d y ż  z a w s z e  u w a ż a łe m  s ię  i u -  

w a ta m  z a  P o la k a ” .

S z c z e g ó ły  n a p a d a

(tel. w ł.) W a r s z a w a , 4 . 7 .

W iadom ość o napadzie dokonanym w  

kościele św . Jacka na księdza Tadeusza Pu  

dera w yw ołała w  W arszaw ie duże w rażenie  

W edług zebranych relacyj napad m iał cha­

rakter zorganizow any. B ezpośrednim jego  

w ykonaw cą był R afał M ichalski, który jest

«—  U ję c ie b la s z k a r z a . P o lic ja u ję ła  M a -  
n y s z a  E d m u n d a  (u l . G r o b la 1 3 m . 6 ) , k tó r y  
u p r a w ia ł g r ę h a z a r d o w ą w  . .3 lu s te r k a ”  
p r z y  D r o d z e D ę b iń s k ie j .

—  R o z n o s ic ś e lk a c h o r o b y . O s a d z o n o w  
a r e s z c ie p o lic y jn y m  Ł a k o m ą L e o k a d ię , ja ­
k o  p o d e jr z a n ą  o  z a r a ż e n ie  c h o r o b ą  w e n e r y ­
c z n ą .

—  Z  I z b y  Z a tr z y m a ń . W  u b . ę p b o tę z a ­
t r z y m a n o d la n ie le tn ic h 4 m a ło le tn ic h z a  
w a łę s a n ie s ię  p o  u lic a c h  m . P o z n a n ia

—  T r a g ic z n e s k u tk i n ie o s tr o ż n o ś c i.  
W c z o r a j o  g o d z . 2 1  w y d a r z y ł s ię  n a  d w o r ­
c u  a u to b u s o w y m  n ie s z c z ę ś liw y w y p a d e k .  
M ia n o w ic ie  n ie j . L e o n  J a n k o w s k i, 4 0 - le ta '  
o b u w n ik  z  K a lisz a , w r ó c iw s z y  z p o d r ó ż y , 
w d a ł s ię  w  r o z m o w ę i n ie  z a u w a ż y ł c o fa ­
ją c e g o  s ię a u ta b u s u , k tó r y p o tr ą c ił g o : 
p r z y g n ió t ł. N a  m ie js c e  w y p a d k u  z a w e z w a ­
n o  p o g o t . r a t (6 6 -6 6 ) , k tó r e p r z e w io z ło  

J a n k o w s k ie g o  w  s ta n ie  g r o ź n y m  d o  s z p ita ­
la  m ie js k ie g o .

—  Z ła m a ł n o g ę . 2 4 - le tn i s tu d e n t  D y z iu s z  

G o łą b a p r z e w r ó c iw s z y s ię n ie s z c z ę ś l iw ie  

n a  u l. M a s z ta la r s k ie j , z ła m a ł n o g ę . P o g o t .  
r a t (6 6 -6 6 ) p r z e w io z ło  g o  d o  s z p ita la  P r z e ­
m ie n ie n ia  P a ń s k ie g o .

N a  u l. T o w a r o w e j b łą k a ła  s fę w c z o r a j  

u m y s ło w o  c h o r a  1 7 - le tn ś a  d z ie w c z y n a . P o ­
g o to w ie r a t . z a a la r m o w a n e p r z e z j e d n e g o  

z p r z e c h o d n ió w , p r z e w io z ło n ie sz c z ę ś l iw ą  

d o  s z p ita la  n a  G r o b li . . . .

N a  u l M . F o c h a  2 7 - le tn l B o le s ła w  K a c z ­
m a r e k  ja d ą c n a r o w e r z e z a t r a m w a je m ,  
w p a d ł n a  d r u g i t r a m w a j l in ń  n r . 4 . S k u t ­
k ie m  z d e r z e n ia  p r z e d n ie k o ło  r o w e r u  z o ­
s ta ło z u p e łn ie r o z b ite . R o w e r z y s ta n a  

s z c z ę ś c ie  le k k o  ty lk o  z r a n ił s o b ie  r ę k ę . P o ­
g o t r a t (6 6 -6 6 ) p r z e w io z ło  K a c z m a r k a  d o  

s z p ita la  m ie js k ie g o , s k ą d  p o  o p a tr u n k u  o d ­
s z e d ł d o  d o m u .

zostały szyby. B urza trw ała kilka­

naście m «nut.
W  czasie burzy zdarzył się cieka­

w y w ypadek: W  aptece D elaczydkie- 

go w pew nej chw ili w ybuchł  - pożar, 

zapaliły się sadze w  przew odach ko ­
m inow ych, pow ażnie zagrażając spa  

leniem  całego dom u. Zanim  przybyła  

na m iejsce zaalarm ow ana straż po­

żaru, spadła ulew a, która ugasiła po  

żar.

s z e g o c z a s u z a m ie s z k iw a ł ja k o s u b lo k a to r  

u  t e ś c ió w  b r a ta  p r z y  u L  P iw n e j. J a k  s tw ie r ­

d z a ją  b liż e j g o  z n a ją c e o s o b y , b y ł to  c z ło ­

w ie k  s p o k o jn y . P r a c o w a ł o n w  z a k ła d z ie  

s z e w s k im  p r z y  u l. P iw n e j t9  i o s ta tn io  o p u ­

ś c i ł s a m o w o ln ie p r a c ę u z y s k u ją c n o w e z a ­

j ę c ie  w  z a k ła d z ie s z e w s k im  p r z y  u lic y  S ta r  

r e m ia s to  n a r o ż n ik  K o ś c ie ln e j . ,

W  n ie d z ie lę  w y sz e d ł z  d o m u  w  to w a r z y ­

s tw ie d w ó c h  n ie z n a n y c h  o s ó b  i b y ł b a r d z o  

z d e n e r w o w a n y . C o r o b ił p r z e d u d a n ie m  

s ię  d o  k o ś c io ła  d o ty c h c z a s  n ie  u s ta lo n o .

N a p a d n a s tą p ił w  c z a s ie n a b o ż e ń s tw a -  

N a  k r ó tk o  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  k a z a n ia  k tó ­

r e w y g ło s ić m ia ł k s . P u d e r p r z y s z e d ł M i­

c h a ls k i d o k o ś c io ła w  to w a r z y s tw ie 4 < c h  

m ę ż c z y z n . Z a o b s e r w o w a n o  , t e p o z a tr z y ­

m a n iu s ię ic h  w  k o ś c ie le j e d e n z p r z y b y ­

ły c h  u d a ł s ię  d o  g łó w n e g o  o łta r z a  s k ą d  p r z e  

s z e d ł t r a s ę  d o  a m b o n y , k tó r ą  z w y k le  o d b y ­

w a ł k a p ła n . P o d o k o n a n iu  t e g o  n ie z n a jo ­

m y  o p u ś c ił k o ś c ió ł , z a ś  t r z e j p o z o s ta li u d a ­

l i s ię n a  c h ó r . N ie  d łu g o  p o te m  k s . P u d e r  

s k ie r o w a ł s w e k r o k i w  k ie r u n k u  a m b o n y . 

W  ty m  m o m e n c ie M ic h a ls k i d o k o n a ł n a ­

p a d u , p o  c z y m  u s iło w a ł z b ie c .

K a p ła n a  o b r o n ili z e b r a n i w  k o ś c ie le  w ie r ­

n i, k tó r z y  p u ś c il i s ię  w  p o g o ń  z a  z a m a c h o w ­

c e m . I i ' i ! ' I

M fc K a ls lr i p o c h w y c o n y z o s ta ł I g d y b y  

n ie  in te r w e n c ja  p o lic j i , t łu m  n ie c h y b n ie  b y ł  

b y  g o  z l in c z o w a ł

G d y 7 p o lic ja n tó w o d p r o w a d z a ło  M i­

c h a ls k ie g o  d o  u r z ę d u  ś le d c z e g o , t łu m  u s i­

ło w a ł g o  o d b ić . W e z w a n o  r e z e r w y p o li­

c y jn e , k tó r e  p o w s tr z y m a ły  n a p ie r a ją c e  m a ­

s y .

A r e s z to w a n e g o M ic h a lsk ie g o  o d p r o w a ­

d z o n o  d o  U r z ę d u  ś le d c z e g o . D z iś o d  r a n a  

j e s t o n  p r z e s łu c h iw a n y  p r z e z w ła d z e . Z a ­

c h o w u je  o m  z u p e łn y  s p o k ó j .

| /IPOŁŁÓl
S e a n s e -5 -7 -9

O d J u tra  w T d rk tf  S  b m .
H rc yd o ee łp n e s a ty ra film o w a

—  H u m o r, T e m p o i In tryg a —

fl CIE o e WOJE
W  ro la ch g łó w n y c h : 

w sp an ia ła p a ra w ytw o rn y ch a rtys tó w  

R O S A L IN D  R U S S E L L  
R O B E R T M O N T G O M E R Y

D z iś w  p o n ie d z ia łe k , p o ra t o sta tn i 
„K a w ia rn ia  n a  g ran icy *

K s . H lin k a  a  H o d d y
P r a g a , 4 . 7 . (P A T )

Prem ier H odża przyjm ie dziś po po ­

łudniu o godz. 17-ej przew ódcę Słow a­

ków  ks. H linkę. R ozm ow a m a m ieć cha  

rakter inform acyjny.

Ż y d z i z a  b a r d z o  h a ła s a ją
W iedeń, 4. 7. (PA T.)

D y r e k c ja  p o lic j i w  W ie d n iu  k o m u n ik u je , , 

ż e  a r y jc z y c y , p o s ia d a ją c y  p a s z p o r ty  a u s tr i*  

c k ie , b ę d ą m o g li p r z e d łu ż y ć w a ż n o ść ic h  

n a  o k r e s j e d n e g o  r o k u .

Ż y d z i m u s z ą  w n o s ić p o d a n ia w s p r a ­

w a c h  p a s z p o r to w y c h  d o  u tw o r z o n e g o  n ie ­

d a w n o s p e c ja ln e g o u r z ę d u  p a s z p o r to w e g o  

d la  ż y d ó w  a u s tr ia c k ic h . R ó w n o c z e ś n ie z a ­

b r a n ia  s ię  ż y d o m  u s ta w ia n ia  s ię  p r z e d  ty m  

u r z ę d e m  w  g o d z in a c h  n o c n y c h , *  to  z  p o w o ­

d a ic h  h a ła ś l iw e g o  z a c h o w y w a n ia  s ię , c o  

b u d z i z e s n u  m ie s z k a ń c ó w . U s ta w ia n ie  s ię  

d o z w o lo n e j e s t d o p ie r o  o d  g o d z . 7 r a n o , 

z a ś p r z e k r o c z e n ie  t e g o  r o z p o r z ą d z e n ia  k a ­

r a n e  b ę d z ie  a r e s z te m . — - - - - - -

2 0 1  k m  n a  g o d z in ę !
Londyn, 4, 7. (PA T.)

L o k o m o ty w a , n a le ż ą c a  d o  to w a r z y s tw a  

„ L o n d y n  N o r th e a s t  R a ila w a y ”  p o b iła  w c z o ­

r a j a n g ie ls k i  r e k o r d  s z y b k o ś c ią  p r z e b y w a ją c  

w  g o d z in ie  2 0 1  k m . L o k o m o ty w a  ta  z b u d o ­

w a n a  z  o k a z j i o s ta tn ie j  k o r o n a c j i  m a  k s z ta łt  

w y b itn ie a e r o d y n a m ic z n y o r a z n a jb a r d z ie j  

n o w o c z e s n y  m e c h a n iz m .
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rewizji pojęcia patriotyzmu
Meeting polityczny na Placu Wolności o północy

Poznań, 4. 7.RQPONMLKJIHGFEDCBA

J a n  K ie p u ra , „ c h ło p a k  z S o s n o w c a "  o -  

p u ś c ił w c z o ra j s to lic ę  W ie lk o p o lsk i. W  c ią ­

g u  trz e c h  d n i p o b y tu  w m u ra c h n a s z e g o  

m ia s ta  z a c h w y c ił n a s n ie ty lk o  s w y m  p ię ­

k n y m  g ło s e m , k tó re g o  n ig d y  n ie  s k ą p ił , ś p ię  

w a ją c w  n a jro z m a its z y c h o k o lic z n o ś c ia c h ,  

c z y  to  z d a c h u  s a m o c h o d u , c z y  z  b a lk o n u  

„ B a z a ru " , c z y  w re s z c ie w  A u li U n iw e rs y ­

te c k ie j , le c z s k o rz y s ta ł ró w n ie ż  z  l ic z n y c h  

n a d a rz a ją c y c h  s ię o k a z y j, b y d a ć w y ra z  

s w y m  p o g lą d o m  n a  s p ra w y  o g ó ln e i z a p o z -

n a ć  s p o łe c z e ń s tw o  tu te js z e  z e  s w o im  —  ż e  

s ię  ta k  w y ra z im y  —  „ p ro g ra m e m  p o lity c z ­

n y m " . W s p o m n ia ł o ty c h z a g a d n ie n ia c h  

n a  k o n fe re n c ji p ra s o w e j w  u h . c z w a r te k  p o  

p o łu d n iu , ro z m a w ia ł o  n ic h  w  c z a s ie  s w y c h  

p ią tk o w y c h  w iz y t u  p a n a  w o je w o d y , ty m ­

c z a s o w e g o  p re z y d e n ta  m ia s ta  i re k to ra  U n i­

w e rsy te tu  P o z n a ń s k ie g o . U ją ł je  w re sz c ie  

w  p e w n e g o  ro d z a ju  d e k la ra c ję  id e o w o  - p o ­

l i ty c z n ą , w y g ło s z o n ą  w  s o b o tę w ie c z o re m

Koncert w Auli
W  s o b o tę  w ie c z o re m  o d b y ł s ię  w  A u li  

U n iw e rs y te c k ie j k o n c e r t J a n a K ie p u ry  n a  

c e le d o b ro c z y n n e . W ie lk a  s a la w y p e łn io ­

n a b y ła p o  b rz e g i. N a w y su n ię ty c h  k rz e ­

s ła c h  z a s ie d li p p . w o je w o d a  M a ru sz e w s k i, 

ty m c z a s o w y  p re z y d e n t m ia s ta i re k to r U . 

P . p ro f . d r . A n to n i P e re tia tk o w ic z , k tó rz y  

o b ję li p ro te k to ra t n a d k o n c e r te m  o ra z p . 

s ta ro s ta  g ro d z k i m g r. G ło d O w s k i.

W ś ró d  p u b lic z n o ś c i z a u w a ż y liś m y  ró w ­

n ie ż p re z e s a S ą d u A p e la c y jn e g o  p ro f . d r .  

S te lm a c h o w s k ie g o , g e n e ra ła  W ła d a , g e n . 

A b ra h a m a , w ic e s ta ro s tę  g ro d z k ie g o  S c h lin g  

le ra , p rz e w o d n ic z ą c e g o O k rę g u p o z n a ń ­

s k ie g o  O Z N  p o s ła  d r . L e o n a  S u rz y ń s k ie g o , 

n a c z e ln ik a B ła ż e w ic z a , d y re k to ra O p e ry  

d r . L a to s z e w s k ie g o  o ra z s z a m b e la n a p ro f . 

F e lik s a N o w o w ie jsk ie g o .

P u n k tu a ln ie  o  g o d z . 2 0 ,3 0  w s z e d ł n a  e -  

s tra d ę K ie p u ra w  to w a rz y s tw ie s w e g o a- 

k o m p a n ia to ra p ro f . L u d w ik a U rs z ta jn a z  

W a rs z a w y , w ita n y  b u rz ą  o k la s k ó w . N a  f ra ­

k u  m istrz  n o s ił w s z y s tk ie  s w o je  o rd e ry .

K ie p u ra  ro z p o c z ą ł s w ó j k o n c e r t o d  a r ii  

z  o p e ry  „ A id a "  V e rd i ’e g o , p o  c z y m  n a s tą p i­

ła a r ia z I a k tu „ T o sc i" P u c c in ie g o , a r ia  

z I I a k tu  o p e ry  M a s se n e t ’a „ M a n o n " o ra z  

a r ia z I I I a k tu „ T o s c i" . 0  i le je s z c z -* w  

p ie rw s z y m  u tw o rz e g ło s K ie p u ry b rz m ia ł  

n ie k ie d y  tro c h ę  n ie c z y s to , o  ty le ju ż p rz y

Transmisja przez
D ru g a c z ę ś ć k o n c e r tu tra n s m ito w a n a  

b y ła  p rz e z ra d io  o d  g o d z . 2 1 ,2 0 d o  2 2 ,1 5 . 

(C a ło ś ć tra n sm ito w a n o  n a  g ło ś n ik i n a  P la ­

c u  W o ln o ś c i) . Z ło ż y ły  s ię  n a  n ią  a r ia  R u ­

d o lfa  „ S e n "  z  „ C y g a n e r ii"  P u c c in ie g o , aria 

z k w ia tk ie m  z o p e ry „ C a rm e n " B iz e ta , 

M a rc z e w sk ie g o  „ N a u s t k o ra lu " , G a lla  

„ B a rk a ro la " , „ T a ra n te lla "  R o s s in ie g o  i a r ia  

J o n tk a  z  „ H a lk i"  —  „ S z u m ią  jo d ły " .

N a ty m  s k o ń c z y ła s ię c z ę ś ć k o n c e r tu , 

o b ję ta  p ro g ra m e m . P u b lic z n o ś ć  je d n a k , p rz y  

z w y c z a jo n a d o  te g o , ż e K ie p u ra  n ie s z c z ę ­

d z i n ig d y  d o d a tk ó w , n ie m y śla ła n a w e t o  

ty m , b y  ru s z y ć  s ię  z  m ie js c . H u c z n e  b ra w a  

w y w o ły w a ły  m is trz a  ra z  p o ra ź i s k ła n ia ły  

g o  d o  o d ś p ie w a n ia c o ra z  to  n o w y c h  p ie śń . 

T a  trz e c ia , ju ż  n ie o f ic ja ln a  c z ę ś ć k o n c e r tu , 

ro z p o c z ę ła s ię o d  p o p u la rn e j p io se n k i lu ­

d o w e j „ U m a r ł M a c ie k  u m a r ł" , p o k tó re j  

n a s tą p iły  a r ia  z  o p e ry  „ R ig o le tto "  o ra z  p o ­

p u la rn e „ A y , a y , a y !"

P o c z ą tk o w y „ o f ic ja ln y " n a s tró j n a s a li 

p ry s ł. M a ło k to  z p u b lic z n o ś c i s ie d z ia ł;

...miliony to nie jes
K o n c e r t d o b e g ł k o ń c a . M im o  to  o k la s k i  

n fe u s ta ły . K ie p u ra  n ie  d a ł s ię je d n a k  ju ż  

s k ło n ić d o d a ls z y c h n a d d a tk ó w , w y g ło s ił 

n a to m ia s t p rz e m ó w ie n ie , w  k tó ry m  z a p e w ­

n ia ł o b e c n y c h o s w y m s e n ty m e n c ie d la  

P o z n a n ia , p ro s z ą c  je d n o c z e ś n ie : „ G d z ie k o l­

w ie k  b ę d ę  ś p ie w a ł, s k ą d k o lw ie k  m n ie  u s ły ­

s z y c ie , c z y  z  B e r lin a , P a ry ż a c z y T o k io , 

c z y  b ę d ę  ś p ie w a ł p o  a n g lic k u , f t l jc u s k u  —  

c z y  p o  m n ie m ie c k u , p a m ię ta jta , ż e ś p ie ­

w a m  jo , c h ło p  z e S o s n o w c a , z  p o lsk ą  d u -  

z balkonu „Bazaru" do zebranych na utJcy 

tłumów.

Rozmowy
O p in ia  p u b lic z n a  z  s z c z e g ó ln y m  z a in te ­

re s o w a n ie m  p rz y ję ła w ia d o m o ść o  ro z m o ­

w a c h , p rz e p ro w a d z o n y c h  p rz e z J a n a K ie ­

p u rę z p . w o je w o d ą , p re z y d e n te m  m ia s ta  

i re k to re m  U . P . S u c h y  k o m u n ik a t s e k re ­

ta r ia tu  p . K ie p u ry  m ó w ił, ż e  p o ru s z a n e  ta m  

b y ły  z a g a d n ie n ia  n a tu ry  s p o łe c z n e j, e k o n o ­

m ic z n e j i p o lity c z n e j. T e n  to k o m u n ik a t  

w y w o ła ł n a jw ię c e j k o m e n ta rz y . Z a sta n a ­

w ia n o  s ię p o w sz e c h n ie  n a d  ty m , c z y to  

m is trz  K ie p u ra  in fo rm o w a ł s ię  u m ie js c o ­

w y c h d y g n ita rz y  o  n a s tro ja c h p a n u ją c y c h  

w ś ró d  s p o łe c z e ń s tw a  i o  s y tu a c ji g o s p o d a r ­

c z e j W ie lk o p o ls k i (c o  w y n ik a ło b y  z je g o  

s o b o tn ie g o  w ie c z o rn e g o  p rz e m ó w ie n ia ) ,  c z y  

te ż  n a o d w ró t: p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  s o n ­

d o w a li o p in ię  K ie p u ry  i z a p o z n a w a li s ię z  

je g o  p o g lą d a m i n a  a k tu a ln e s p ra w y . P rz y ­

p u s z c z a ć  n a le ż y , ż e  n a jb liż s z e  d n i ta je m n ic ę  

tę  w y ja śn ią .

Uniwersyteckiej
a r ii w  „ M a n o n " le k k ie  to  o c h ry p n ię c ie  z u ­

p e łn ie  z n ik ło . G ło s b rz m ia ł c z y s to  i p e ł­

n o .

C z ę s te w y s tę p y  w  f i lm a c h  s p o w o d o w a ­

ły , ż e  K ie p u ra  n a  e s tra d z ie  n ie  ty lk o  ś p ie ­

w a , le c z  w y k o n y w a n y m  p rz e z  s ie b ie  u tw o ­

ro m  n a d a je  je d n o c z e śn ie  w ła ś c iw ą  in te rp re ­

ta c ję  in to n a c ją , g e s ty k u la c ją (b a rd z o  z re sz ­

tą  o s z c z ę d n ą  i s u b te ln ą ) , w re s z c ie  m im ik ą . 

T y m  o d ró ż n ia s ię K ie p u ra k o rz y s tn ie o d  

in n y c h ś p ie w a k ó w  e s tra d o w y c h , p o ry w a  

s łu c h a c z a , p o w o d u ją c u n ie g o o w ie le  

g łę b s z ą re a k c ję . T a k im  „ m a js te rs z ty k ie m "  

b y ło  w y k o n a n ie  a r ii z  „ M a n o n " , o d ś p ie w a n . 

p o  f ra n c u sk u o ra z a r ii C a v a ra d o s s i ’e g o  z  

I I I a k tu  „ T o sc i" . T e  d w a  u tw o ry  b y ły  n ie ­

w ą tp liw ie  n a jle p s z y m i z c a łe g o  w ie c z o ru .

„ A ria  z  k u ra n ta m i"  z  „ S tra s z n e g o  d w o ­

ru ”  M o n iu s z k i o ra z  a r ia  z  „ L e g e n d y  B a łty ­

k u " N o w o w ie js k ie g o z a k o ń c z y ły p ie rw s z ą  

c z ę ść  k o n c e rtu . W  c z a s ie  p rz e rw y  p u b lic z ­

n o ś ć  z g o to w a ła  m is trz o w i o ra z o b e c n e m u  

n a  s a li p ro f . N o w o w ie js k ie m u  s e rd e c z n ą  o -  

w a c ję . K ie p u rz e w rę c z o n o  p ię k n y  b u k ie t  

k w ia tó w  o d  Z a rz ą d u M ie js k ie g o a p re z e s  

B ra tn ie j P o m o c y  S . S . S . U . P . p . G o łu ń sk i  

p o d z ię k o w a ł m u  w  im ie n iu  m ło d z ie ż y  a k a ­

d e m ic k ie j z a  to , ż e  z g o d z ił s ię ś p ie w a ć  n a  

rz e c z  B ra tn ie j P o m o c y , w rę c z a ją c  m u  p rz y  

ty m  z ło ty  w ie n ie c .

radio i naddatki
w ię k s z o ść  s ta ła , p rz y  c z y m  k a ż d y  u s iło w a ł 

s k ło n ić  K ie p u rę d o  o d ś p ie w a n ia  „ s w o je g o "  

u lu b io n e g o  u tw o ry . U tw o rz y ło  s ię k ilk a  

„ c h ó ró w " , z  k tó ry c h  k a ż d y  s k a n d o w a ł ty ­

tu ł in n e j p io s e n k i. N a w e t p e w ie n z n a n y  

g e n e ra ł w o ła ł n a  c a łe  g a rd ło : „ N in o n !" a  i  

p w o je w o d a , s ie d z ą c y  p rz y  s a m e j e s tra d z ie ,  

c o ś d o  K ie p u ry  m ó w ił.

T e p ró b y  w z a je m n e g o p rz e k rz y c z e n ia  

s ię  p rz e rw a ł m is trz  o ś w ia d c z a ją c : —  „ P ro ­

s z ę p a ń s tw a , re p u b lik a to  b a rd z o  p ię k n a  

rz e c z , a le p rz y  k o n c e rc ie to  ja d e c y d u ję !"  

K ie p u ra o d ś p ie w a ł je s z c z e „ 0 s o le m io "  

o ra z R u tk o w s k ie g o „ M ó w  d o  m n ie je s z ­

c z e " , p o  c z y m  p o ż e g n a ł s ię s e rd e c z n ie  z  p . 

w o je w o d ą , ty m c z a s o w y m  p re z y d e n te m  m ia ­

s ta  o ra z  re k to re m  U . P . i o p u ś c ił e s tra d ę .  

P u b lic z n o ś ć n ie d a ła je d n a k  z a w y g ra n e .  

H u ra g a n y  o k la sk ó w  ro z p o c z ę ły  s ię n a  n o ­

w o , w o b e c c z e g o  K ie p u ra w y sz e d ł je s z c z e  

ra z , b y  o d ś p ie w a ć  p io s e n k ę  z f i lm u  „ P ie ś ń  

n o c y " —  „ T o b ie ś p ie w a m  tę p ie ś ń " ,

i dla mnie wszystko!
—  „ N ie  m y ś lc ie  —  c ią g n ą ł d a le j K ie p u ­

ra "  —  ż e  je s te m  ty lk o  ty m  ś p ie w a k ie m , c o  

to  z b ie ra  i z b ie ra  te  m ilio n y . T e  m ilio n y  to  

ja  m a m , a le  to  n ie  je s t d la  m n ie w s z y s tk o .  

J a  w c a le  n ie  m y ś lę  ty lk o  o  ty m . B o  w s z y s t­

k o  p rz e m in ie , je d n o  ty lk o  n ie  p rz e m in ie  —  

to , c o  k to ś d o b re g o  z ro b i d la  s w y c h  w s p ó ł­

ro d a k ó w . J a k  w ię c  w ró c ę k ie d y ś d o  P o l­

s k i, m o ż e  n a  c z a s d łu ż s z y , to  b ę d ę  s ię  s ta ­

ra ł p ra c o w a ć d la w s z y s tk ic h , b o  p rz e c ie ż  

5  o b ia d ó w  n ie  z e ź rę , ty lk o  je d e n !"

lW międzyczasie przed Aulą U n iw e rs y -

te c k ą  z e b ra ły  s ię m im o  u le w n e g o  d e s z c z u  

o lb rz y m ie  t łu m y , k tó re  c z e k a ły  n a  s p e łn ie ­

n ie  p rz e z  K ie p u rę  s w e j o b ie tn ic y  z a ś p ie w a ­

n ia  z  b a lk o n u  A u li. T o  te ż , g d y  s a la s ię  

o p ró ż n iła , m is trz w y s z e d ł n a b a lk o n , ja ­

s k ra w o  o ś w ie tlo n y  s p e c ja ln ie z a in s ta lo w a ­

n y m i re f le k to ra m i. W y c h o d z ą c e g o  K ie p u rę  

t łu m y p o w ita ły  o k la s k a m i i o k rz y k a m i  

,n ie c h ż y je l" , d o m a g a ją c s ię ś p ie w u . 0

ś p ie w ie je d n a k  n ie b y ło  m o w y , —  d e s z c z

Pokażmy, że wszyscy myślimy jednolicie

R y s . J e rz y  P o p k o w ś k i. 

W ś ró d  u le w n e g o  d e s z c z u  K ie p u ra d y ry g u je  

h y m n e m  n a ro d o w y m . O h o ik  n ie g o s p e a k e r  

P o lsk ie g o  R a d ia  p . S ik o rsk i z  m ik ro fo n e m .

O w a c je p u b lic z n o ś c i w y w o ła ły m is trz a  

w k ró tc e  n a  b a lk o n , W  m ię d z y c z a s ie  p ra c o ­

w n ic y P o lsk ie g o R a d ia z a in s ta lo w a li n a  

b a lk o n ie  m ik ro fo n , p o łą c z o n y  z  g ło ś n ik ie m  

n a P la c u W o ln o ś c i. N a ż y c z e n ie t łu m ó w  

K ie p u ra  o d ś p ie w a ł trz y  p ie śn i. N ie z w ra ­

c a ł p rz y  ty m  a b s o lu tn ie u w a g i n a d e s z c z ,  

n ie  s łu c h a ł p e rsw a z y j s w e g o  s e k re ta rz a  i  

d y r . K u ja c iń s k ie g o  z  „ B a z a ru " .

O w a c je w z m a g a ły s ię z k a ż d ą c h w ilą . 

W  p e w n y m  m o m e n c ie  k to ś n a  u lic y  z a w o ­

ła ł : „ N ie c h  ź y je  k ró l K ie p u ra !"

M istrz n a jp ie rw  n ie u w ie rz y ł w ła s n y m  

u s z o m , g d y  je d n a k  o b e c n i w  p o k o ju p o t-

l$yiei<Ua$z na aiakaclt?

Zmiana adresu 

nic nie kosztuje!

Z a p e w n ie n ie z re z y g n u je sz z c o ­

d z ie n n e j g a z e ty d o  k tó re j je s te ś  

p rz y z w y c z a jo n y  i k tó ra  ś w ia d c z y  

C i s ta łe u s łu g i, ja k o s u m ie n n y  

i s p ra w n y  in fo rm a to r o s p ra w a c h  

a k tu a ln y c h P o lsk i i ś w ia ta .

Z m ia n ę a d re s u  n a  o k re s w a k a c ji 

z g ła s z a ć p ro s im y ro z n o s ic ie lo m  

lu b w p ro s t A d m in is  tra c ji  

„ N O W E G O  K U R J E R A “

P rz e d p ła ta  p rz e z  p o c z tę  m ie s ię c z ­

n ie z ł 2 .3 9 .  <

Kinoteatr „Ś WI T“

Film silnych wrażeń rozgrywający się podczas 

krwawych wojen domowych w Chinach p. tyt 

„ZOŁTY PIRAT" 
W roli głównej BORIS KARLOFF 
jako desperacki generał, bandyta, trzymający pod 

terrorem olbrzymie połacie Chin — — — —

f* s--infL V- -u

la ł  ja k  z  c e b ra . K to ś  o tw o rz y ł  p a ra so l  i trzy 

m a ł g o  n a d  K ie p u rą , n ic z y m  n a d  b y ły m  n e ­

g u s e m  a b is y ń s k im . K ie p u ra w y tłu m a c z y ł  

z e b ra n y m , ż e  ś p ie w a n ie  w  ły c h  w a ru n k a c h  

je s t n ie m o ż liw e , i  p o p ro s ił ic h , b y  u d a li się 

p rz e d  „ B a z a r" , g d z ie  z a in s ta lo w a n o  m ik ro ­

fo n  i g ło śn ik . P u b lic z n o ś ć u s łu c h a ła  i w 

c h w ilę p ó ź n ie j o lb rz y m ia  p ro c e s ja  c ią g n ę ła  

w ś ró d  u le w n e g o  d e s z c z u  n a  P la c  W o ln o ś c i,  

K ie p u ra  z a ś o d je c h a ł s a m o c h o d e m  d o  „ B a ­

z a ru " .

w ie rd z ili to  c o  s ły s z a ł, w y s z e d ł n a  b a lk o n  

i w y g ło s ił d o  s to ją c e g o p rz e d „ B a z a re m "  

k ilk u ty s ię c z n e g o  t łu m u p rz e m ó w ie n ie , b ę ­

d ą c e  p e w n e g o  ro d z a ju  d e k la ra q ą id e o w o -  

p o łity c z n ą .

—  „ Z n a m  w a s z e tro s k i —  o ś w ia d c z y ł,  

z n a m  w a s z e k ło p o ty . W ie m , c o  k a ż d e g o  z  

w a s g n ę b i. W ie m  o  w a s w ię c e j, n iż m y -  

ś lic ie . W ie m , ż e n ie z a w s z e je s t ta k , ja k  

p o w in n o  b y ć .

A  d a le j m ó w ił o P o ls c e  i o roli młodego 

p o k o le n ia  w o b e c  o jc z y z n y .

—  M ło d e  p o k o le n ie , m o je  p o k o le n ie my 

m a m y  w  P o lsc e  w ie le d o  z ro b ie n ia . M u s i-  

m y z re w id o w a ć p o ję c ie p a tr io ty z m u , M u -  

s im y  d b a ć  o  to , b y  w s z y s tk im  w  P o lsc e  b y ­

ło  d o b rz e . P a tr io ty z m e m  w nowym poję­
c iu , to  je s t to , ż e  m u s im y  w ie d z ie ć , ż e  nam 

i n a s z y m  d z ie c io m  i w n u k o m  będzie do­

brze*.
P rz e m ó w ie n ie s w e K ie p u ra z a k o ń c z y ł  

a p e le m :

—  P ro s z ę  w a s , p o k a ź c ie  m l, ż e  m im o , S  

je s t u  n a s ty le  p a r ty j, to  je d n a k  g d y  c h o d z i  

o  P o lsk ę , w te d y  w s z y s c y  m y ś lim y  je d n o li­

c ie , p o tra fim y to , g d y p o trz e b a w y k a ­

z a ć , i p o tra f im y  P o lsk ę  o b ro n ić . Z a ś p ie w a j­

m y  n a  k o n ie c  „ J e sz c z e  P o ls k a  n ie  z g in ę ła ” .

I K ie p u ra z d e jm u je k a p e lu s z i in to n u je  

h y m n  n a ro d o w y . O b n a ż a ją s ię g ło w y  p a *  

n ó w , p o lic ja n c i i w o jsk o w i s a lu tu ją . W ś ró d  

u le w n e g o  d e s z c z u  t łu m  ś p ie w a  h y m n  a  t łu ­

m e m  d y ry g u je z b a lk o n u „ c h ło p a k  z S o s ­

n o w c a " —  k ró l te n o ró w  —  J a n K ie p u ra ,  

J e s t g o d z in a  1 2  w  n o c y .

F o to A le jn ik

Pożegnanie Kiepury na dworcu 

M istrz  u d z ie la  o s ta tn ic h  a u to g ra fó w .

K ie p u ra  o p u ś c ił P o z n a ń  w  n ie d z ie lę W  

p o łu d n ie . N a d w o rc u z e b ra ło  s ię l ic z n e  

g ro n o  w ie lb ic ie li . P rz y b y ł ró w n ie ż  p . M a ­

s ło w s k i z  Z a rz ą d u  M ie jsk ie g o , k tó ry  p o ż e ­

g n a ł m is trz a  w  im ie n iu  ty m c z a so w e g o  p re ­

z y d e n ta  m ia s ta . N a  z a p y ta n ie  p rz e d s ta w i­

c ie li p ra s y , ja k ie w ra ż e n ie w y w o z i z P o ­

z n a n ia , K ie p u ra  o d rz e k ł, ż e  b a rd z o  m iłe .

0  g o d z . 1 4 ,5 2  p o c ią g  ru s z y ł. (X )
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Zebranie Rady

Kupletkleso instytutu W iedzy Zouodouej
Pod przewodnictwem prezesa prowincjonalnego wysuwając konie- 

B. Herse w siedzibie S. K. P. czność uporządkowania akcji kur- 

w W arszawie odbyło się zebranie sowej w  sensie opracowania jedno- 

Rady Kupieckiego Instytutu W ie- litych program ów i m etod prowa- 

' dzenia kursów oraz uwzględniania 

w program ach branż i specjalizacji. 

W wyniku dyskusji postanowiono 

akcję kursów dokształcających dla 

osób czynnych w handlu znacznie 

rozszerzyć.

dzy Zawodowej przy licznym  

udziale członków Rady z poza 

W arszawy.
Rada om ówiła bieżące aktualne 

sprawy Instytutu, m . inn. szczegó­

łowo przedyskutowano sprawę 

kursów zawodowych dla kupiectwa i

Na wycieczkę  wsiową do Gdyni
Każdy świadom y rolnik, każdy 

syn i córka rolnika, wyrośli z pud 

strzechy wiejskiej, a budujący w  

swych organizacjach nową przy­

szłość Polski, opartą na bogactw ie 

wewnętrznym i sprawiedliwości 

społecznej m usi przede wszystkim  

znać swój kraj, a przynajm niej te 

dzielnice, które stanowią najw iększy  

rezerwuar bogactwa.

Na liczne zapytania w sprawie 

spirytusu napędowego Pom orska 

Izba Rolnicza zawiadam ia, że 

ustawa o m onopolu spirytusowym  

z dnia 1 1 lipca 1932 r. oraz rozpo­

rządzenia wykonawcze do tej usta­

wy, przewidują dwa sposoby za­

opatrywania rolników w spirytus 

skażony na cele napędowe, m iano ­

wicie:
1) Państwowy M onopol Spirytu ­

sowy zwalnia właścicielow i m ajątku 

ziem skiego, posiadającem u własną 

gorzelnię, odpowiednią ilość spiry­

tusu własnej produkcji do zużycia 

w stanie skażonym na cele gospo­

darcze, m iędzy innym i do napędu 

m otorów.
Za ilość spirytysu, zwalniene 

r_____  _ na te cele, Państwowy M onopol

czyli razem wyniesie 10 zł. Życie Spirytusowy żadnych dopłat nie 

na przeciąg 2 dni (suchy prowiant) uskutecznia i nie pobiera.

każdy uczestnik zabiera ze sobą. | Koszt skażenia ponosi w tym  

Zgłoszenia należy składać w  i wypadku właściciciel m ajątku.

’ » 2) Państwowy T' . ’ .

całkowitą sowy sprzedaje spirytus do napędu  

i rolnym , 

posiadają własnych  

gorzelni.

Spirytus napędowy dla rolników To i owo

Na zwiedzanie portu  i noclegu 3 zł.

dalszym ciągu do dnia 7 lipca do 

godziny 15-ej wraz z < 

sum ą kosztów przejazdu w biurze traktorów gospodarstwom  

Kol. J. Bobko  w- które nie jOTO. i KR. 

skiem u.

Jednym  z takich rezerwuarów bo ­

gactwa jest port polski Gdynia i 

Bałtyk, który powinniśm y  

zwiedzić i poznać, bowiem  dotych- ' 

czas jest to najw iększy dorobek 

gospodarczy Polski odrodzonej. ।

W ychodząc z tego założenia 

Powiatowy Związek M łodej W si 

w porozum ieniu z Pow. Kom . do 

Spraw  M ł. W iejskiej, OTO. i KR. 

i KGW . urządza w dniach od 8 

do II lipca 1938 r. wycieczkę 

krajoznawczą do Gdyni pod ha­

słem .Poznaj swoje m orze i port“ .

W ycieczka wyrusza z W łocław  

ka pociągiem popularnym a nie 

statkiem , jak było przewidywane  

uprzednio, dnia 8 lipca 1938 r. o 

godz. 9-tej wieczorem . Zbiórka  

uczestników wycieczki nastąpi te ­

goż dnia o godz. 6 po południu  

w lokalu OTO. i KR. we W ło-

cławku, ul. Brzeska Nr. 8. Powrót 

wycieczki nastąpi w dniu 1 I lipca 

w godzinach porannych, to znaczy 

rano w poniedziałek.

Koszta przejazdu wycieczki w  

obydwie strony wynoszą 7 zł.zł.

Dr. Radwan
we W łocławku

Jak oiiagmit tzeoe raiw
W  czwartek, dnia 7 lipca o 9-ej 

wieczorem * wystąpi w „Słońcu" 

znakom ity polski psycholog dr. 

Radwan, który po wieloletnim po- 

byie w Indiach z zasobem nowych 

badań i studiów naukowych, po ­

wrócił na krótko do Polski.

Dr. Radwan w  szeregu przekony­

wujących doświadczeniach wykaże 

praktycznie działanie swego syste­

m u opartego na psychofonii zm e­

chanizowanej sile sugestywnej.

Biletv w przedsprzedaży w „Or­

bisie".

Dziś we wtorek o 4.30  

w „Słońcu" po 25 i 50  gr. 

piękny polski film  

„Córka generała 

Pankratowa“ JIHGFEDCBA

tCrtK ’e © szkolnictw ie

m onopolowych oraz prywatnych średnim  W 6 W łocławku  
rektyfikacji i tylko w nielicznych

wypadkach z gorzelni rolniczych. Krzyczcie Kujawy! Krzy- 

wda bowiem wielka spotkała 
naszą młodzież. Nie ma dla 
niej w niepodległej Polsce 
miejsc w szkołach średnich 
ogólnokształcących i zawodo­
wych. A winne być!

* * •
*

W ubiegłym roku szkol­
nym do szkół średnich zgło­
siło się we Włocławku 659 
kandydatów — wyraźnie: 
sześćset pięćdziesiąt dziewięć. 
Dla kandydatów tych zabra­
kło miejsc!

* *
*

Po konkursowych egzami­
nach przyjęto zaledwie 300. 
Czy rozumiecie krzywdę 
moralną dziecka i rodziców 
tych nie przyjętych?

Cena takiego spirytusu w stanie 

skażonym wynosi obecnie zł. 33, 

—  za hl 100° loco składnica m oao- 

polowa do 

biorcy.

Sprzedaż 

uskutecznia 

Spirytusowy

własnych naczyń od-

spirytusu na te cele 

Państwowy M onopol 

na podstawie zezwo ­

leń władz skarbowych 1 instancji.

Osobiste
Inspektor szkolny włocławski 

Franciszek Kubiak z dniem

MonoZśpir^-

P-

urlop wypoczynkowy.

Zastępstwo pełni podinspektor 

szkolny p. Zarzycki.

SILNEJ FLOTY W OJENNEJ! 

I k o l o n u ;

W ym iana tablic

Starostwo podaje do wiadom oś ­

ci, że w dniu 8 lipca 1938 roku 

‘ w godz. 8— -M -ej odbędzie się w  

^Starostw ie w poczekalni Kom isarza 

Ziem skiego wym iana tablic rejestra ­

cyjnych pojazdów m echanicznych 

' na tablice województwa pom orskie­

go dla m iasta i powiatu włocław-

■ skiego. i
1) dowód rejestracyjny pojazdu, 

ważny na rok budź. 1938/39 wraz 

z kartą kontroli opłat, 2) dotych ­

czasowe tablice rejestracyjne.

Do wym iany tablic rejestracyj­

nych przedstawienie pojazdu nie 

jest wym agane.

rejestracyjnych

Równocześnie Starostwo zazna­

cza, że poza wym ianą tablic rejestra­

cyjnych żadnych innych czynności, 

związanych z rejestracją względnie 

przeglądem tecznicznym pojazdów, 

załatw iać się nie będzie.

Jutro w środę

||W II U I w M II 

w „Słońcu" o 8.45

dziem y świetnym repertuarem zu ­

pełnie we W łocławku nieznanym , 

znakom itego „Chóru Dana". Kolo ­

salne zainteresowanie Publiczności.

Resztujące bilety jeszcze do na­

bycia w „Orbisie", a jutro od 7 -e  

w „Słońcu".

Junosza Stępowski, Nora Ney, 

Bogda, Brodniewicz, Cybulski wy­

stępują w pięknym polskim film ie 

„Córka generała Pankratewa".

Ceny popularne i świetny obraz 

przyciągną tłum y do „Słońca". 

Początek o 4.30, ostatni seans 

o 10 wiecz.

* * 
*

Co będzie z pozostałyim 
kandydatami? Odpadli! 
W sęrcach młodocianych za­
kwitła gorycz, pieczołowicie 
pielęgnowana przez nieopa­
trznych rodziców. Na którą 
drogę wśród bezdroża wkro­
czy nasza młodzież szkół 
powszechnych?

I * „ *
I .
Agenci kom internu  
CZUW ają. Słyszą narzeka­
nia! Umiejętnie podsycają 
płomień goryczy... werbują 
naszych młodszych do swych 
organizacyj młodzieżowych. 

, * *
*

Komunizm to szarańcza
■■■■■■■■i dla rolników — głosi hasło 

antykomunistyczne. Doba

B0LACH  bieżąca nakazuje hasło to 
rozszerzyć tym: — i dla 
m łodzieży, dla której za-

PROSZKI DLA* 1 IV . . i i i
DonosivCM brakło miejsc w szkołach

ZŁ Zn ą k iŁH FASRYCZHYM* » j • 1 l 1
średnich we Włocławku.

* *
) . *
Żaden to argum ent —  
nie przyjęty, wprawdzie zdał, 
ale nie wpłacił należnej su­
my w przepisanym terminie. 
Pomyślmy, czy może podo-Idź zagranice młodu człowieku

dnoczonych .Tygodnia Handlu Za- bny zaistnieć w tej Pol- 
granicznego" hasło to zostało przy-1 see, która pragnie oświaty?.

Znane w Stanach Zjednoczo ­

nych hasło .Go abroad Young  

M an", rzucone jeszcze przed kilku 

pokoleniam i przez Horace Greeley  

celem skierowania tęzyzny i eks­

pansji am erykańskiej na zachód, 

stało się znowu aktualne. Podczas 

odbywającego się w Stanach Zje-

GUM..?
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pom niane, jako będące na czasie 

zwłaszcza wobec coraz bardziej 

zaznaczającej się obcej ekspansji 

na rynkach, gdzie dotąd panowali 

Am erykanie

M łodzi ludzie przez poznawanie 

obcego kraju, studiowanie jego go­

spodarki oraz nawiązania kentaktów  

zdobywają nowe rynki dla hadlu 

swego kraju.

Przyznać należy, że słuszne to 

hasło powinno i u nas znaleźć 

zrozum ienie wśród m łodego poko ­

lenia.
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; wszyscy, którym na sercu 
leży dobro naszej młodzieży, 
piszcie o tym... Domagajcie 
się klas równoległych w szko­
łach średnich dla naszej mło-

*
To nie 

nich — dla naszych najmłod­
szych obywateli Rzplitej —  
naszej przyszłości...

**
dla nas — dlń

wg.

* * 
*

To musi zmienić się! Kre­
dyty trzeba wynaleźć! Taki 
jest nakaz dnia dzisiejszego!

* #
*

Petycje rodziców, delega­
cje, nagły wniosek Radnych 
Grupy Gospodarczej O.Z.N, 
— nie mogą pozostać głosem 
wołającego na puszczy. Na­
sza młodzież musi mieć mo­
żność kształcenia się. To 
prawo daje nam, obywatelom^ 
Konstytucja.

* * 
*

W imię tego prawa doma­
gamy się klas równoległych 
w szkołach średnich ogólno- 
kształcącyh a przede wszyst­
kim zawodowych we Wło­
cławku.

*

Pp. Red. Adamczewski, 
•Filipiaku, Lasiński, Pytko, 
Starczewski, Ściślaku ...i ci
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